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Sąsiedzka współpraca krajów RWPG

Kissinger we wtorek po

Ponad 65 tys. MW wynosi łączna moc wspólnego syste­
mu energetycznego krajów RWPG — „Mir”. Jednoczy on 
systemy energetyczne siedmiu krajów i jest obecnie jednym 
x największych w Europie.

większy od importu. Energię 
południu udał się z powro- ' tę wysyłamy przede wszyst- 
tem do Aleksandrii na dalsze Czechosłowacji, która

jest w br. największym naszym

Uzgadnianie tekstu 
nowego porozumienia 
egipsko-izraelskiego 
Amerykański sekretarz sta­

nu Henry Kissinger przepro- 
u-adził wczoraj w Jerozolimie 
kolejną serię rozmów z przy­
wódcami izraelskimi. Poprze­
dnio Kissinger po powrocie z 
Aleksandrii stwierdził, że 
Egipt i Izrael w zasadzie u- 
zgodniły już nowe pozycje 
swych wojsk na Półwyspie 
Synajskim.

Henry Kissinger oświadczył 
również że Egipt i Izrael roz 
poczęły już wymianę projek­
tów tekstu nowego porozumie 
nia o rozdzieleniu wojsk.

rozmowy z prezydentem Sa- 
tetem. (PAP)

odbiorcą. Za jej pośredni­
ctwem pewne ilości energii

CO O TYM SĄDZICIE

„...z powodu urlopów..." Jl aslo „przyspieszyć krotka” przerodziło się w trwałą, wy- H sokq dynamikę rozwoju gospodarczego; podwyższane 
zadania produkcyjne przekraczane są jeszcze dodat- 

Ikowymi zobowiązaniami. To już jest szybki, rytmiczny krok na­
szej ekonomiki, wybijany powszednią robotą przez wi-ększość 
pracujących.

Przypominam tę znaną prawdę, bowiem stawia o.na w in­
nym świetle, niż przyjęliśmy oceniać, zjawisko, o którym mo­
wa poniżej.

Pracuję teraz i ja, statystyczny obywatel, za dwóch, czyli za 
siebie i jednego z kolegów,, który jest na urlopie. Tak praco­
wała większość z nas w lipcu i w sierpniu. Z powodu urlopów 
nie można przecie oddać jednego silnika mniej z „Cegiels- 
k'ego"; z powodu urlopów, nie można wstrzymać pilnego za­
biegu chirurgicznego, na kolei zaś urlopy kolejarzy nie wstrzy­
mują biegu planowych pociągów, przeciwnie, wożą więcej to­
warów i ludzi-urlopowiczów. Tempo życia bowiem nie to- 
leruje pojęcia urlopu.

Wszakże gdy — ja, chirurg lub kolejarz — wybierzemy się 
po sprawunki powszednie, pojęcie to jawi się nagle przed 
oczyma w postaci wywieszki, iż z powodu urlopów sklep jest 
od., do... nieczynny, że teraz właśnie już jest zamknięty, co 
wzbogaca nasze dotychczasowe doznania związane z inwen- 
^[9 czy przyjmowaniem towarów. Ktoś tam odpoczywa, a ty ca- 
fuj klamkę i lii towar przez szybę. A.lbo szukaj po mieście 
sklepu, w którym akurat nie liczą towarów, nie malują, nie 
Pojmują dostawy, nikt nie-choruje i nie został urlopowany.

Zadziwiające, jak pokornie zachowuje się klient. Jest w 
nim równie wiele bezradności, wyrozumiałości co i przy- 
Zwyczajenia. Co prawda przyzwyczajenie każę protes- 
tować, jeśli ktoś, nawet w czasie kanikuły, opóźnia nam tok 
Pracy zawodowej. Ale z innego znowu przyzwyczajenia godzi­
my się na to, że na przykład w handlu urlopy muszą być, że 
w można zwolnić tempo roboty, żeby nie powiedzieć - po- 
Sorszyć jakość społecznej obsługi. Nasze przyzwyczajenia 
wprowadziły więc dwie różne taryfy oceny w tej 
samej sprawie. Godzić się z tym?...

Uprzedzę przeciwników i powiem, iż znane mi są trudności 
Kadrowe handlu, specyfika tego kobiecego zawodu. Nie od- 
^wiam też nikomu praw socjplnych. Ale przecież po to istnie- 
f® imianowość — system oczywisty w całej gospodarce i 
choćby służbie zdrowia, po to istnieją półetaty, zasada ogra- 
n*czonia materialnej odpowiedzialności personelu (ułatwia 
0 m. in. zmianę personelu), żeby zapewniać ciągłość funk- 

cJ°2°wania handlu.
handel przestał być gałęzią z gospodarczego marginesu, 

Zemana jest jego ważna rola: zaopatrzeniowca ludności, 
°'9anizatóra potrzebnej produkcji, a co istotne — powszed- 
• sprawdzianu naszego gospodarczego postępu 

r®alizacji hasła, iżby ludziom żyło się lepiej.
oralna czasem organizacja pracy handlu pomniejsza ne- 

pv/istq wartość sprawdzianu, bowiem mamy coraz więcej 
'emędzy, jest więcej towaru, a nie można go kupić. „...Z po- 

: °5'J urlopów...". Urzędowa pieczęć na wywieszce sankcjo- 
niejako sytuację, potwierdzając tuszem, iż inaczej być 

ra może. Żyjemy w jednej Rzeczypospolitej, Skąd więc tyle 
^raohwórstwa np. na sprawnej, przeciążonej kolei?...

z., "arn°ść ludzi zatrudnionych teraz w handlu musi być P°' 
(A^no efektywniej. Fatalny „urlopowy” czas sprzedaży 

anicza wykorzystanie, już i tok skąpej, sieci sprzedażnej.
owiefc powinien pracować tu osiem godzin, to praw- 

1 s;ek; * majqtek trwały handlu pracować powinien na
& Znacznie dłużej — zauważył słusznie jeden z poznania- 

rów liście do -Polityki’'. Usprawiedliwiać więc organizato- 
riYTt' 5°^^ dostrzegać ich trudności? Liczyć się ze społecz- 

i So 1 , paniami skutków takiego liberalizmu? Czy nie ma
0 °w na urlopowo-remanentową chorobę handlu.

ZEILUT SĘK

SĄDZICIE? Na WE-ize listy czekamy do naj 
Poniedziałku włącznie. Nasz adres: „Głos Wiel- 
© skrytka pocztowa 1074 69-959 Poznań.
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Powsfaje największy wspólny 
system energetyczny w Europie

W ramach systemu „Mir” 
Polska ma specjalne połącze­
nia równoległe ze wszystkimi 
swoimi sąsiadami. Umożliwia 

! to m. in. stałą wymianę ener 
| gii elektrycznej. Obecnie w 
naszym „obrocie” energetycz­
nym przeważa eksport. Jest 
on dotychczas 300 min kWh

elektrycznej przesyłaliśmy tak 
że do Austrii i Szwajcarii. 
CSRS korzystała również z po 
mocy naszych elektrowni w 
przypadkach awaryjnych. Po­
mocy udzieliliśmy poza tym 
naszemu zachodniemu sąsiado 
wi.

Do Polski importowaliśmy 
natomiast w br. energię elek­
tryczną (ok. 170 min kWh) z 
Białorusi. Na podstawie wie­
loletnich porozumień, w ener­
gię pochodzącą z białoruskich 
elektrowni na stałe zaopatry­
wani są nasi odbiorcy z woj. 
białostockiego, a częściowo 
^również suwalskiego, łomżyń­
skiego, siedleckiego i bialsko­
podlaskiego. Dzięki takiemu 
rozwiązaniu mogliśmy odło­
żyć na razie konieczność bu­
dowy sieci energetycznej, łą­
czącej te obszary z odległymi 
elektrowniami krajowymi.

W najbliższych latach prze­
widuje się dalszy rozwój 
współpracy krajów RWPG w 
dziedzinie energetyki. M. in. w 
budowie jest już pierwsza li­
nia przesyłowa o napięciu 
750 kV, przebiegająca między 
miejscowością Zapadnoukra- 
inskaja (ZSRR) i Albertirsze 
(na Węgrzech k. Budapesztu). 
W realizacji tej inwestycji 
partycypują wszystkie zainte­
resowane kraje, zjednoczone 
we wspólnym systemie 
„Mir”. Ukończenie inwesty­
cji przewiduje się w 1978 r. 
Dzięki budowie tej linii moż

Posiedzenie Rady Rewelacyjnej w Portugalii

Próba zażegnania kryzysu 
w Ruchu Sił Zbrojnych
W poniedziałek wieczorem odbył© się w Lizbonie posie­

dzenie Rady Rewolucyjnej. Wynikiem obrad było podjęcie 
przez nią trzech decyzji: zawieszenie działalności 5 biura 
sztabu generalnego, odpowiedzialnego za informację i pro­
pagandę, zalecenie o reorganizacji Rady Rewolucyjnej, czym 
w przyszłym tygodniu zajmie się Zgromadzeni© Ruchu Sił j 
Zbrojnych oraz przywrócenie gen. Eurico Corvacbo stanowi- i 
ska dowódcy północnego regionu wojskowego.
Zdaniiem agencji prasowych 

decyzja o zawieszeniu działal­
ności 5 biura sztabu generalne 
go nastąpiła pod naciskiem 
, ,uimi a rk owan y c h ” utgrupo wań 
w Ruchu Sił Zbrojnych. Jak 
wynika z doniesień, reorganiza 
cja Rady Rewolucyjnej ma po 
legać m. in. na przywróceniu 
członkostwa 9 oficerom, któ­
rych odsunięto od prac Rady, 
w związku z podpisaniem 
przez nich „dokumentu Antune 
sa”. Oficerowie ci domagali się 
natychmiastowego usunięcia 
gen. Goncalvesa ze stanowiska 
premiera. Decyzję tę obserwa 
torzy oceniają jako ustępstwo 
wobec elementów „umiarko­
wanych”-

Natomiast decyzja o ponow 
nym objęciu przez gen. Corva- 
cho funkcji dowódcy północne 
go regionu wojskowego jest 
wymierzona przeciwko reahcyj 
nym elementom wojskowym 
w tym regionie, które dążyły 
do usunięcia gen- Corvacho z 
zajmowanego przez niego sta­
nowiska. Decyzja ta została 
uznana za sukces jednoznacz­
nie postępowych ugrupowań w 
poniugalskich siłach zbrojnych.

PAP 

na będzie połączyć systemy 
energetyczne krajów RWPG 
ze znaczną częścią elektrowni 
ZSRR (do tej pory w syste­
mie „Mir” pracowały jedy­
nie elektrownie zachodniej 
Ukrainy). Połączony system 
krajów RWPG osiągnie wów­
czas mcc ck. lc-0 tys. MW i 
będzie największym w Euro­
pie. (PAP)

List prezydenta 
Bangladeszu 

do premiera Indii
Radio Bangladesz podało we 

wtorek, że nowe władze w tym 
kraju aresztowały dwóch by­
łych wyższych urzędników pań 
stwowych zarzucając im bo­
gacenie s>iQ poprzez korupcję 
oraz nepotyzm, nadużywanie 
władzy i działalność antyspo­
łeczną.

Wysciki kanclerz Banglade­
szu w Indiach, Shamsur Rah- 
man wręczył premierowi Indii. 
Indirz© Gandhi, specjalny list 
prezydenta Bangladeszu, Mu- 
sztak® Ahmeda. W liście pod 
kreślą się, że Bangladesz za­
chowa wierność polityce nie- 
zaangażowania oraz zobowiąza 
niom przyczyniania sdę do nor 
malizacji stosunków na sub- 
kontynencie- Prezydent Ahmed 
potwierdził zobowiązanie swe­
go rządu, iż będzie on prze­
strzegać istniejących między 
Indiami i Bangladeszem ukła­
dów i porozumień. (PAP)

Rokowania SALT
We wtorek odbyło się w Gene­

wie kolejne spotkanie delegacji 
ZSRR 1 USA, biorących udział w 
radziecko-amerykańskich rozmo­
wach o ograniczeniu strategicz­
nych zbrojeń ofensywnych.

Obrady specjalistów rolnictwa
We wtorek rozpoczęło się w Bu 

dapeszcie kolejne posiedzenie sta­
łej komisji rolnictwa RWPG. Biorą 
w nim udział delegacje krajów 
członkowskich RWPG oraz jako
obserwatorzy przedstawiciele
Jugosławii i DRW. Omawiane są 
problemy współpracy w dziedzinie 
rolnictwa, wynikające z uchwał 
XXIX Sesji RWPG.

Spadek produkcji stali w EWG
Według danych biura statystycz 

nego EWG, produkcja stali w dzie 
więciu krajach Wspólnego Rynku 
w ciągu siedmiu pierwszych mie­
sięcy bielącego roku spadła o 15,4 
proc, w porównaniu z analogicz­
nym okresem roku 1974.

Prośba NNC do K. Waldheima
Narodowa Konwencja Namibii 

(NNC) zwróciła się we wtorek do

Międzynarodowe Targi Jesienne

Większość wystawców 
przybyła już do Poznania

Trzecie z kolei Międzynarodowe Targi Jesienne, składa* 
jące się tym razem z MTK „Takon”, ekspozycji maszyn 
specjalistycznych „Intermasz” i Salonu Maszyn Drukarskich 
„Poligrafia-75”, odbędą się w dniach od 7 do 14 września w 
Poznaniu.
W MTJ udział weźmie około 

2500 wystawców z 32 krajów 
i Berlina Zachodniego. Do Poz 
nania przybyła już większość 
z nich. W pawilonach i przy­
ległych doń terenach trwają 
prace montażowe, których 
spiętrzenie tradycyjnie już na 
stąpi kilka dni przed otwar­
ciem MTJ.

Dotychczas 135 przedstawi­
cieli Polonii z Europy, Ameryki 
i Australii zapowiedziało swój 
udział w Polonijnym Spotka­
niu Gospodarczym „Koopera-' 
cja 75”, które odbędzie się w 
dniach od 9 do 11 września w 
Poznaniu. Ta nowa impreza ma 
służyć pogłębieniu stosunków 
gospodarczych z Polonią, cho 
dzi zwłaszcza o powiązania ko 
operacyjne z naszą drobną wy 
twórczością.

Do przyjęcia krajowych i za 
granicznych gości targowych 
starannie przygotowuje się rów 
nieź Poznań. Podstawowe w 
tym względzie działania kon­
centrują się na bazie noclego 
wej, gastronomii, informacji i 
komunikacji.

☆
W tym roku po raz pierw­

szy Poznańskie Zakłady Odzie 
ży Sportowej Przemysłu Tere

sekretarza generalnego ONZ. K. 
Waldheima, z prośbą, by przybył 
do Namibii przed 29 sierpnia w 
celu przekonania się na ‘miejscu 
o pogorszeniu się sytuacji na tym 
terytorium. NNC jest organizacją, 
występującą przeciwko administro 
waniu tego terytorium przez RPA.

Manewry NATO
Biuro prasy sekretariatu sztabu 

generalnego Turcji zakomuniko­
wało w Ankarze, że 12 września 
na Morzu Egejskim i w Tracji roz 
poczną się manewry NATO. „Big 
Express — 75”. w manewrach we 
zmą udział siły zbrojne Belgii, Ho 
landii, RFN, Stanów Zjednoczo­
nych, Turcji, W. Brytanii i Wło h.

Posiedzenie KC SZA
W poniedziałek 25 hm. odbyło 

się pierwsze posiedzenie nov.o wy 
branego Komitetu Centralnego So 
cjalistyc-znego Związku arabskie­
go. Omówiono m. in. kAka ży- 

nowego wćzmą udział w Mię 
dzynarodowych Targach Kon­
sumpcyjnych „Takon”. Ich ofer 
ta, którą oceni jeszcze i w ra 
zie konieczności zweryfikuje 
komisja ekspertów z Central­
nego Laboratorium Odzieżowe 
go w Łodzi, obejmuie 6 wzorów 
spodni i kompletów' młodzie­
żowych (dziewczęcych i chło­
pięcych) z teksasu oraz elano 
bawełny. Wszystkie opracowa 
ne zostały w zakładowej wzór 
cowni. (pik)

Pierwszy polski 
samolot pasażerski 

nad równikiem
W poniediziałek w godzintach 

wieczornych z gdańskiego lot­
niska w Rębiechawie wy&tarto 
wał pierwszy polski samolot 
pasażerski, na trasie lotu któ­
rego znalazł się równik. Jes-t 
nim „Kopernik”, maszyna ty­
pu IŁ-62. Samolot zabrał z 
Gdańska do Izmy 106 rybaków 
„Dadmoru”, którzy zmienią za 
łogi statków floty dłaJekomor 
skiej, znajdujących się obecnie 
na Pacyfiku. (PAJP)

wotnych problemów związanych z 
rolą Arabskiego Związku Socjali­
stycznego w wewnętrznym życiu 
politycznym Egiptu. Jedną z pod­
stawowych zmian, jakie wprowa­
dza się w strukturze organizacyj­
nej SZA jest zasada 50-procento- 
wej reprezentacji robotników i 
chłopów we wszystkich szczeblach 
organizacyjnych SZA.

Dewaluacja w Argentynie
Czwarty raz w ciągu ostatnich 

dwóch miesięcy zdewaluowa.*d zo 
stało argentyńskie peso. Zdaniem 
ministra gospodarki, krok ten był 
konieczny, bowiem tK^yni argen­
tyńskie towary na rynkach świa­
towych bardziej konkurencyjny­
mi. Waluta argentyńska w opera­
cjach finansowych zdewalnowana 
została o 4 proc.

Zatonęła łódź w Brazylii
Do nieszczęśliwego wypadku do 

szło w poniedziałek w leżącym w 
północnej Brazylii mieście, Joao 
Pessoa. Podczas przejażdżki po 
znajdującym się w parku miej­
skim jeziorku, wywróciła się łódź 
na której znajdowało się ponad 
sto osób. Głównie dzieci do lat 
trzynastu. Co najmniej 38 osób _  
prawie same dzieci i kobiety — 
utonęło.



Ministrowie krajów niezaangażowanych 
rozpoczęli obrady w Limie

Kiedy naprawa samochodu przestanie być problemem ?

Prezydent Peru, Velasco Alfarado otworzył w Limie 
konferencję ministrów spraw zagranicznych krajów nieza­
angażowanych, której obrady pod hasłem „zjednoczeni
dla wyzwolenia” toczyć sią
Delegacje 78 krajów — 

członków ruchu niezaangażo- 
wanych przy udziale trzydzie 
stu kilku krajów — obserwa 
torów i gości, , zebrały się w 
stolicy Peru przede wszyst­
kim celem uzgodnienia współ 
nej platformy politycznej, z 
którą wystąpią na siódmej nad 
zwyczajnej sesji Zgromadze­
nia Ogólnego NZ.

Zdaniem ekspertów politycz­
nych, konferencja stanowi dalszy 
krok na drodze wytyczonej przez 
„szczyt” niezaangażowanych w 
Algierze w 1973 r. i kładzie na­
cisk przede wszystkim na wspM 
ne krajom Trzeciego Świata pro 
bierny ekonomiczne.

Oczekuje się m. in. podjęcia 
istotnych uchwał dotyczących 
wspólnej polityki gospodarczej z 
powołaniem do życia specjalnego 
funduszu rezerw surowcowych 
oraz rady koordynacyjnej stowa­
rzyszeń krajów eksporterów su­
rowców.

Istnieje również jednomyślność 
w sprawie utworzenia tzw. Fun­
duszu Solidarności na rzecz Roz­
woju Krajów Trzeciego Świata. 
Pozwoli on skierować część zys­
ków krajów — producentów ropy 
na inwestycje w mniej zasobnych 
krajach poprzez tani kredyt i po 
moc finansową.

„Jesteśmy nadal krajami 
biednymi — stwierdził w prze 
mówieniu inauguracyjnym 
prezydent Velasco Alvarado — 
lecz w porównaniu z prze­
szłością powstał nowy fakt — 
dziś budujemy jedność Trze­
ciego Świata, dostrzegamy za 
sadnicze podobieństwa na­
szych wielkich, a nie rozwią­
zanych problemów i pojmu­
jemy lepiej ogrom naszej po­
tencjalnej siły. Żyjemy w 
świecie współzależnym i zin­
tegrowanym, dlatego w świe­
cie tym nie może istnieć zu­
bożała i wyzyskiwana więk­
szość obok krajów na pozy­
cjach uprzywilejowanych”.

Po wielogodzinnych deba-

będą do piątku włącznie.
tach przy drzwiach zamknię­
tych sesja plenarna konferen 
cji przyjęła na nowych człon 
ków ruchu niezaangaźowa- 
nych DRW, KRL-D, Panamę 
(która miała dotąd status ob­
serwatora) oraz Organizację 
Wyzwolenia Palestyny. Abso­
lutną większością głosów od­
rzucona zgłoszenie Korei Po­
łudniowej.

Status obserwatorów przy­
znano Salwadorowi i Grena­
dzie. Dwa kraje — Gwatema­
la i Filipiny, które ubiegały 
się o taki status, zostały wpi­
sane na listę krajów zaproszo­
nych, gdzie oprócz wpisanych 
już na poprzednich konferen­
cjach Austrii, Szwecji i Fin­
landii ,znalazły się m. in. Au­
stralia, Portugalia ,

PAP

Nowe inwestycje
Tylko port i ośr^ 
łączności kontroluj: 

władze Timoru

zaplecza technicznego motoryzacji
Kiedy naprawa samochodu przestanie być problemem?
Samochodów mamy coraz więcej, a z bliską już chwilą 

uruchomienia nowego zakładu produkcji „Polskiego Fiata 
126 P” w Tychach (w br. jeszcze 15 tys. pojazdów), rozpocz- 
nie się nowy etap w rozwoju motoryzacji indywidualnej w na­
szym kraju. Tym nowym zadaniom będzie musiało sprostać 
— przez wiele lat słabo inwestowane — zaplecze handlowe 
i techniczne motoryzacji. Przemiany w tej dziedzinie już na­
stępują, choć dziś jeszcze naprawa samochodu (zwłaszcza 
w Warszawie, gdzie z każdym rokiem przybywa ich najwię-
cej), jest ciągle poważnym

Zaczynają już jednak pro­
centować stopniowo wielkie 
nakłady finansowe, realizowa­
ne inwestycje i przemiany 
organizacyjne wprowadzone 
przez „Polmozbyt” w zapleczu 
technicznym motoryzacji w 
ciągu ostatniego półtora roku. 
Tylko w tym roku sieć „Pol- 
mozbytu” wzbogaci się o 13 róż

problemem.

Służby społeczne
czekają na specjalistów

W ciągu najbliższych 10 lat wykształcimy 7,5 tys. pracow­
ników socjalnych, którzy stanowić będą trzon zawodowej 
kadry służby socjalnej. Zadanie to realizować będą dwulet­
nie pomaturalne szkoły pracowników socjalnych. W najbliż­
szym czasie mają być utworzone przy uniwersytetach w War-

Alarm na polach 
gazowych

Morza Północnego
Po serii anonimowych telefo 

nów, ostrzegających że podło­
żono bomby pod urządzenia ko 
palni gazu naturalnego na Mo 
rzu Północnym, eksperci Kró­
lewskiej Marynarki Wojennej 
zbadali 3 największe platfor-

szawie i Wrocławiu wydziały 
wenci otrzymywaliby tytuły
Przygotowywanie zawodowej 

kadry pracowników socjalnych 
oznacza realizację nowych za­
dań pomocy społecznej noszą­
cej obecnie miano „służb spo­
łecznych”. Mówiąc ogólnie za­
dania te polegają na ocenie 
istniejących potrzeb, zapew­
nieniu działalności! opiekuńczo- 
wychowawczej oraz prowadze­
niu rehabilitacji zawodowej, a 
w niektórych przypadkach tak 
żc na udzielaniu pomocy spo­
łecznej.

W nowym układzie admini­
stracyjnym kraju tego rodza­
ju działalność pojawia się już 
na szczeblu gmin, gdzie pra­
cownik socjalny — jako po­
mocnik naczelnika gminy — 
wspólnie z lekarzem i pielęg­
niarką gminnego ośrodka zdro­
wia, ocenia sytuację społeczną 
mfeszkańców, a w uzasadnio-

pracy socjalnej, których absol- 
magistrów.
jednocześnie zastępcą dyrek­
tora zespołu. (PAP)

Bunt we włoskim

my wydobywcze, 
na głębokości 30

nurkując 
metrów.

Bomb nie znaleizuono.
We wtorek od świtu prowa 

dzono badania dwóch dalszych 
szybów. Anonimowy informa­
tor, mówiący z cudzoziemskim 
akcentem, miał podobno raz 
twierdzić, że reprezentuje or 
ganizację arabską El Fatah, in 
nym razem, podawał się za re 
prezentanta Irlandzkiej Armii 
Republikańskiej. Niezależnie 
od tego kim jest ów informator 
naprawdę, jego ostrzeżenia po 
traktowano poważnie: natych 
miast ewakuowano ponad 60 
pracowników i przerwano pra 
cę w zagrożonych ‘szybach.

PAP

Żałosny koniec 
powietrznego pirata 
Jak podała agencja BTA, grec­

kie organa sądowe poinformowały 
oficjalnie ambasadę Bułgarską w 
Atenach, że 23 sierpnia w więzie­
niu „Korridalos” popełnij samo­
bójstwo Tonczo Gagów, który nie 
dawno uprowadził samolot buł­
garskich Unii „Bałkan” i zmusił 
pilota do wylądowania w Saloni­
kach. Władze greckie aresztowały 
pirata. (PAP)

Zachmurzenie duże, okresami 
umiarkowane. Miejscami przelotne 
opady i burze. Temp. min. od 12 
do 17 st. temp. max. od 21 do 26 st. 
IB919H83BBaB 3flBdl9IIKVSBiailli

Dzisiejszy serwis Informacyjny 
opracował Rogdan Zdanowski

ESSSESSSSESCTZS^^

nych przypadkach 
wnioski o przyznanie 
nej formy pomocy.

W podstawowych

składa 
konkret-

jedno-
stkach organizacyjnych służby 
zdrowia, jakimi są zespoły 
opieki zdrowotnej, sprawy te 
pozostają w gestii specjalistyez 
nej komórki — działu służb 
społecznych. Do jego zadań na 
leżą m. iń. organizacja i nad­
zorowanie domów rencistów, 
żłobków, szkolenie i zatrudnie­
nie inwalidów.

O nadaniu wyższej rangi 
sprawom socjalnym świadczy 
fakt, że dział służb socjalnych 
jest jedną z równorzędnych 
komórek zespołów opieki zdro 
wotnej, a jego kierownik jest

więzieniu
We włęskim więzieniu Re- 

bibbia, położonym w pobliżu 
Rzymu na południowy wschód 
od miasta, trwa od poniedział­
ku bunt 1400 więźniów, któ­
rzy okupują 3 skrzydła budyn­
ku. Wielu więźniów zajęło po­
zycje na dachach budynku, zao 
patrzywszy się uprzednio w 
worki pełne kamieni. Więźnio­
wie domagają się natychmia­
stowego wprowadzenia w ży­
cie reformy prawa penitencjar 
nego, a zwłaszcza poprawy 
warunków odbywania kary. 
Więzienie Rebibbia zostało oto 
czone przez 4 tys. policjantów. 
Helikoptery policyjne przela­
tują nad nilm bez przerwy, sta 
rając się rozproszyć' więźniów 
przy użyciu granatów z gazem 
łzawiącym.

We wtorek nad ranem roz­
poczęte zostały rozmowy więź­
niów z władzami. (PAP)

nych obiektów a przewidziana 
do oddania liczba 213 nowych 
stanowisk obsługowo-napraw- 
czych powinna zostać znacz­
nie przekroczona.

Nowo oddawane obiekty są róż­
nej wielkości. Obok wielkich cen­
trów obsługowo-naprawczych wy­
budowanych już w Gdańsku i 
Bydgoszczy oraz stacji średniej 
wielkości (Zielona Góra) urucha­
mia się taw. PUH-y, czy niewiel­
kie pawilony usługowo-handlowe 
wyposażone w 2—3 stanowiska i 
prowadzące sprzedaż części i 
akcesoriów samochodowych.

Nowe obiekty budowane są we­
dług typowej dokumentacji z pre­
fabrykowanych elementów przez 
wyspecjalizowane przedsiębiorstwo 
„Budomasz” w krótkich, często 
przyspieszonych terminach. Budo­
wa Centrum Sprzedaży i Obsługi 
Samochodów „Polski Fiat” w Byd 
goszczy z dużą halą naprawczą, 
salonem sprzedaży samochodów i 
budynkiem administracyjnym trwa 
ła 15 zamiast przewidywanych 27 
miesięcy.

Obok tych kilkunastu od­
dawanych do eksploatacji 
obiektów rozpoczęto lub kon­
tynuuje się w tym roku budo­
wę 30 dalszych, których uru­
chomienie nastapi w ciągu naj 
bliższych 2 lat. W roku przysz­
łym przekazane zostaną do 
użytku wielkió centra usługo- 
wo-naprawcze w Poznaniu i 
Toruniu z magazynami wyso­
kiego składowania części za­
miennych, a także nowe obiek 
ty w Szczecinie, Radomiu, 
Rzeszowie i Grudziądzu. W 
1977 r. przewiduje się m. ;n. 
przekazanie dużych centrów i 
stacji obsługi w Krakowie, Ło­
dzi i Wrocławiu.

W br. również rozpoczęto bu 
dowę 10 dalszych stacji tzw. 
trasowych. Stacje takió, któ­
rych w ciągu najbliższych 2,5 
lat ma powstać ok. 50, powin­
ny w istotny sposób rozwiązać 
problem szybkich napraw po­
jazdów. Jeszcze w br. przy tra 
sie E—16 powstaną takie sta­
cje w Piotrkowie Trybunal­
skim, Częstochowie i Żorach. 
Niebawem też uruchomione 
zostaną one przy trasach wio­
dących do Poznania (w Łowi-

czu i Kutnie), do Gdańska 
(Płońsk), Olsztyna i innych 
ośrodków kraju. Kilka takich 
stacji zbudowanych zostanie 
także w Warszawie.

Wszystkie te inwestycje, na 
które w latach 1974—75 prze­
znaczono ok. 1,5 mld zł, w po­
łączeniu z lepszym wyposaże­
niem istniejących obiektów i 
intensywnym szkoleniem kadr 
powinny w najbliższych latach 
przynieść istotny postęp w po- 
ziomfe usług motoryzacyjnych 
w naszym kraju. (PAP)

Oświadczenie
dyktatora Urugwaju
Sprawujący dyktatorską władzę 

w Urugwaju, prezydent J. H. Bor 
daberry oświadczył w poniedzia­
łek w Montevideo, że powrót d«
.formalnej demokracji’ tym

kraju jest wykluczony. Bordaberry 
stwierdził, że zamach stanu jakie 
go dokonał w czerwcu 1973 roku 
rzekomo uratował Urugwaj przed 
chaosem”. (PAP)

Na Timorze toczą sie , 
walki między rywalizujący®1 
ze sobą miejscowymi ugniw 
waniami politycznymi T 
starć dochodzi głównie w <7 
licy kraju, Diii i w gó J 
Nieliczna grupa portugal^ 
spadochroniarzy kontroluj. ; 
Diii jedynie port i ośrodek L, 
nosci morskiej. Gubernator T 
moru, Lemos Pires pointo^ 
Wał rząd w Lizbonie, że będzi 
mógł utrzymać zajmowane J 
zycje tylko d0 środy. Na ter 
nie portu znajdują się liCaii! 
chodzcy, jednakże obszar ten 
ostrzeliwany jest przez ZWal. 
czające się organizacje.

Portugalski charge d’affaires 
w Jakarcie podał, że Lemos 
Pires zwrócił się w ponieś 
łek do Indonezji, aby otworzy 
ła swoje granice dla uchodź­
ców z portugalskiego Timoru.

Sekretarz generalny ONZ 
Kurt Waldheim, otrzymał w 
poniedziałek list od portugal­
skiego ministra spraw zagra­
nicznych Mario Ruivo, informu 
jący o sytuacji na Timorze, 0 
śmierci setek mieszkańców,'w 
tym kobiet i dzieci. Jeśli Sytu 
acja nie ulegnie zmianie, pisze 
Mario Ruivo, może zaistnieć 
konieczność międzynarodowej 
akcji z udziałem ONZ. (PAP)

Impas w rozmowach
na temat przyszłości Rodezji
W poniedziałek, w wagonie kolejowym stojącym na moś 

cie, który łączy ponad rzeką Zambezi, Rodezję z Zambią, 
rozpoczęła się konferencja w sprawie przyszłej konstytucji 
Rodezji. Po dwóch poniedziałkowych posiedzeniach, które 
trwały w sumie 14 godzin i zakończyły się po północy, koa- 
ferencja znalazła się w impasie.
Strona afrykańska z Ablem na terenie Rodezji. Strona

Muzorową na czele, odmawia 
uznania jednej z klauzul za­
wartych w poroe-uimćenću, pod 
pisanym w Pretorii przez Vor 
stera, Smitha i Marka Chonę 
— doradcę prezydenta Zambii 
— a które stało się podstawą 
zwołania obecnój konferencji. 
Klaozula owa głosi, że dalszy 
ciąg obrad rozpoczętych w wa 
gonie kolejowym, prowadzony 
powinien być przez obie strony 
w ramach komisji i komitetów

Sztuczny satelita dla 10000 osób

Projekt osiedla kosmicznego
przedłożono rzędowi USA

W kalifornijskiej miejscowości Mountain Vww odbyło się

Kadry dla nowoczesnego 
rolnictwa

Zadania rozwoju gospodar­
ki żywnościowej, wytyczone na 
XV Plenum KC PZPR, wiążą 
s-ię z podnoszeniem na coraz 
wyższy poziom rolnictwa. Dro 
gą do podwojenia w roku 
1990 produkcji rolnej przy 
zmniejszeniu o połowę liczby 
ludzi w niej zatrudnionych, 
jest systematyczny rozwój 
oświaty rolniczej. Jej rosnące 
zadania na obecnym etapie roz 
woju rolnictwa stały się tema 
tern 2-dniowego spotkania w 
Poznaniu około 400 nauczycieli 
i dyrektorów szkół rolniczych 
woj- poznańskiego. Przybyli 
na nie także przedstawiciele 
Ministerstwa Rolnictwa i 
władz wojewódzkich Poznań­
skiego. (zd)

GŁOS 
Adres

seminarium ekspertów kosmicznych Amerykańskiej Agen­
cji d0 Spraw Aeronautyki i Przestrzeni Kosmicznej (NASA) 
i uczonych z Uniwersytetu Stanford na temat możliwości 
zbudowania w Kosmosie osiedla ludzkiego.
Zdaniem 28 uczonych, któ­

rzy wzięli udział w tej konfe­
rencji, istnieje już realna moż­
liwość zbudowania takiego 
osiedla i to do r. 1990. Koszty 
budowy szacuje się obecnie na 
100 mld dolarów.

W opublikowanym studium 
podaje się, że osiedle byłoby, 
zbudowane na sztucznym sate 
licie Ziemi krążącym w odleg­
łości 384 tys. km od Ziemi- 
Miałby on kształt olbrzymiego 
koła o średnicy 1,5 km. Osie­
dle zamieszkałoby 10 tys. osób 
dorosłych i dzieci. Byłyby tam 
domy mieszkalne, fabryki, szko 
ły, sklepy i farmy. Głównym za 
daniem tego osiedla byłoby 
przesyłanie na Ziemię energii 
słonecznej. Energia ta byłaby 
gromadzona za pomocą wiel­
kich zwierciadeł. Ponieważ

przez całą dobę osiedle byłoby 
oświetlone światłem słonecz­
nym, możliwa byłaby tam uprą 
wa zbóż, warzyw i innych ro­
ślin. Jego mieszkańcy byliby 
więc całkowicie uniezależnieni 
od transportów żywności z Zie 
mi.

Przed zbudowaniem tego 
csćedla uiczeni amerykańscy 
przewidują zmontowanie w 
Kosmosie mmdejszeg stacji kos 
miernej dla 2 tys. osób — bu- 
downiczych przyszłego obiek­
tu. Zadaniem tej stacji byłby 
m. in- transport materiałów bu 
dowlanych z Księżyca dla 
właściwego osiedla i jego bu­
dowa. Projekt osiedla kos­
micznego został w tych dniach 
przedstawiony rządowi USA.

PAP

Dodatkowa produkcja 
i towary na rynek

Poznański Oddział Przedsię 
biorstwa Domy Towarowe 
„Centrum” w Warszawie w od 
powiedzi na Ust Edwarda Gier 
ka i Piotra Jarosze wlicz a zade 
klarował w tym roku zwiększę 
nie obrotów w handlu detalicz 
nym o ponad 7 milionów zło­
tych. Do pełnej realizacji do­
datkowego zobowiązania pozo 
stało jeszcze 1,6 min zł.

Podjęto też zobowiązanie 
wykonania dodatkowych usług 
dla ludności — m. in. kra­
wieckich i szewsMch, m swmę 
259 000 złotych, a także czy­
nów społecznych wartości 
40 000 zł. Ich realizacja prze­
kroczyła 60 procent.

Zakłady Przemysłu Odzieżo­
wego „Romeo” w Zbąszyniu do 
starczyły na rynek do końca 
lipca br. dodatkowo 3000 blu­
zek damskich i 6500 koszul 
męskich o łącznej wartości bJi 
sko 2,3 miliona złotych-

Załoga wykonała 
swoich dodatkowych 
zań

Otrzymała ten Est
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zobowią-

również
Fabryka Narzędzi Chirurgicz­
nych w Nowym Tomyślu. Do- 
dat ko w ą produkc j ę, prze zn a - 
czoną głównie na eksoort, na 
sumę 1 000 000 złotych załoga 
— zgodnie z założeniami —• wy 
kona w b‘eźącvm półroczu. Do 
tąd zrealizowała za 131 000.

(pik)

afrykańska odmawia uznania 
tego warunku obawiając'stę re 
presji ze strony rządu białej 
mniejszości.

Jak podała agencja Reutera 
wagon, w którym toczyły się 
rokowania został we wtorek 
usunięty z móśtu. Istnieją oba 
wy, że rozmowy zakończyły się 
całkowitym fiaskiem. Premier 
Smith, który powrócił do Sa- 
lisbury oświadczył jednak, że 
konferencja nie została jeszcze 
zerwana-

Impas powstały w rozmo­
wach nt. przyszłości Rodezji 
pogłębiony został we wtorek 
rano po odrzuceniu przez rząd 
Smitha propozycji Afrykań­
skiej Rady Narodowej (ANC) 
zawierającej zgodę na korto'- 
n-uo-wanie rokowań między cbj 
stronami na terenie Rodezji 
pod warunkiem udzielenia 010 
bistej gwarancji bezpieczeń­
stwa każdemu z reprezentan­
tów ANC. (PAP)

Hołd żołnierzom AL 
poległym w Powstaniu 

Warszawskim
W 26 dniu Po^tanja JJL 

szawskiego zginęli pod § „ 
mi zbombardowanej Prz , 
lerowskie lotnictwo starom^ 
skiej kamienicy przy u ' 
ta 16, członkowie war 
skiego powstańczego 
Armii Ludowej.

W 31 rocznicę śmierci 
bm. społeczeństwo sW 
dało hołd poległym Ab p^d 
żołnierzom powstani • ,
pamiątkową płytą -J. 
ną w ścianę do™uJL,$zta- 
Freta 16 oraz przed P^%rzed 
bu AL na Krakowskim
mieściu dokąd w po 
1946 r. przeniesiono pr 
ległych dowódców . wSpó! 
zaciągnęli, 
towarzysze złozo'
żołnierze WP, młod jató< 
no wieńce i wiązanki taCyjnJ 
a kompania reprez 
WP oddała honory woj
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^Pst pełnia sezonu budow- T lanego. Natężenie robot J Jwestycyjnych dochodzi 
tu Gdzie rzucie okiem, 
rnś się buduje, przerabia

K, szkoły- Tak wielu row- 
b nie realizowanych inwe- 
"Si chyba nigdy dotąd u 
t nie mieliśmy. Nawet w 
Sesie przygotowań do ubieg- 
nrocznvch dożynek.

1 Ten wielki rozmach inwe- 
,tVrviny wywołuje szereg na- 
‘y w gospodarce. Rodzi 
Łnne zapotrzebowanie na 
Materiały, sprzęt techniczny i 
robotników budowlanych. Wy- 
Jaga też nie byle jakich 
umiejętności w „zgrywaniu z 
oba wszystkich faz procesu 
inwestycyjnego, w organizo- 
‘ and robót na tak wielu bu­
dowach i prawidłowego ich 
zaopatrywania w tysiące de­
tali.Trzeba przyznać, że mimo 
różnych potknięć, poznańscy 
działacze gospodarczy coraz le 
piej radzą sobie z tymi spra- 
wami. . .

Wśród kilkuset mniejszych i 
większych inwestycji są i ta­
kie, które mają szczególne zna 
cienie dla życia mieszkańców 
i rozwoju gospodarki. Na nie 
zwraca się więc szczególną 
irwagę.

W Poznaniu do takich inwe­
stycji zalicza się m. in. rozbu­
dowę wodociągów, budowę 
centralnej oczyszczalni ście­
ków, rozwój bazy dydaktycz­
nej i naukowej uczelni, rozbu­
dowę i modernizację szeregu 
fabryk i — oczywiście — mie­
szkania.

Na terenie województwa po­
znańskiego do szczególnie waż 
nych inwestycji zalicza się: 
dwa duże obiekty z planu 
kompleksu żywnościowego, 
dwa szpitale (w Puszczykowie 
iw Śremie) rozbudowę Fabry­
ki Narzędzi Chirurgicznych w 
Nowym Tomyślu oraz budowę 
Fabryk? Aparatów i Urządzeń 
Komunalnych w Pniewach.

Spośród 23 takich szczegól­
nie ważnych inwestycji, 6 po- 
winno być zakończonych w
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9 „poślizgu**
Pakowaną operację przeprofi­
lowania odlewni: z żeliwa zwy 
kiego, na bardziej potrzebne 
gospodarce staliwo. Oczywiś­
cie — bez zatrzymywania pro 
dukcji w tych zakładach. Ta 
trudna operacja miała być za­
kończona w czerwcu 1975 roku 
i kosztować około ćwierć mi­
liarda złotych. I została zakoń­
czona. Główny realizator: Po­
znańskie Przedsiębiorstwo Bu­
downictwa Przemysłowego jesz 
cze raz potwierdził klasę 
swych inżynierów i robotni­
ków.

O Poznańska Fabryka Ma­
szyn Żniwnych. W liocu 1973 
roku zaczęto ją rozbudowywać 
i urzystosowywać do produk­
cji samobieżnych kombajnów 
do zbioru zielonek. Roboty 
mają być zakończone we 
wrześniu br. i kosztować 352 
miliony zł. Do końca czerwca 
wykonano tam 80,2 procent 
planowanych robót budowla­
no-montażowych. Nieźle.

© Zakłady Drobiarskie w 
Poznaniu. Półtora roku temu 
zaczęły stawiać nowe obiekty 
w Brodziszewie pod Szamotu­
łami, z myślą o zwiększeniu 
dostaw drobiu na rynek. Ta 
pilna inwestycja, o wartości 
kosztorysowej 65 milionów zł, 
ma być oddana do użytku w 
końcu sierpnia br. I chyba 
będzie oddana. Tempo robót, 
mimo kłopotów, jest tam bo­
wiem obiecujące.

Mniej szczęścia mają inwe- 
styme szkolne.

W styczniu br., a ściślej w 
grudniu ubr., miano zakończyć 
ciągnącą się już prawie 7 lat, 

Szkoły Muzycznejbudowe
nrzy ul. Solnej w Poznaniu. 
Niestety, nie zakończono.

W marcu br. miał bvć goto­
wy nowy gmach Wydziahi 
Elektrycznego Politechniki Po 
znańskiej. Nie był gotowy.

W maju br. budowlani miel? 
przekazać Akademii Rolniczej 
w Poznaniu nowe obiekty dla 
Wydziału Technologii Rolno- 
Spożywczej. Nie przekazali.

W końcu I nółrocza br. ro­
boty budowlano-montażowe 
przy Szkole Muzycznej były 
zaawansowane w 76,4 procen­
tach, przv Wydziale Elektry­
cznym Politechniki — w 85 
procentach, a nrzy Wydziale 
Technologii Rolno-Spożyw­
czej AR — w 61 procentach. 
Przyczynami tych opóźnień za 
interesowały się wojewódzkie 
władze partyjne i administra 
cyjne. Można więc żywić na­
dzielę, że jeszcze w tym roku 
szkolnym obiekty te zaczną 
służyć studentom.

Przejdźmy teraz do inwedy 
cii, które pow:nnv wejść do 
eksploatacji w I półroczu 1976. 
Partia i rząd przykładają do 
ich terminowej realizacji du­
żą wagę. Inwestycje te stano 

[ j iłaśnie nie tak dawno 
lAz wróciłem z krótkiego

wypadu na Saharę
— i wpadłem z deszczu pod 
rynnę. Tam — na Saharze 
upały i tu — w Polsce upa 
ły. Tam leje się żar z nie­
ba i tu leje się żar z nieba. 
Tam ludzie chcą pić i tu 
ludzie chcą pić. Tam w gar 
ale zasycha i tu w gardle 
zasycha. Pod tym wzglę­
dem, zaręczam, nie ma naj 
mniejszej różnicy między 
Saharą a tegorocznym la­
tem w Polsce. Natomiast, 
nie uwierzycie, jest inna, zu 
pełnie rewelacyjna różnica, 
która przybyszowi z półno­
cy wydaje się mniej więcej 
tak niezwykła, jak dla sa- 
haryjczyka zjawisko śniegu. 
Na Saharze, w każdej nie­
mal zalanej upałem mieści 
nie czy nieco łagodniejszej 
dla przybysza oazie z reguły 
można się napić czegoś z... 
lodu. Zainteresowałem się 
tym fascynującym zjawi­
skiem. Lód na Saharze! Nie 
bywałe! Beduin, który mi 
podał w wysokiej szklance 
bardzo zimne piwo, gdy go 
zahaczyłem o ten lod, po­
częstował mnie szerokim 
uśmiechem i dodał: techni­
ka, technika, proszę jaśnie 
mojego pana.

Nie jestem z zawodu fi­
lozofem, a zatem nie będę 
tu rozważać wielkiego pro­
blemu „technika i czło.
wiei Jednak tam włośnie,
na Saharze, w upale docho

wią bowiem 
szłej 5-latki. 
dziś?

— Fabryka 

„zaczyn” przy- 
Jak wyglądają

Aparatów i U-
rządzeń Komunalnych w Pnie 
wach. Budowa trwa już 3 la­
ta. Ma być skończona w kwiet 
niu 1976 roku. Jest zaawan­
sowana w około 55 procentach. 
Tempo robót uległo ostatnio 
przyspieszeniu. Specjalnych za 
grożeń terminu nie ma, wy­
stępujące tam kłopoty są po­
dobne jak na innych budo­
wach.

— Fabryka Narzędzi Chirur­
gicznych w Nowym Tomyślu. 
Do jej rozbudowy przystąpio­
no w kwietniu ubr., a w maju 
przyszłego roku w nowych po 
mieszczenlach, ma ruszyć pro 
dukcja. Roboty są zaawanso­
wane w około 60 procentach. 
Tempo nie budzi obaw. Ry­
sują się trudności w nabyciu 
niektórych rzadkich obra­
biarek.

tilu” 
częto 
ubr.
1976

Wytwórnia Pasz „Bacu- 
w Grodzisku Wlkp. Za- 

ją budować w lipcu 
Ma ruszyć w czerwcu 
roku. Do dziś jest za­

awansowana w około 40 pro­
centach. Tempo budowy na­
rasta. Tam również rysują 
się kłopoty z maszynami.

I wreszcie budowa kolejnej 
pompowni wody dla Pozna­
nia. Trwa ona już prawie 2 
lata.-Powinna ruszyć także w 
czerwcu 1976, w okresie naj­
większego zapotrzebowania na 
wodę w mieście. Jest zaawan 
sowana w około 30 procen­
tach. Słabo. Trzeba ją przyspie 
szyć i pilnować dostaw cięż­
kiej armatury, z którą bywa­
ją kłopoty.

Jak z tego przeglądu wyni­
ka, ważne inwestycje przemy 
słcwe 1975 roku w Poznań- 
skiem realizowane są stosun­
kowo sprawnie. Nie można te 
go powiedzieć o inwestycjach 
szkolnych. Tam „poślizgi” są 
znaczne i1 — w porę nie uch wy 
cone w karby — mogą zakłó­
cić cykl kształcenia kadr tech 
nicznych dla gospodarki.

Na wszystkich budowach czu 
je się napięcie bilansów ma­
teriałowych i maszynowych, 
pogłębione niewydolnością 
transportu.’ Na szczęście nasi 
budowlani potrafią już trzy- 
mać 
kim 
wać 
styk

nerwy na wodzy i w szyb 
tempie uczą się budo- 
nowocześnie, to jest na 
dostaw z potrzebami, bez 

magazynowania. Przy dobrej
organizacji 
względnym

dostaw i bez- 
dotrzymy wan iu

słowa, taki sposób budowania 
daje wiele korzyści, zmniejsza 
zapasy, odmraża środki finan 
sowę, uniemożliwia kradzieże, 
czyni place budów schlud­
niejszymi.

PIOTR CHOJNACKI
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drącym do 50 stopni, pr-f-j 
szklance zimnego piwa, tech 
nika pojawia się w zupeł­
nie nowym świetle. Poja­
wia się jej cały blask, jej 
wielkość, siła i cudowna ro 
la. Ale przecież na Saharze 
wcale nie muszą podawać 
piwa z lodu, ani też lodu 
do innych napojów. Na Sa 
harze człowiek ż pragnie­
nia wypije dosłownie wszy 

Bez komputera

Będę całować po rękach
stko, nawet naftę. A jed­
nak na Saharze podają pi­
wo z lodu i lód do napo­
jów. /

Po powrocie z Sahary wy 
jechałem w Polskę za róż­
nymi dziennikarskimi inte. 
resami.

Poza własnym domem, to 
delegacji, człowiek zdany 
jest na gastronomię — i 
wszędzie na ciepłe piwo, na 
ciepłe soki, na ciepłą oran­
żadę. Zainteresowałem się 
tym zjawiskiem. W kilku 
restauracjach, barach i ka­
wiarniach, dość obcesowo 
zbagatelizowano moją do­
ciekliwość. W kilku innych 
przeszedłem prawdziwe tor 
tury psychologiczne, ponie­
waż wsadzałem nos w nie

Otwarcie Muzeum Mickie­
wiczowskiego w odre­
montowanym (po raz

któryś!) pała-cu w Śmie łowię 
wzbudziło na nowo zaintere­
sowania pobytem Wieszcza w 
Wielkopolsce (1831—1832). Pod 
kreślam: na nowo — bo pier­
wsze zainteresowania zaczęły 
się równo przed stu laty, kiedy 
to Klemens Kantecki w „Ru­
chu Literackim” (1875, nr 43 
i 49) powołując sięxna żyją_ 
cych jeszcze świadków przed­
stawił pobyt Poety w tej uro­
czej miejscowości.

O ile dawniej przedmiotem 
dociekań i badań był raczej 
przebieg wędrówki Poety po 
Wielkopolsce, o tyle teraz wię 
cej zainteresowania wywołuje 
■sprawa wniesienia Wielkopol­
ski na teren eposu szlachec­
kiego. Mickiewicz bowiem z 
Litwą i Białorusią stykał się 
w latach dziecięcych; lata mło 
dzieńcze wypełniały mu stu­
dia, konspiracja, twórczość 
poetycka, więzienia, zsyłki — 
niewiele więc miał czasu na 
Głębsze i dojrzale obserwacje 
życia dworów i wsi. Okazję do 
tego dała mu 8-miesięczna 
peregrynacja po naszych stro­
nach. Po jej zakończeniu do­
piero zabrał się do pisania 
„Pana Tadeusza”. Siłą rzeczy 
to, co świeżo miał w pamięci 
wiązał z akcją i bohaterami 
na Nowogrodczyźnie.

W czasie pobytu na Nowo- 
grodczyźnie miałem możliwość 
porównywania opisów z Pana 
Tadeusza z tamtejszymi realia­
mi. Nie zgadzały się. Wszelkie 
opisy krajobrazów dworów 
znacznie więcej niż z nowo­
grodzkim mają wspólnego z 
okolicami Leszna, Gostynia 
lub Żerkowa. Owe „grusze na 
miedzy” jeszcze nie tak dawno 
siedziały na naszych miedzach, 
a graby, dęby, buki, jarzębiny 
roznoszące grę Wojskiego bo 
puszczy należą właściwie do 
drzewostanu lasu śmiełowskie 
go. Szukałem tam Sopli,cowa 
■— bez rezultatu, za to spot­
kałem potomków Sopliców i do tego „Jankie-

Widok karczmy, w której miał „urzędować” Jankiel z „Pana
Tadeusza”. Obiekt ten został rozebrany przed trzema laty. 

Reprodukcja zdjęcia ze zbiorów muzeum w Ćmielowie 
Fot. — H. Kamza

swoje sprawy. W kilku in­
nych słyszano, że istnieje w 
przyrodzie coś takiego, jak 
lód, ale uczony kierownik 
pewnego baru dodał, że lód 
w Polsce występuje w okrę 
sie od grudnia do marca i 
do tego nie zawsze. W in­
nych wysłuchałem litanię 
typowych kwękaczy, z cze­
go wywnioskowałem, że w 
dobrej pracy gastronomii 

najbardziej przeszkadzają 
konsumenci.

Zapiłem te gorzkie piguł­
ki ciepłą oranżadą i zlany 
potem wróciłem do domu. 
' Teraz siedzę, wyjmuję 
zimne piwo z własnej 
dówki i zastanawiam 
nad innym zjawiskiem 
nad zjawiskiem dobrej 
boty. Bo niewątpliwie 
coś zastanawiającego 

ło­
się

ro-
jest 

w
tym, że ciągle jeszcze istnie 
ją ludzie, dla których poję­
cie dobrej roboty jest cią. 
gle pustym słowem lub wy 
świechtanym frazesem. O 
zimne napoje w lecie, o zim 
ne napoje na każde życze­
nie konsumenta nie tak daw 
no rozpętała się prawdziwa 
awantura w środkach ma-

Ostatnia pamiątka 
po Jankielu?

Domejków. Ani śladu zamku 
Horeszików! Pewne pretensje 
do odegrania tej roli rościł 
•sobie dwór w Worończy, drew 
niany z murowanymi lochami 
więziennymi, lecz to nie go­
tycki zamek, tak plastycznie 
nakreślony przez Poetę.

I chyba rację mają patrioci 
żorkowskiej okolicy, twier­
dząc, że ów Pana Tadeuszowy 
zamek, to rozebrany przez 
Niemców w czaisie okupacji 
pałac w Żerkowie. Po pier­
wsze — był to (fotografie u 
p. Mieczysława Wasilewskie­
go w Żerkowie) wówczas nie­
zamieszkały obiekt w parku, 
posiadający sklepione sufity i 
sale, odległy od Smiełowa o 
kilka kilometrów. Zamek ten
na pewno był znany 
który oficjalną wizytę 
złożył S. Mycielskiemu 
■nie, mającemu pewne

Poecie, 
m. in. 
w Dęb 
prawa

do tego obiektu zbudowanego 
na początku XVIII w., nie wia 
domo czy nie na starych go­
tyckich fundamentach. Po dru 
gie — Mycielski, aczkolwiek 
mecenas sztuki, z tytułem hra 
biowskim nadanym przez króla 
pruskiego w 1822, był nie łu­
biany ze względu na swoją 
lojalność wobec zaborców. 
Więcej nadawał się na proto­
typ hrabiego niż ktokolwiek 
w nowogrodzkiej stronie. Do­
dajmy, że Mickiewicz określa 
hrabiego po wielko polsku: „we 
necki diabeł w niemieckiej
karecie".

Dochodzi

sowego przekazu. Gastrono 
mia nasza została przyciś­
nięta do muru i w tej trud 
nej dla siebie sytuacji zdo­
była się wreszcie na obiet­
nice. Więc obietnicami sy­
pali kierownicy restauracji, 
barów i kawiarń. Sprawa 
przycichła, bo ludzie wzięli 
obietnice na poważnie.

A mnie się wydaje, że na 
całą tę sprawę trzeba pa­

trzeć bez kamuflażu i bez 
udawania, że wszystko jest 
dobrże. Chociaż — owszem, 
jest dobrze. Nikt bowiem 
nie odniósł tak przekonywa 
jącego zwycięstwa nad kon 
sumentem jak polska gas­
tronomia. W końcu jak się 
ktoś przyczepi, to zawsze 
znajdzie dziurę w całym i 
zawsze będzie kwękać. Ta­
kich też ta nasza ziemia no 
si. Sporo ich nawet. W le. 
cie domagają się lodu, a w 
zimie gorącej zupy i gorą­
cej herbaty.

Ale jest jeszcze dodatko. 
wy aspekt tej sprawy. Je­
szcze kilka lat temu gastro 
nomia broniła się swoim za 
cofaniem technicznym. O- 
becnie lodówka nie jest o-

lówka”. Tak od wielu lat na­
zywano karczmę, usytuowaną 
na skrzyżowaniu dróg pomię­
dzy Brzóstkowem a Smieło- 
wem. Według miejscowego po . 
dania miał ją prowadzić Żyd 
Jankiel. Budynek ten niewąt­
pliwie bardzo stary, gdzieś z 
I połowy XIX w. (wiek zdra­
dzają wymiary cegły) został 
rozebrany w 1972 r.l (Panie 
Boże, nie odpuść sprawcom 
tego grzechu aż do końca świa 
ta, choćby ta Jankielówka nie 
była „Jankielówką”!). Na prze 
chowywanym w śmiełowskim 
Muzeum jedynym zdjęciu tego 
obiektu widzimy charaktery­
styczny 4-spadowy dach po­
kryty strzechą. Tuż przy kar­
czmie stały jeszcze stajnie i 
wozownia. Dziś na gruzowisku 
rosną chwasty, dziczeją drze­
wa owocowe i rdzewieje pom­
na założona na starej studni. 
Dyrekcja Kombinatu PGP, 
gospodarująca na polach śmie 
łowskich, uważa za swój obo­
wiązek odbudować ów obiekt 
ze względu na jego unikalność, 
związek z „Panem Tadeuszem” 
i na coraz silniejszy, ruch tury 
styczny, ciągnący za karetą 
Wieszcza i domagający się 
jadła i nocleeu. Niech wiec 
bedzie „JankieJÓwka”, kopia 
poro rzedniej, wewnątrz wy­
godna i przestronna, chociaż 
o Jankielu — który tu miał 
grać na skrzypcach a n;e na 
cymbałach. — chicho w doku­
mentach, bo ićh <po prostu— 
nie ma.

Przy tej okazji jeszcze śpra 
wa Jacka Soplicy. Posądzam, 
że rodem on z podleszczyń- 
skiej Lubomi. Legenda tamtej 
sza, mówi, że w narku zjawiał 
sie tam duch .pokutującego za 
jakieś grzechy miłosne zakon­
nika, syna dziedzica. Podania 
teeo rodzaju nie powstaja bez 
głębszego uzasadnienia. Mic­
kiewicz bywał w Luboni, mógł 
znać tajemnicę rodziny Mo­
rawskich.

Jak z tego wynika, „Pan Ta 
deusz” żfżwarł w sobie wiele 
z Wielkopolski,, co zaś i dla­
czego — wymaga głębszej a na 
lizy poematu oraz konfronta­
cji z „no-wogrodzką stroną” i 
z naszym regionem. To inte­
resujące zagadnienie do tego 
czasu zasłaniała swoirói kobie 
cymi powabami, Konstancja 
Łubieńska — późniejsza Teli­
mena uganiająca po drogach 
wielkopolskich za sławnym 
już brunetem małego wzrostu, 
z czarującymi, zielonymi oczy 
ma — Adamem.

JOZEF PIEPRZYK

sobliwością, a lada chłod­
nicza rzadkością. Technika 
weszła dość szerokim fron­
tem do gastronomii. Ale 
spróbujmy tylko obliczyć 
ile z tych urządzeń nie 
działa, a ile tych urządzeń 
zżerając energię elek­
tryczną mrozi stęchłe po­
wietrze. Często w ladach 
chłodniczych mrozi się pu­
szki sardynek, albo okraw, 
ki zeschłego sera.

Marnotrawstwo tych u- 
rządzeń, zresztą bardzo ko­
sztownych, jest aż nadto wi 
doczne. Przypomina to tro­
chę okres wczesnego kapi­
talizmu, kiedy robotnicy w 
desperacji niszczyli swoje 
maszyny. Nie wiem też, co 
by się działo, jaka by wy­
buchła awantura, gdyby z 
podobną nonszalancją trak 
towano maszyny rolnicze 
albo maszyny w przemyśle. 
Nie chciałbym być na miej 
scu tych ludzi. Gastronomii 
ciągle to uchodzi na sucho, 
a przez kraj w czasie upa­
łów płynie wielka rzeka 
ciepłych napojów i preten­
sji na pamiętliwych konsu­
mentów. Może już za długo 
gastronomia fetuje swoje 
zwycięstwo nad konsumen­
tem? Zanim nastąpi finał 
oświadczam publicznie, Że 
potów jestem za napoje z 
lodu całować ekstra spoco­
ne pracą ręce gastronomi- 
ków. Innego wyjścia nie wt 
dzę.

TOMASZ JERKO
GL°S _ 27 VIII 1975
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Nauka i sadownicy

Owoce z intensywnych sadów
yniki badań naukowych 
mają zasadniczy wpływ 
na szybki wzrost pro­

dukcji tanich owoców. W Pol­
sce przed około 20 laty pro­
dukcja owoców wynosiła w 
przeliczeniu na 1 mieszkańca 
około 10 kg, obecnie ponad 40 
kg, a za około 5 lat przewidu­
je się przeszło 60 kg. Wzra­
sta także produkcja z jedno­
stki powierzchni. Średnia rocz 
na produkcja waha się od 1,2 
do 1,4 miliona ton. Taką pro­
dukcję uzyskuje się obecnie z 
powierzchni około 300 000 ha. 
W najbliższej przyszłości prze­
widuje się zbiory rzędu 2—2,5 
miliona ton z powierzchni 
250 000 hektarów.

Maleją też jednostkowe 
koszty produkcji owoców. Np. 
w. sadach tradycyjnych wy-
produkowanie 1 jabłek
kosztuje 3—4 zł, a w sadach 
nowoczesnych 1,5—2,5 zł.

Tak szybkie zmiany w na­
szym sadownictwie były moż­
liwe głównie dzięki bada­
niom naukowym, prowadzo­
nym w Polsce na szerszą ska­
lę. Badaniami z zakresu sa­
downictwa zajmuje się obec­
nie około 230 pracowników 
naukowych. Najwięcej (około 
200 osób) zatrudnia Instytut Sa 
aownictwa w Skierniewicach, 
który został założony przez 
znanego uczonego prof.dr. S.A. 
Pieniążka.

Podobnie jak w innych kra­
jach również i w Polsce roz­
wój nowoczesnego sadownic­
twa opiera się na wynikach 
badań krajowych i zagranicz­
nych. Obecnie stosowany sy­
stem upowszechnienia wiedzy 
pozwala na szybkie zapoznanie 
sadowników z wynikami naj­
nowszych badań krajowych. W 
wyniku — w wielu sadach go­
spodarstw indywidualnych i u- 
społecznionych osiąga się po­
dobne wyniki produkcyjnej ak 
w sadach Zakładów Doświad­
czalnych Instytutu Sadownic­
twa.

Staramy się też korzy­
stać z wyników badań zagra­
nicznych. Praktyka dowiodła, 
że najlepiej poznaje się wyni­
ki badań w bezpośrednim 
kontakcie z nimi — wówczas 
lepiej można poznać nie tyl­
ko intencję i interpretację wy­
ników, ale również warunki 
społeczno-gospodarcze kraju. 
Moje kontakty ograniczyły 
się do niektórych krajów eu­
ropejskich. Po dwóch latach 
pracy w Instytucie Sadow­
nictwa, prof. Pieniążek wysłał 
mnie na półroczną praktykę 
do Instytutu Sadownictwa i 
Szkółkarstwa w Sarstedt koło 
Hannoveru. Był to rok 1958. 
W tym czasie w sadownictwie 
RFN zachodziły poważne zmia 
ny. Sadownictwo tradycyjne i 
ekstensywne zamieniało się na 
wybitnie intensywne. Zakłada 
no sady, które gwarantowały 
plon rzędu 20—25 ton z 1 hek­
tara. Organizowano specjali­
styczne gospodarstwa sadow­
nicze.

Zastanawiałem się, kiedy w 
Polsce doczekamy się takiego 
poziomu produkcji. Okazało 
się, że nie trzeba było długo 
czekać. Już w latach 1963— 
1965 nastąpiło u nas to samo, 
co w RFN w latach 1956—■ 
1959. W miejscu swojej pracy 
wykorzystałem doświadczenia 
zebrane podczas pouczającego 
pobytu w RFN. Uzupełniając 
wyniki badań krajowych wy­
nikami zagranicznymi poleca­
liśmy zakładanie sadów bar­
dziej intensywnych. Zamiast 
200—300 drzew wysadzano 400 
—500 drzew niskopiennych na 
1 hektarze. Wprowadzono bar 
dziej nowoczesne metody pro­
dukcji. Na efekty nie trzeba 
było długo czekać. Z takich sa 
dów jabłoniowych już 5—6 lat 
po posadzeniu zbierano 15—20 
ton jabłek. Było to poważne 
osiągnięcie w naszym sadow­
nictwie.

Efektywność intensyfikacji 
produkcji poznałem, zwiedza­
jąc w 1971 roku sady holen­
derskie i ponownie zachodnio-
niemieckie, 
ńie zrobiły 
lenderskie. 
niowego z 
karłowych 
40—50 ton

Największe wraże- 
na mnie sady ho- 

Z 1 ha sadu jabło- 
liczbą 2 000—3 000 
drzew zbiera się 
dorodnych jabłek.

zachodniej Europy. Zajmuje­
my się problemami podgór­
skiego sadownictwa oraz nie­
którymi problemami ochrony 
drzew i krzewów przed cho­
robami i szkodnikami. M. in. 
szczególnie cenna była wizy­
ta dr. A. Wirtha z Instytutu 
Sadownictwa w Waedenswill 
(Szwajcaria). Dr A. Wirth pra­
cuje w podobnych warunkach 
przyrodniczych jak my w 
Brzeżnej. Interesuje się także 
problemami sadownictwa w te 
renach podgórskich. Kiedy 
rozważaliśmy, jakie szanse 
stoją przed sadownikami w 
terenach podgórskich predys­
ponowanych do turystyki i 
rekreacji, doszliśmy do wnio­
sku, że sady — to nieodłącz­
na cecha tego regionu. Nie tyl 
ko upiększają krajobraz, ale 
dają możność turystom zaopa­
trzenia się na miejscu w świe 
że, a co najważniejsze, zdrowe 
owoce.

Stwierdzono już, że więk­
szość groźnych szkodników wy 
stępuje tutaj w mniejszym na­
sileniu niż w terenach nizin­
nych. Stąd — mniejsza po­
trzeba stosowania trujących 
środków chemicznych.

Osoby, które odwiedzają 
nasze sady, bardzo się intere­
sują formami organizacyjny­
mi naszych gospodarstw sa­
downiczych. Ze względu na 
duże rozdrobnienie zorganizo­
wano tzw. sady zblokowane 
czy zespoły wspólnego użytko­
wania maszyn. Polega to na za 
kładaniu wspólnie grodzonych 
sadów o powierzchni 10 ha bę­
dących własnością kilku sa­
downików. Pozwala to na obni 
żenie kosztów produkcji owo­
ców w rozdrobnionym gospo­
darstwie. Naszymi formami 
prostej kooperacji są bardzo 
zainteresowani sadownicy za­
chodnioeuropejscy.

Kontakty z zagranicznymi 
sadownikami wyraźnie ułat­
wiają badania i interpretację 
wyników, a co najważniejsze 
pozwalają na szybsze wpro-
wadzenie 
eześnianiu

zmian w unowo- 
naszej produkcji

owoców bez konieczności kosz 
townych i żmudnych badań. 
Zebrane doświadczenia pozwo­
liły na opracowanie systemu 
doradztwa fachowego w na­
szym rejonie. Na podstawie po 
czynionych obserwacji w róż­
nych krajach można łatwiej 
wyobrazić sobie wizję produk­
cji owoców w najbliższej 
przyszłości.

dr EBERHARD MAKOSZ
Zakład Doświadczalny 
Instytutu Sadownictwa

w Brzeżnej

M

Roboty ze Skarżyska

i r

BOS
Zakłady Metalowe Predom-Mesko w Skarżysku Kamiennej roi- 
poczęły produkcję wieloczynnościowych robotów kuchennych, 
przeznaczonych głównie dla tzw. malej gastronomii oraz żłob­
ków i przedszkoli. Obecnie przygotowuje się nowe typy tych u- 

rządzeń, różniące się wielkością oraz ilością przystawek.
Udane i praktyczne roboty kuchenne są początkiem całej se- 
rii tego typu wyrobów, których produkcję podejmuje Predom- 
Mesko. Równocześnie trwają prace nad rozpoczęciem wytwa­
rzania kolejnego robota kuchennego, tym razem we współpra­

cy z firmą francuską.
CAF — Fot.: Stan

Dzięki właściwej mechanizacji 
prac w takim sadzie na każ­
dą przepracowaną godzinę 
przypadało 80—100 kg jabłek. 
W naszych sadach intensyw­
nych — tylko około 40 kg. Na­
tomiast w sadach tradycyj­
nych — najwyżej 15 kg.

Również bardzo dobrze plo­
nują plantacje truskawek. 
Zbiera się średniorocznie 15— 
25 ton pięknych owoców. Bar­
dzo duży wpływ na tak szybki 
rozwój wysokointensywnego 
sadownictwa w Holandii ma 
właściwie zorganizowane do­
radztwo fachowe. Producenci 
mogą w każdej chwili liczyć 
na pomoc fachową wysoko 
kwalifikowanych doradców. 
Ten system staramy się wpro­
wadzać w sadownictwie kra­
kowskim.

Po 13 latach wiele się zmie­
niło w sadownictwie RFN. 
Zmiany polegały głównie na 
postępie w intensyfikacji i 
specjalizacji produkcji owo­
ców. Dyskusje w Instytucie 
w Sarstedt utwierdziły mnie 
w przekonaniu, że nie ma od- 
wrotu od szybkiej intensyfi­
kacji w sadownictwie.

W międzyczasie miałem jesz 
cze okazję zwiedzić sady w 
ZSRR, NRD, Bułgarii, Rumu­
nii i na Węgrzech. Tam mog­
łem się zapoznać z problema­
mi wielkotowarowej produkcji 
owoców w gospodarstwach 
uspołecznionych. Podziwiałem 
wspaniale owocujące sady na 
powierzchni ponad 200 hekta­
rów, zwłaszcza na Węgrzech, 
w NRD i Bułgarii.

Naszą Stację Doświadczal­
ną corocznie odwiedza kilka­
naście osób, głównie z krajów

News urządzenia z poznańskiego CLAiO

LEPSZE AKUMULATORY

DO SAMOCHODÓW
Średnia trwałość w mie­

siącach — 34,4. Średnia 
trwałość w tysiącach ki 

lometrów — 48,3. — Te dane 
uzyskała Pracownia Prognoz i 
Analiz Centralnego Laborato­
rium Akumulatorów i Ogniw 
(CLAiO) w Poznaniu w wyni­
ku przeprowadzenia badań 
trwałości eksploatacyjnej aku 
mulatorów w samochodach o- 
sobowych.

Z ankiety wynika, że w po­
równaniu z wieloma ąkumula 
torami produkowanymi za 
granicą trwałość naszych, li­
czona w miesiącach, jest na 
poziomie średniej, a trwałość 
oceniana na podstawie ilości 
przejechanych kilometrów (in 
tensywności eksploatacji aku_
mula tera) nawet 
nią wykracza.

Dla Dyrekcji 
Przemysłu Kabli

poza tę śred-

Z jednoczeni a 
i Sprzętu E-

lektrotechnicznego ELKAM

wyniki ankiety nie są zasko­
czeniem. — Dynamiczny roz­
wój motoryzacji — mówią w 
Zjednoczeniu — musiał pociąg 
nąć za sobą wzrost zaintereso 
wania przemysłem akumulato 
rów i ogniw; bez akumulato­
ra żaden samochód nie ruszy. 
Nawiązaliśmy współpracę ze 
znaną firmą angielską Chlori- 
de Technical Ltd. Rozwijamy 
własne zaplecze naukowo-ba- 
dawcze. Budujemy we współ­
pracy z renomowanymi firma 
m-i zagranicznymi nowy za­
kład akumulatorów rozrucho­
wych w Poznaniu.

Właśnie dla nowo budowa­
nego zakładu (produkcja ru­
szy w 1976 r.) opracowano już 
w Centralnym Laboratorium 
Akumulatorów i Ogniw cały 
szereg nowoczesnych urzą­
dzeń. Wszystkie te urządze­
nia, które wejdą w skład przy 
szłych linii technologicznych,

których różne elementy spro­
wadzamy z zagranicy, odzna­
czają się wysoką wydajnością. 
Gdzie tylko można było, wpro 
wadzono w nich elementy au­
tomatyzacji. gdzie tylko s-ię da 
ło — wyeliminowano uciążli­
wą pracę ręczną.

Przykładów zastosowania no 
wych oryginalnych rozwiązań 
technicznych w serii urządzeń 
i aparatów opracowanych w 
CLAiO można by podać wie­
le. I tak: zautomatyzowanie 
stanowiska typ PZ-1, służące­
go do przetopu odpadów pro­
dukcyjnych ołowiu oraz czy­
stego ołowiu i dodatków sto­
powych, pozwoli na wyelimi­
nowanie ręcznego ładowania 
i układania gąsek w s-tosy. Za 
bezpieczenie obsługi przed 
szkodliwymi oparami i rozbryz 
gami ołowiu^ zapewni na tym 
stanowisku jego całkowita her 
metyzacja.

figur oznaczonych cyframi znajduje sięWśród dziewięciu
jedna, z zasadniczego powodu nie pasująca do pozostałych 
ośmiu. Zadanić polega na wskazaniu „intruza", (jc)

Zlaniem szkockiego che­
mika, dr. Davida R. 
Williamsa — twórcy i 

kierownika ośrodka badań 
nad tzw. pierwiastkami życia, 
niezbędnymi dla prawidłowe­
go funkcjonowania ludzkiego 
organizmu — chcąc zachować 
zdrowie, jak najdłużej, trzeba 
„wykorzystywać naturalne 
źródła pożywienia', zawierają­
cego metale życia, a więc 
spożywać sól. kopal­
ną lub odparowaną z 
wody morskiej, z a- 
miast warzone j”*). By 
dostrzec różnicę w jakości 
obu tych gatunków soli, wy­
starczy proste doświadczenie: 
kawałek mięsa przekroić na 
dwie części, jedną posypać 
solą z Inowrocławia, a dru­
gą z Kłodawy bądź Wieliczki. 
Pierwsza nie konserwuje...

Idąc torem rozważań Wil- 
liamsa, prof. dr Józef Pobor­
ski, kierownik Zakładu Złóż 
Sold i Surowców Chemicznych 
Akad e mii Gó rniczo - Hutn ic ze j 
w Krakowie, proponuje, by 
ustalić nową normę jakościo 
wą dla soli jadalnej, która by 
nie eliminowała w technice 
oczyszczania cennych — jak 
się okazuje — metali ślado­
wych. Taki na przykład ru- 
bid ma kapitalne znaczenie 
dla pracy mózgu, lit leczy sta 
ny depresyjne i agresywne, 
niedobór magnezu wyzwala 
choroby układu krwiotwórcze 
go. Uzdolniony geolog z kopal

STRONA
ni w Kłodawie bierze 
regularnie szczyptę soli 
nezowej do herbaty.

W Kłodawie znajduje

więc 
mag-

się

Ncwy automat do odlewania 
listewek spawalniczych podnie 
sie znacznie wydajność pro. 
diukcji tych listewek oraz ich 
jakość. Z kolei zainstalowanie 
dwóch urządzeń; do badania 
trwałości akumulatorów kwa. 
sowych typu BTAK-1 oraz u- 
rządzenia do badań starto, 
wych i prób przyjmowania la 
dunku dla akumulatorów kwa 
sowych rozruchowych spowo­
duje — poprzez automatyza. 
cję szeregu uciążliwych i 
skomplikowanych czynności 
wykonywanych dotychczas K 
cznie — podniesienie precyzji 
badań akumulatorów, a przei 
to oczywiście wpłynie na id 
jakość.

Wspólną cechą zaprojekto. 
wanych i zbudowanych w Cen 
tralnym Laboratorium Akumi; 
latorów i Ogniw urządzeń jesi 
to, że każde z nich oddzielni! 
i wszystkie łącznie usprawnia 
ją proces technologiczny R 
dukcji akumulatorów. 
tym kątem patrzą na nj«' 
cenią ją rzecz specjaliści. Jęt­
ki tysięcy czy nawet już nu- 
licny użytkowników samocj- 
dów mogą natomiast liczyć,e 
akumulatory „Centry” w J 
samochodach będą trwalsze - 
bardziej stabilne.

ZBYSŁAW MIRSKI

„Nic użyteczniejszego
złoże soli różowej, zawierają­
cej śladowe krystaliczne tlen 
ki żelaza. Tak na oko trud­
no tę sól odróżnić od białej. 
Tylko różowawe zacieki na 
ścianach kopalnianych kory­
tarzy ujawniają jej specyficz 
ny charakter. To właśnie ta 
sól wyzwala naszą dyskusję 
na temat „metali życia”. 
Znajduje ona odbiorców aż 
na Rzee-zowszczyżnie...

Na ©heeseści owych „metali 
życia” opiera się w gruncie 
rzeczy jakość poszukiwanych 
przez rolników, a produkowa­
nych w Kłodawie lizawek dla 
bydła. Zmieloną sól wzboga­
cają siarczanem miedzi, siar­
czanem kobaltu i jodkiem po 
tasu i robią kostki 10-kilogra 
mowę. Zaczęli tok trochę eks 
p ery mentalnie, na zwykłej 
prasie kuźniczej, a że chwy­
ciło odkupili stara prasę z 
Huty Lenina. Dzięki „zlotom 
rączkom” kopalnianych rze-

rozwoju kłodawsktiej kopalni. 
Według pierwotnych zamie­
rzeń miały tu być wydoby-
wame sole potasowe, 
nia ciężko przeżyła

Kopal- 
wynikłe

mieślników prasa chodzi 
dziś, choć brak części 
miennych. Wyciska około

do 
zs-

10
tysięcy ton kostek rocznie, 
ale rolnikom to nie wystar­
cza. Spotrzebowaliby trzy ra­
zy tyle. Sól i zawarte w niej
mikroelementy podnoszą
mleczność, przyspieszają roz­
wój krów.

Jednak nie wartości odżyw 
cze soli kamiennej zadecydo­
wały o powianiu i dalszym

z błędnych oszacowań rozcza­
rowanie. A brak perspektyw 
dla niej oznaczał brak pers­
pektyw dla miasta, które z 
nią związało nadzieje na 
własny rozwój. Wytworzyła 
się tu już górnicza tradycja: 
całe rodziny spotykają się 
ped ziemią. Od Kucharskich 
sześciu pracuje na kopalni, 
od Sztąbrów trzech. Jeden 
jest inżynierem, drugi ślusa­
rzem, zaś najstarszy Walde­
mar górnikiem. Żona Walde- 
mara też pracuje w kopalni, 
jego synowie będą chyba gór­
nikami.

Waldemar działa obecnie w 
Radzie Zakładowej i kolekcjo 
nuje materiały o Kłodawie. 
To właśnie od niego dowiadu­
ję srię o pierwszych górnikach 
— repatriantach z terenów 
Związku Radzieckiego, o opo 
rach wobec tej kopalni, które 
pierwszy dyrektor próbował 
rozwiewać, używając nawet 
takich argumentów, jak zapro 
szenie chłopów do knajpy, o
posłach na Sejm rodem 
palni i o wielu innych 
wach z nią związanych.

Bo też ci górnicy to 
z fantazją. Cierpiąc u

z ko- 
spra-

naród 
siebie

na deficyt wody, obmyślili

r kup
osta-tnio „szatański pL 
na pobliskiego małego 1 
ka. Dla potrzeb 
Dla żądnych .
ją wybudować kryty 
halę sportową.

Najwięcej .d
sparzają wczasy. 
już wyjeżdżać, ale 
nie wszystkim n2'
cho tam i 
wet zbyt cicho i tr
nie. Woleliby na te ° ,
godnie wyrwać się £ 
.„szeroki świat”, KoPa‘' 
kawiarń i dancing0 • apfj- 
nia pertraktuje więc 
wie budowy własnego 
wypoczynkowego w 
wie...

— Widziałem
miasta: Leningrad 1 i 
— mówi w pewne!
przekorą, a N!f'
przedwojenne rake b* 
istniejący już Pał^ ’ ku 
chodników i bez , y.! 
niane domki. Pos 
przez ostatnie ^ta & 
okapami powrasta y 
mię, czas im j«z pieca*1”
ną emeryturę. 
wyrastają nowe, 
rowame. Zaś na i ^zo­
stanie Wiejski 
wy, z konstrukej 
cały Pry^y^rost, 
wizja nieco na

nie wszyst^ &
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1 prcccwni poznańskich naukowców

Park codziennego
przychodzenia

Brak rąk do pracy. Zespół pra 
cewników naukowych, związa­
nych z Ogrodem Botanicznym 
proponuje więc wykorzysta­
nie dla celów ozdobnych ro­
ślin okrywowych, które robo­
ciznę potrzebną do pielęgnacji 
zwykłych trawników zmniej­
szają o blisko 50 proc. Za-
miast trawnika w miej-

Model dyrektora

1990 roku
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rażdy kamień ma tu swo- 
K ją historię. Ten na przy • 

kład wykrył na swej dro 
dze spychacz. Duży był, oka- 
zaiy, stanowił przeszkodę trud 
ną do pokonania. Jakimiś so- 
be tylko znanymi drogami do 
niedzieli się o tym kamieniu, 
uprosili robotników, by z jego 
wysadzeniem poczekali, a po­
tem metr po metrze wygrze­
bali ten swój kilkutonowy 
skarb z ziemi i pieczołowicie 
przewieźli do ogrodu. Legł w 
ńlej swej krasie u wejścia do 
alpinarium.

To alpinariom założono pier 
wtnie (w latach 1935-51) na 
powierzchni około 500 m kw. 
Całość podzielona została na 
kilka odrębnych części groma 
dzących roślinność niektórych 
gór europejskich. Wiosną 1968 
roku przystąpiono do jego grun 
townej przebudowy. Usypano 
nowe, okazałe wzniesienia, po 
większono pasma poprzednie. 
Górskie ścieżki, piargi, oczka 
wodne i głazy tak wielkie, że 
amatorzy pamiątkowych zdjęć 
będą mogli się na nich foto­
grafować bez niszczenia roślin 
ności.

Wielkopolska długo nie mo­
gła się doczekać ogrodu bo­
tanicznego. Władze pruskie nie 
dopuszczały do utworzenia w 
Poznaniu szkoły wyższej, w 
której programie nauczania 
ogród taki stanowiłby inte­
gralną część kierunków przy­
rodniczych. Po roku 1900 fun­
kcję botaniku pełnił wpraw­
dzie tzw. Miejski Ogród Bota­
niczny (dzisiejszy park Ka­
sprzaka), ale była to tylko na-

HUMOR I

miastka, ograniczająca się do 
maleńkiego alpinarium, drzew 
i krzewów ozdobnych oraz 
kwietników. Gdy w 1919 roku 
utworzono Uniwersytet Poznań 
ski, zrodziła się myśl założe­
nia ogrodu, który by w pełni 
odpowiadał warunkom ogrodu 
botanicznego. Powołano komi­
tet, złożony z trzech przedsta­
wicieli magistratu oraz kura­
tora szkolnego, władze miej­
skie przydzieliły 2,5 hektara 
przy ul. Botanicznej, utworzo 
no zarząd. 13 września 1925 ro 
ku ówczesny prezydent Rzeczy 
pospolitej Stanisław Wojcie­
chowski dokonał otwarcia.

2,5 hektara to nie było dużo, 
więc władze miasta dołożyły 
jeszcze 8,5; w roku 1936 publi 
czność mogła wejść do posze­
rzonego znacznie ogrodu no­
wym wejściem, od ulicy Dą­
browskiego. Część wschodnią 
nowo zagospodarowanego tere 
nu przeznaczono pod przy­
szłe gospodarstwo i rozmnażał 
nię roślin gruntowych. Dalszy 
rozwój ogrodu przerwała woj­
na. Okupant część jego tere­
nów przeznaczył pod uprawę 
warzyw dla wojska. Zniszczeń 
dopełnił okres walk o wyzwo­
lenie, przez ogród biegły bo­
wiem okopy, w różnych jego 
punktach zlokalizowane były 
stanowiska artyleria niemiec­
kiej.

Po wojnie ogród botaniczny 
znajdował się pod opieką Pań 
stwowej Szkoły Ogrodnictwa. 
12 grudnia 1949 roku przejął 
go Uniwersytet Poznański. Kie 
równikiem został prof. dr Zyg 
munt Czubiński, a po jego

śmierci, w styczniu 1967 roku 
funkcję tę przejął doc. dr Alek 
sander Łukasiewicz. Uporząd­
kowano istniejące działy, po­
większono botaniczne kolekcje 
(pod koniec 1972 roku ogród 
prowadził wymianę nasion z 
343 analogicznymi instytucja­
mi całego świata), pobudowa­
no pierwsze w dziejach ogro­
du szklarnie. W roku 1968 wła 
dze miejskie przydzieliły dla
potrzeb ogrodu dalsze, 
ległe do niego tereny.

Leżą one w dolinie 
myka Seganka, który

przy-

stru- 
dotąd

i

SATYRA

znajdował się poza granicami 
Ogrodu Botanicznego. Strumyk 
ten, znacznie powiększony i 
miejscami spiętrzony, tudzież 
małe jezioro dają możliwość 
utworzenia odrębnego siedliska 
dla roślin wymagających stale 
wilgotnego podłoża, zaś na pe 
ryferiach tego terenu przewi­
dziano kolekcję roślin Półno­
cnej Ameryki. Modernizacji 
ulegnie też stara część ogro­
du. Zniknie stara wiata, w któ 
rej odbywały się ongiś lekcje 
botaniki, jej miejsce zajmie pa 
wilon naukowo-dydaktyczny 
(sala wykładowa z możliwo­
ścią wyświetlania filmów) oraz 
maleńka kawiarenka, oczywi­
ście bez napojów alkoholo­
wych.

Ogród cieszy się zaintereso­
waniem ze strony władz miej 
skich, ale ta współpraca jest 
dwustronna. W ciągu trzech lat 
specjaliści związani profesjo­
nalnie z Ogrodem prowadzili 
na terenie miasta, od peryferii 
po jego centrum, badania, jak 
poszczególne gatunki roślin 
(głównie drzew) reagują na 
spowodowane urbanizacją za­
nieczyszczenia powietrza i gle 
by. Wyniki tych prac przeka­
zali w roku ubiegłym Zarzą­
dowi Zieleni Miejskiej. Naj­
większą odpornością odzna­
czają się platany, głogi, dęby; 
najmniejszą — drzewa iglaste, 
lipv, kasztanowce.

Zieleń miejska ma jeszcze 
jeden problem do rozwiązania.

scach ocienionych proponują 
na przykład bluszcz, który wy 
pełnia sobą całą przestrzeń nie 
zostawiając miejsca dla chwa 
stów...

W ramach działalności Woje 
wódizkiego Komćtetu Ochrony 
Środowiska onracowa.no tu 
także mapę najcenniejszych te 
renów środciwiskotwórczvch z 
okolic Poznania (dolin, zalesień 
itoń, któ^e należałoby uchro­
nić cd skażenia.

Podane wyżej przykłady to 
tylko część prac badawczych 
Ogrodu, stanowiącego uniwer 
sytecką placówkę naukową, z 
której korzystają także szkoły 
średnie j podstawowe. Kolek­
cja 8 000 gatunków i odmian 
roślin stanowi bowiem bogaty 
materiał do obserwacji prze­
biegu aklimatyzacji i intro­
dukcji roślin obcego pocho­
dzenia oraz badania rytmiki 
rozwojowej roślin. Dużą osobli 
wością naukową Ogrodu jest 
nowo wybudowane labora­
torium korzeniowe (rhizarium) 
6 metrów głębokie, służące do 
badań nad rozwojem podziem 
nych części roślin.

Ogród, założony ongiś za 
miastem, coraz bardziej zbliża 
się do jego centrum. W pla­
nach rozwojowych Poznania 
w dolinie rzeki Samicy za Je­
ziorem Kierskim przewidziany 
jest więc nowy ogród botani­
czny, połączony z terenami 
rekreacyjnymi. Na obszarze 
około 1 000 hektarów — roślin 
ność w naturalnych układach, 
od tundry no ciepłe rejony, do 
tego kąpieliska j odpowiednio 
usytuowane boiska sportowe. 
Już rozpisano konkurs na pro 
jekt jego zagospodarowania...

Ale to nie znaczy, że stary 
Ogród straci na ważności. Mo 
skwa ma 6 ogrodów botani­
cznych, Wiedeń i Londyn po 
4. Więc ten poznański, uznany 
za jeden z najbardziej uda- 
nych obiektów w Europie, bę­
dzie nadal parkiem codzienne­
go przychodzenia, tak bardzo 
miastu potrzebnym^

BOGNA WOJCIECHOWSKA

nad sól i Słońce

Od kilku lat w co poczyt­
niejszych periodykach i 
TV spotkać można rzu­

cające się w oczy ogłoszenia, 
przedstawiające stylizowany 
motek wełny, uzupełniany na- 
pisem WOOLMARK. Produ­
cenci wełny usiłują przy ich 
pomocy przywrócić poprzed­
nią, mocno nadwątloną ata­
kiem włókien sztucznych po­
zycję najszlachetniejszego z 
włókien naturalnych. Zagrożę 
nia spowodowane skażeniem, 
■środowiska spo"wodowały wi­
doczny nawrót do wszystkie-

^iasnościowe zostały załatwio 
e> Jeszcze tych domków nie 

^zna burzyć, ale kto wie, 
i ? MJat parę nie będziemy 

oglądali jedynie w zbio- 
c Waldemara Sztąbera.

do miasta 
pchnęła się Wielka Che-

sieci. W opracowainiu jest do 
komentacja techniczno-pro -
jektowa dla stacji
stacji 
Ona

uzdatniania
pcznp i 

wody.
pobudowała osiedle

u-

rg • Chemia to ma
(•) Oświęcim i Tarnów, 

zah; w kilometrach,
PaiAera;ią 70 proc, ko-

urobku. Drugim 
odbiorcą stanie się 

'^szych latach drogow 
Palni'0’ Na potrzeby ko- 
z>0±‘a • ^sploatować będzie 
$e za^a'szcz$‘ne> uboż 

jak0ŚCi’ 
staw.- Jhcą jednak wymogu 

drogowej. Stwa- 
w:., ,, że perspektywy roz- 

^'ni.
u • tak zdobył jesz- 

skies Rawity-Witanow- 
— wth "Kłodawa i okolice” 

pan Waldemar i 
niem^any tym wyzna­
ły. t^óai do innej robo- 

.zdradzłł "wą 
syn . tajemmcę. Ten 
skiesn eciWaiennego kłodaw- 
sto f kocha swe mrla

krontarzem 
ycn w nim zmiian. 

Przy kopalnia.
to P°m<>cy rozpoezę-
00 Donlj ^"odocia^ów, ułożo 

d drwa i pół kilometra

szkołę przyzakładową, a teraz 
zamierza wznieść szkołę z in­
ternatem dla przyszłych gór­
ników całej Polski północnej.

Drugim po kopalni miejsco­
wym potentatem jest Gmin­
na Spółdzielnia. I choć trud­
no równać się jej z kopalnią,
za jej to pieniądze utwardzo- 

w ubiegłym roku częśćno
ulicy Łąkowej, założono chód 
niki i zieleńce. Ma ładnie u- 
rządzoną restaurację, r a w
przyszłości w planowanym

ma bardzoparku (Kłodawa 
mało zieleni) i ośrodku spor-
tu założy z pewnością kawia 
renkę...

Kłodawa liczy obecnie po­
nad 7 000 mieszkańców. Pra­
wie dwa razy tyle, co przed 
wojną. Miasteczko wyraźnie 
odmłodndało. Miał rację Pli­
niusz Starszy, rzymski pisarz 
z początków naszego wieku, o 
zainteresowaniach przyrodni­
czych, gdy dowodził: „ze wszy 
stkich ciał nie ma nic uży­
teczniejszego nad sól i Słoń­
ce”. Tych zaś w Kłodawie 
nie brakuje.

*) „Metale tycia’ 
IZ lipca 1975 roku.

B. W.
.Kulisy” z

go, co pochodzi od 
Najpr awdopodobn ie j 
mimo najszczerszych
przynajmniej

natury, 
jednak 

chęci,
dziedcamne

ubioru, nie będziemy już w 
stanie wyzwolić się z zależno­
ści od chemii.

Niezbyt ładna z nazwy, tzn. 
chemizacja przemysłu lekkie­
go stała się już w Polsce spra 
wą przesądzoną; chemia jest
dziś dostarczycielką aż 57
proc, zużywanych
kraju surowców
czych. Produkują 
ważającej mierze

w naszym 
włókienni- 

je w prze- 
nowoczesne

eakłady zbudowane w ciągu 
kilkunastu minionych lat. Dy­
namikę wzrostu produkcji ilu 
staują następujące dane: w 
roku 1965 wytwarzaliśmy 104 
tys. ton sztucznych włókien, 
w bieżącym 225 tys. ton. W 
produkcji włókien syntetycz­
nych zresztą ten wzrost był 
jeszcze szybszy. Istotne przy 
tym jest, że wytwarzamy w 
kraju wszystkie podstawowe 
grupy włókien chemicznych, 

1 a cały przvrost produkcji pnze 
i myisłu włókienniczego opiera 

się niemal wyłącznie o rodzi­
me surowce.

Jeśli chodzi o dominację 
ma sklepowych półkach wyro 
<bów włókienniczych z włó­
kien sztucznych, nie jesteśmy 
oczywiście żadnym wyjąt­
kiem. Oszałamiająca kariera

P-zyjmuje się dziś jako 
pewnik, że funkcjono­
wanie dużej organiza­

cji gospodarczej w 1990 ro- 
ku będzie odbywało się w wa 
runkach olbrzymiego napływu 
pracowników wykształconych. 
I tak np. jeżeli w Polsce w 
1970 roku na 100 osób w wie 
ku 20 lat i powyżej około 14 
osób posiadało ukończone wy 
kształcenie średnie lub wyż­
sze, to wskaźnik ten w 1990
roku wzrośnie do ok. 40

Nastąpi zasadnicze
kształcenie w strukturze

osób.

czyn-
nej zawodowo ludności, wzroś 
nie poziom kultury zawodo­
wej i osobistej ludności. Syste 
matycznie doskonalone bę-
dzie funkcjonowanie 
tów gospodarczych.

Prognozy zakładają, 
stąpi olbrzymi wzrost 
jako czynnika rozwoju 
darczego. Rozwój

re sos­

że na- 
nauki 
gospo 

badań,
wzrost nakładów na naukę, 
wzrost liczby uczonych, labo­
rantów, kadry inżynieryjno- 
technicznej w instytutach nau 
kowo-badawczych spowoduje 
bezpośrednie powiązanie in­
stytucji i placówek naukowych 
z organizacjami gospodarczy 
mi.

Przenikanie nauki do pro­
dukcji zmieni zasadniczo cha 
rakter pracy ludzkiej. Wzroś­
nie w związku z tym zapatrzę 
bowanie na pracę twórczą, 
wykwalifikowaną, wymagają­
cą inicjatywy i dużej odpo­
wiedzialności za bliższe i dal 
sze skutki działania.

Systematycznie będą dosto 
sowywane do potrzeb określo 
nej strategii — organizacja i 
formy działania państwa oraz 
mechanizmy życia polityczne­
go i społecznego.

Na charakter i warunki 
pracy pionu kierowniczego du

żej organizacji gospodarczej 
będzie miał wpływ postęp 
techniki - zwiększy się za­
kres i łatwość uzyskiwania in 
formacji, wzbogacony zosta­
nie wachlarz stosowanych do 
tychczas środków łączności o- 
raz innych pomocy w techni­
ce pracy (dyktafony, magneto 
widy, miniaturowe kompute­
ry itd.).

Nastąpi wzrost znaczenia 
decyzji strategicznych w dzia 
laniu dyrektora, w polityce ka 
drowej organizacji gospodar 
czych, następować będą czę­
ste rotacje między stanowiska 
mi kierowniczymi w tych orga 
nizacjach a stanowiskami kie 
rowniczyrrii poza nimi orał wy 
miana personalna między pra 
cewnikami przemysłu a pla­
cówkami naukowo-badawczy 
mi i dydaktycznymi.

Eksperci prognozujący mo­
del dyrektora roku 199.0 prze 
widują, że na sylwetkę dyrek 
tora będzie miał wpływ po­
głębiający się już dzisiaj pro 
ces współpracy gospodarczej 
zarówno z organizacjami pro 
dukcyjnymi krajów będących 
członkami Rady Wzajemnej 
Pomocy Gospodarczej, jak też 
korporacjami przemysłowymi 
krajów o odmiennych warun­
kach społeczno-politycznych i 
ekonomicznych. Powstanie w 
ramach RWPG wielonarodo­
wych organizacji gospodar­
czych będzie wymagało przy
gotowania 
tara.

Istnieje 
nia wielu

nowego typu dyrek

potrzeba prowadzę 
badań naukowych,

wymiany myśli między ludźmi 
reprezentującymi świat nauki 
i praktyki. Z tych tez wzglę­
dów Instytut Dos kona lewa 
Kadr Kierowniczych jesienią 
bieżącego roku zorganizuje 
kolejną konferencję naukową 
na ten temat.

JULIAN NADOLSKI

Odwrót od sztucznych włókien?
świata mniej więcej po dru­
giej wojnie; szczególnie szyb­
kę rozwijać się począł właś­
nie przemysł tworzyw sztucz­
nych i włókien chemicznych. 
Kroku dotrzymać im zdołał je 
dynie przemysł farmaceutycz­
ny, i w końcu lat sześćdziesią­
tych ponad połowa obrotów 
wy robami przemysłu chemii 
organicznej w rozwiniętych 
krajach świata przypadała na 
te trzy branże.

Prognoza zużycia włókien 
chemicznych mówi, że w roku 
1980 na każdego mieszkańca 
globu przypadać będzie 2,8 
kg, w roku 1990 — 4,4 kg, a 
w roku 2000 — 6,6 kg. Znaczą 
cy udział będą w tym miały 
również kraje socjalistyczne, 
już dzisiaj bowiem udział 
włókien chemicznych w ogól­
nym zużyciu włókien tekstyl­
nych oscyluje w granicach ok. 
40 proc. Przewidywania zaś, 
które mówiły, że w krajach 
RWPG w 1975 roku zdolności 
produkcyjne zakładów wytwa 
rzających włókna chemiczne 
rosnąć będą o 750 — 800 tys. 
ton rocznie w stosunku do 
dorobku 1970, okazują się ra­
czej zbyt ostrożne.

Mimo jednak ogólnie dobrej 
potzycji polskiej chemii włó­
kien chemicznych, daleko 
nam jednak do zadowolenia 
klientów. Dlaczego?

Wiele interesujących uwag 
dostarcza w tym względzie 
lektura materiałów wyników 
■wizytacji przeprowadzonej 
przez zespoły poselskie w 
niektórych zakładach przemy 
słu chemicznego i lekkiego. 
Otóż, wbrew pozorom, chemia 
■nie tylko wykonuje, ąle na­
wet przekracza swoje piano- ।

tym, że włókna oferowane 
przez przemysł włókienniczy 
nie zawsze prezentują wy star
czającą jakość, 
nawet nie tyle 
modernizacja i 
nie przemysłu

Winęa jest tu 
chemia, ile... 
unowocześnie- 
lekkiego, do-

konane zwłaszcza w ostatnich 
latach. Okazuje się po prostu, 
że supernowoczesne automa­
tyczne maszyny włókiennicze 
„nie tolerują”, niestety nawet 
minimalnych odchyleń od nor 
my w parametrach włókna, 
bez. żadnych sprzeciwów 
przyjmowanych kiedyś przez 
wysłużone 'maszyny-staruszki 
z ręczną regulacją. Oczywiś­
cie i chemia jako taka całko­
wicie bez winy nie jest; cią­
gle wiele jeszcze pozostawia 
do życzenia np. jakość barwni 
ków i ich wąski asortyment 
oraz jakość środków wykoń-
czeniowych, 
przez chemię 
lekkiemu.

dostarczanych 
przemysłowi

Z obserwacji stanu faktycz-
nego posłowie wysunęli racjo­
nalny wniosek, że bez dogo­
nienia przez chemię przemy­
słu lekkiego pod względem 
nowoczesności, trudno będzie 
raczej mówić o zauważalnej 
poprawie. Mamy jednak da-
ne ku temu, by kró-tkim

-ęhemii zaczęła się w skali we zadania. Rzecz jednak w

stosunkowo czasie dyspropor­
cje owe wyrównać. W latach 
1971 — 75 prawie 1/4 nakła­
dów inwestycyjnych 'przezna­
czonych na rozwój przemysłu 
chemicznego skierowana bo­
wiem została na moderniza­
cję i unowocześnienie branż 
pracujących na potrzeby prze 
my słu lekkiego.

Sprawa jednak nie tyLko w 
modernizacji przemysłu che­
micznego. Skoro mamy ciąg­
ły niedosyt wyrobów przem y -

słu lekkiego na rynku, warto 
by np. pilniej i skuteczniej 
zakrzątnąć się przy wykorzysta 
niu włókien gorszych- gatun­
ków, które dziś marnują sćę. 

'Można by z nich robić wyro­
by nieco gorsze gatunkowo, 
ale z pewnością konkurencyj­
ne dzięki niższej cenie. Wiele 
z pewnością wygrać mogliby 
producenci w większym niż 
dotychczas stopniu, badając 
potrzeby rynku, a także pró­
bując kształtować tak gusty 
i upodobania nabywców, by 
■w sposób bardziej racjonalny 
wykorzystywać posiadane su­
rowce i możliwości ich prze­
tworzenia na atrakcyjny to­
war.

Nic na dobrą sprawę do po 
■wyższych stwierdzeń posłów, 
dodawać nie trzeba — w koń 
cu nam, klientom, najbardziej 
zależy na tym, aby udając się 
do sklepu kupić rzecz, która 
będzie się nam podobała. O 
tajemnice warsztatu niech już 
troszczą się producenci; jeśli 
będą robić rzeczy ładne i do­
bre, bez jakichkolwiek sprze­
ciwów damy się im przeko­
nać, że o takich właśnie ma­
rzyliśmy.

RAFAŁ REJDAK
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Wzorce aktywności
Czerniejewo, w wojewódz­

twie poznańskim. Jak 
prezentuje się miasto 

wyróżnione ostatnio w kon­
kursie „Gmina — Mistrzem 
Gosipodarn ości ’ ’ ?

Plac Wiosny Ludów urzeka 
barwnością kwietników i szu­
mem wody, tryskającej z wo­
dotrysku — dzieła miejsco­
wych rzemieślników. Na upo­
rządkowanych terenach przy 
ul. Świerczewskiego gwar 
dziatwy zwraca uwagę na ogró 
dek jordanowski bogato wy- 
posażomy we wszelkiego ro­
dzaju urządzenia. Opodal pięk 
ne mostki i przepusty zbudo­
wane z brzozowego drewna. 
Gospodarną rękę nietrudno 
dostrzec na stadionie sporto­
wym czy w PGR-owskim par­
ku. Elewacje domów zdobią 
kolorowe tynki. Wyjeżdżamy 
za miastu. Drogę Czeluścin — 
Szczytniki zbudowali sami rot 
nicy, a sporą w tym zasługę 
mają C. Siwak, S. Trzcin siki 
i J. Jerzykowski. Ogarnia po­
dziw dla zamiłowania mie­
szkańców do porządku wido­
czny na każdym kroku.

Takie wrażenie robi na 
przybyszu miasto liczące za­
ledwie 1^5 mieszkańców. A 
co oni sami na ten temat mó­
wią, jak oceniają zachodzące 
przemiany? Pytamy o to przy 
godnie napotkanych przechod 
ni ów.

Zofia Szulc, stwierdza: — 
Dużo ostatnio robi sie w Czer 
niejewie. stad i wyniki są wi­
doczne. Czyste ulice, uporząd­
kowane place, nowy dworzec 
PKS itp., to nasze osiągnięcia, 
które kiedyś mogły leżeć w sfe 
rze marzeń. Mogę tak oceniać, 
bo mieszkam tu od urodzenia.

Wypoczywający na> ławce 
parkowej Tadeusz Hopoe i 
Henryk Perełek potwierdzają, 
dodając: — Osiągnięcia., które 
cieszą nas wszystkich są wy­
nikiem wspólnego (Matnia i 
mieszkańców i zaradności oj­
ców miasta. Sukces v nie roz- 
wiazpJy jednak wszystkich 
problemów; młodzież czernie-

Pozytywna opinie Finów 
o polskich kombajnach

Czasopismo „Yhtedishyva” 
wydawane przez największą 
fiń-ką organizację spółdziel­
czą, opublikowało w ostatnim 
numerze interesujący repor­
taż na temat pracy polskich 
kombajnów „Bizon Super” na 
polach Finlandii. Autor cy­
tuje bardzo pochlebne opinie 
rolników o tych maszynach, 
podkreśla, m. jn„ że pracują 
one bardzo szybko i skutecz­
nie, zapewniają kierowcy wy­
jątkowo dużą wygodę i bezpie 
czeńisćwo, a dzięki znakomi­
temu systemowi wentylacji 
nie odczuwa się w nich skut­
ków tegorocznego, szczególnie 
upalnego lata. (PAP)

Franciszek Koprowski — „Bo 
wolność krzyżami się mierzy...” 
Wyd. Lit., S. 274, Zł. 40

Zbigniew Domino — „Wicher 
szalejący”. Książka i Wiedza, s. 
376, zł. 30.

Jan Dobraczyński — „Dwu­
dziesta brygada”. Wyd. III, Wyd. 
Lit., s. 324. zł. 40.

Bohdan Swiątkiewicz — „Pod 
błękitną flagą”. Iskry, s. 201 + 
ilustr., zł 22.

Ralph Linton — „Kulturowe 
podstawy osobowości”. Bibliote­
ka Socjologiczna. PWN, s. 178, 
zł 36.

Janusz Maciejowski. Józef Zię­
ba — „Genetyka i ogólna hodow 
la zwierząt”, wyd. II. PWN, tom 
I i II, S. 327 i 251, Zł 48.

Zygmunt Gajzler, Krystyna Ko­
walczyk, Grażyna Krysicka — 
„Konfekcjonowanie dzianin”, cz. 
I podręcznika technologii dla tech 
nikum. Wyd. Szk. i Pedagog., s. 
567, zł 43.

Marian Kordek — „Technologia 
ceramiki”, część I. Wyd. Szk. i 
Pedag. s. 200, zł 15.

„Preparatyka organiczna”, wyd. 
II zmienione. PWN, s. 764, zł 120.
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jewska, dla przykładu, liczy 
na pobudowanie basenu i przy 
wrócenie, zbyt pochopnie zli­
kwidowanego, kina stałego. Na 
pewno wszyscy pomożemy, 
trzeba tylko, aby znalazł się 
koordynator tych zamierzeń.

Wartości, o które w minio­
nym roku wzbogaciło się Czer 
niejewo, określa kwota ponad 
6 min zł, tj. o wkład czynu 
społecznego samych mieszkań 
ców. W działaniu na rzecz śro 
diowiska wyróżniały się sołec­
twa Graby, Żydowo i Kosowo. 
Pracowano ofiarnie wszędzie 
i na każdym odcinku.

Z długiej listy rezultatów 
wspólnej pracy wymieńmy kil 
ka,. W centrum gminy stanął 
dworzec PKS; w wielu do­
mach Czerniejewa i Gębarze- 
wa pojawiła się woda dzięki 
rozbudowie . sieci wodociągo­
wej o dalsze kilometry rur; czalńi sprzętu i maszyn budo-

Fragment placu Wiosny Ludów.
Fot. — H. Kanwa

U progu tegorocznego urlo 
powego sezonu pisaliś­
my w „Głosie” (z 4. VI.) 

o potrzebie wprowadzenia pew 
nej innowacji w systemie orga 
nizaoji wczasów pracowni­
czych. Artykuł był zatytułowa 
ny „Dwa oblicza wypoczynku” 
i zawierał propozycję stworze 
ni a dodatkowej, niejako gene 
ralnej „specjalizacji” dla do­
mów wczasowych-

Sugerowaliśmy mianowicie, 
że podobnie, jak z powodze­
niem zdają egzamin prowadzo 
ne już obecnie oddzielne tur­
nusy dla amatorów brydża, jaz 
dy konnej, mówienia po fran­
cusku itp., tak też istnieje spo 
łeczna potrzeba podzielenia do 
mów wczasowych (albo turnu 
sów) na „wypoczynkowe” i 
„rozrywkowe”. (Nazwy te 
oczywiście przyjęliśmy jako 
umowne).

Do pierwszych otrzymywały 
by skierowania: osoby pragną 
ce przez dwa tygodnie 
mieszkać w ciszy, bez 
denerwowania się hała­
śliwym zachowaniem mło­
dzieży, bez odgłosów bigbito- 
wej muzyki, dobiegającej ze 
świetlicowego radia, lub z ma 
gnetofonowego nagrania. Ci 
natomiast, którym odpowiada 
ją głośne formy wypoczynku i 
zabawy, korzystaliby ze skie­
rowań do domów „rozrywko­
wych”, o swobodniejszym i

TOWARZYSTWO 
MIŁOŚNIKÓW KSIĄŻKI

Z początkiem bieżącego roku 
powstało w Poznaniu — w ramach 
kulturalnego ruchu „Pro Libris” 
— Wielkopolskie Towarzystwo 
Miłośników Książki, które ma 
swoją siedzibę w Miejskiej Bi­
bliotece Publicznej im. E. Raczyń 
skiego. Towarzystwo zrzesza 
obecnie ponad 40 bibliofilów — 
zbieraczy i posiadaczy cennych 
druków oraz książek, które za­
sługują na miano dzieł sztuki. 
Sylwetki i dorobek zbieraczy bę­
dą prezentowane w cyklu wystaw 
w Bibliotece przy pl. Wolności 19. 
Pierwsza zaplanowana jest na lis 
topad br. warto też odnotować, 
iż w wielu bibliotekach Poznania 
działają również Koła Miłośników 
Biblioteki, które liczą około czte­
rech tysięcy członków.

NOWI CZŁONKOWIE ZLP 
W POZNANIU

Ostatnio do Poznańskiego Od­
działu Związku Literatów Pol­
skich przyjęto dwóch nowych 
członków. Marcelego Kosnsana i 
Stanisława Neumerta, M. Kosman 
jest eseistą i prozaikiem, pracow­
nikiem naukowym Instytutu His­
torii PAN w Poznaniu. Ma w 

pobudowano 7 km nowych 
dróg; w Żydowie oddano 
cztery bloki mieszkalne i uru 
chomiono pięć sklepów han­
dlowych. Również w Czernieje 
wie ropoczęła działanie nowa 
agronomówka wraz z lecznicą 
dla zwierząt; powstał ośrodek 
rekreacyjno - wypoczynkowy 
itp. Areał zieleni w gminie po 
większy! się o około 7 000 drze 
wek. Wiele zrobiono z myślą 
o młodzieży, dla której zor­
ganizowano 7 przedszkoli, 6 
ogródków jordanowskich, 5 
boisk sportowych, a młodzieży 
szkolnej zapewniono dowóz do 
szkoły zbiorczej. Poprawiła 
slię obsługa ludności gminy 
dzięki poszerzeniu sieci pla­
cówek handlowych o 8 nowych 
sklepów różnych branż, mo_ 
dernizacji 13 dalszych oraz 
uruchomieniu dwóch wypoży-

Echa naszych publikacji

Jedni wypoczywają czynnie 
inni biernie

mniej krępującym wczaso­
wych gości regulaminie.

Propozycją naszą, popartą 
wypowiedzią kierowniczki jed 
nego z domów wczasowych, za 
interesowaliśmy naczelną dy­
rekcję Funduszu Wczasów Pr a 
cowniczych Centralnej Rady 
Związków Zawodowych. Odpo 
wiedź, która z tej instytucji 
wpłynęła ostatnio do redakcji 
„Głosu”, oprócz obszernych 
uzasadnień i wyjaśnień zawie­
ra m. in. następującą informa 
cję:

„(...) Fundusz Wczasów Pra­
cowniczych w roku przyszłym 
podejmie zorganizowanie for­
my wczasów dla wypoczynku 
czynnego, biernego, wczasy dla 
„seniora”, które to formy wpły 
ną w pewnym stopniu na po­
prawę sytuacji w zakresie wy 
boru formy wypoczynku”.

Nawiązując dd dalszego cią 
gu tej wypowiedzi, zgadizamy 
się z naczelną dyrekcją FWP, 
że ideałem byłoby wykształcę 
nie w społeczeństwie takiego 
stopnia taktu i kultury osobi­
stej oraz poszanowania ogólnie 
obowiązujących norm współ- niem. (zk)

Ino t a" f n i ' ki 
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swym dorobku, obok wielu po­
zycji naukowych. kilkanaście 
książek (m. in. zbiór esejów „Na 
tropach Trylogii”) oraz drukowa 
ne w „Kulturze” i w „Nurcie” 
opowiadania „Zajazd” i „Pan Wo 
łodyjowski”. S. Neumert zaś jest 
poetą. Mieszka we wsi Gulcz ko 
ło Czarnkowa, gdzie prowadzi go 
spodarstwo rolne. Swoje utwory 
publikował m. in. w prasie lite­
rackiej i w almanachach (np. 
„Wieś tworząca”, „Wpierw czer­
wień zakwita”) oraz w witrynie 
plastyczno-literackiej pt. „Miej­
sce zmagań”. Jest autorem dwóch 
tomików „Ujście” (1966) i „Źródła 
ziemi” (1972). Poznański Oddział 
ZLP liczy obecnie 45 członków.

KSIĄŻKI
NA KTÓRE CZEKAMY

W edytorskim dorobku Wydaw 
nictwa Poznańskiego niemałą po­
zycję stanowią książki pisarzy ze 
środowiska literackiego Poznania 
i Wielkopolski. W najbliższym 
czasie ukażą się m. in. powieści 
Andrzeja Zeylanda „Wyprzedaż

wdanych. Zorganizowano gru­
pę remontowo-budowlaną, a 
nadto uruchomiono nowe za­
kłady usługowe: radiowo-tek 
wizyjny, stolarski, kowalski, 
murarski oraz trzy zakłady 
instalacyjne i dwa elektrote­
chniczne. Sprawne działanie 
tych tak bardzo pożytecznych 
placówek gwarantują na przy 
szłość młode kadry — 31 ucz­
niów, przyjętych w naukę za­
wodu.

Listę osiągnięć wzbogacają 
sukcesy produkcyjne. Stan po 
głowią w gminie na 100 ha 
użytków rolnych zwiększył 
się o 7,7 sztuk bydła; 17,2 trzo 
diy i 14,6 owiec. Osiągnięcie 
jeszcze lepszych wyników pro 
dukcyjnych wydaje się gwa­
rantować coraz szerzej stoso­
wana specjalizacja gospo­
darstw rolnych. Tę formę pro 
dukcji przejęło już 187 gospo- 
darstw indywidualnych. Za­
warto 81 umów kooperacyj­
nych z PGR-ama i spółdziel­
niami produkcyjnymi oraz zor 
ganizowano 5 zespołów rol­
niczych.

Te i inne wyniki wysoko 
oceniła komisja!, przyznając w 
ubr. w konkursie ogólnokrajo 
wym „Gmina — mistrz gospo 
danności” dyplom i nagrodę w 
wysokości 1 min zł. Wyróżnię 
nie to cieszy mieszkańców i ni 
cjujących dalsze czyny. A go­
spodarzy gminy?

— Konkurs „Gmina — mi­
strzem gospodarności” okazał 
się być motorem wielu cen­
nych inicjatyw — mówi na­
czelnik miasta i gminy Alek­
sandra Sawilska- Wyzwolił 
wiele pomysłów, wzmógł ry­
walizację zapewniając dodat­
kową produkcję, nowe drogi, 
obiekty użyteczności publi­
cznej itp. Już w niedalekiej 
przyszłości turystów obsługi­
wać będzie nowy zajazd pobu 
dowany w zabytkowym domu. 
Myślimy o stacji uzdatniania 
wody, nowej szkole i demu 
dla nauczycieli. Nie zapomina 
my o postulacie młodzieży — 
basenie kąpielowym i innych 
sugestiach. Czy to wszystko 
zrobimy? Z pomocą mie-^ań 
ców — na pewno tak. (za) 

życia, by również w środowi­
skach wczasowych nikt drugie 
mu nie uprzykrzał życia i nie 
przeszkadzaj w wypoczynku, 
jaki odpowiada ogółowi.

Idąc dalej tym tokiem rozu 
mowania, dyrekcja FWP wyra 
ża przekonanie, iż „w niedale­
kiej przyszłości będzie to współ 
ną cechą gości, wypoczywają 
cych w domach wczasowych”- 
Optymistyczny to obraz, ale — 
naszym zdaniem — mało real 
ny. Na przeszkodzie bowiem 
stoi tu i stać będzie nie tylko 
różny poziom kultury osobi­
stej, ale przede wszystkim 
rozmaitość zainteresowań, a 
także zapotrzebowań na od­
mienne, czasami wzajemnie an 
tagonistyczne formy wypoczyn 
ku, wypływające z wieku i 
temperamentu poszczególnych 
wczasowiczów.

Należy zatem mniemać, że za 
powiedziana przez naczelną dy 
rekcję FWP już na przyszły 
rok możliwość wyboru wcza­
sów typu „czynnego”, lub 
„biernego” zostanie przyjęta 
przez ogół wczasowej społecz­
ności z zadowoleniem i uzna-

snów” i Czesława Chruszczewskie 
go „Fenomen Kosmosu” oraz 
przeznaczona dla dzieci książka 
Mariana Orłonia „Pisane łapą”. 
Wkrótce wyjdą również: tomik 
poetycki Łucji Danielewskiej 
„Antyfony barowe” oraz wybór 
poezji Wojciecha Burtowego „Ina 
czej nazywać kwiaty” w opraco­
waniu Józefa Ratajczaka. W przy 
gotowaniu są także: tom fraszek 
i limeryków Lecha Konopińskie­
go „Pawie oczka” (z ilustracja­
mi Maji Berezowskiej) i zbiór 
opowiadań Bogdana Ruthy zaty­
tułowany „Sala pełna księżyców”.

WRZEŚNIOWY ..CZWARTEK” 
O LITERATURZE I TEATRZE

Drugi sezon nowego cyklu po­
znańskich „czwartków literac­
kich" w Bibliotece im. E. Raczyń 
skiego rozpocznie się 25 września 
spotkaniem ze Stanisławem He­
banowskim, znanym człowiekiem 
teatru. Jest on tłumaczem wielu 
wybitnych utworów dramatycz­
nych. Jako kierownik literacki 
i artystyczny współpracował z 
teatrami Poznania i Zielonej Gó­
ry ,a obecnie — Gdańska. Wrześ 
niowy „czwartek” będzie związa­
ny z obchodami jubileuszu 100- 
lecia Teatru Polskiego w Pozna­
niu. (kos)

Związki maoizmu 

z reakcją światową
I Artykuł dziennika „Neues Deutschland

„Maoizm wchodzi w jawne związki z reakcją świT** 
— pisze „Neues Deutschland” w artykule poświęcony*0^ 
strzeniu się antysocjalistycznego i antypokojowego i?0- 
kierownictwa chińskiego. Maoistowska polityka wewn t 
i zagraniczna wkroczyła w nowy etap swojego rozwoj*
Głównymi elementami tego 

nowego etapu są: usztywnienie 
wojskowo-biurokratycznego re 
żimu Mao Tse-tunga, pow­
szechne i hałaśliwie propago­
wane przygotowania wojen­
ne, jawne tworzenie bloku z 
najbardziej reakcyjnymi siła­
mi imperializmu przeciwko 
Związkowi Radzieckiemu i 
wspólnocie państw socjali­
stycznych, zaostrzenie maoi- 
stowskiego szowiniżmu wielko 
mocarstwowego.

Kierownictwo maoistowskie 
zgłaszające roszczenia teryto­
rialne wobec ZSRR, Mongolii, 
Indii, Japonii, Wićtnamu i Taj 
landii, występuje otwarcie 
przeciwko zasadzie nienaru­
szalności granic.

WystąpIenieE.Wyznąra 
na sesji Komitetu 
Rozbrojeniowego

Obrady sesji letniej genew­
skiego Komitetu Rozbrojenio­
wego zbliżają się ku końcowi. 
Dorobek tegorocznych prac zo­
stanie wkrótce podsumowany 
w sprawozdaniu, jakie komi­
tet złoży zbliżającej się XXX 
Sesji Zgromadzenia Ogólne­
go NZ.

Ponieważ Pekinowi bH 
jest Europa kapitalistyczni 
socjalistyczna, popiera on? 
mez wsteczne siły RpN ro* 
rewizjonistycznymi żądania? 
i akcjami przeciwko sod? 
stycznej wspólnocie

„Neues Deutschland” stwiw 
dza następnie, że grupa M-i 
otwarcie opowiada się za ko.’ 
rewolucyjnymi siłami w Po. 
tugalii, paktuje z faszystowski' 
juntą wojskową w Chile a w 
Angoli jawnie popiera FLNa 
w walce z postępowym froa 
tern wyzwoleńczym MPLA*-

Proletariackiemu internacie 
nalizmowi i pokojowej polity 
ce państw socjalistycznych 
przeciwstawia Pekin swoje 
awanturnicze dążenia do hege 
monii. „Innymi słowy: świa- 
towy socjalizm i Związek Ra' 
dziecki uważane są przez mao. 
stowskie kierownictwo Za 
główną przeszkodę w urz». 
czywistnieniu swych mocar- 
stwowych, szowinistycznych 
ambicji”. Grupa Mao wiąże 
swoje rachuby z konfrontacją 
między USA a ZSRR w Eu- 
ropie. „Tego rodzaju mrzonki 
stoją w sprzeczności z obecny, 
mi tendencjami międzynaro- 
dowego rozwoju. Helsinki - 
stwierdza dziennik — najwy­
raźniej dowiodły, że ambicje 
chińskiego kierownictwa nie 
mają żadnych perspektyw”.

PAP
Na posiedzeniu komitetu w 

dniu 26 bm. zabrał głos stały 
przedstawiciel PRL w genew­
skiej siedzibie ONZ, przewod­
niczący delegacji! polskiej, 
amb. Eugeniusz Wyzner. Na­
wiązał on do ważniejszych 
problemów ostatniej fazy 
prac komitetu, oceniając m. 
in. pozytywnie opracowanie za 
sad stref wolnych od broni ją­
drowej. Opracowanie to zosta­
ło przygotowane pod auspicja­
mi komitetu przez grupę 21 
ekspertów, w tym również spe 
cjalistów polskich. Na szcze­
gólną wartość opracowania — 
stwierdził mówca — wskazuje 
zgodna opinia ekspertów, że 
podstawową przesłanką i ce­
lem dezatomizacji jest umoc­
nienie pokoju j| bezpieczeń­
stwa światowego.

Przedstawiciel PRL ustosun­
kował się wstępnie do przedło­
żonego w dniu 21 sierpnia br. 
przez przedstawicieli ZSRR i 
USA projektu międzynarodo­
wej konwencji o zakazie od­
działywania na środowisko i 
klimat w celach militarnych.

Deklarując poparcie PRL 
dla projektu konwencji, mów­
ca wyraził nadzieję, że doku­
ment ten zyska szerokie po- 
parció Komitetu Rozbrojenio­
wego oraz nadchodzącej sesji 
Zgromadzenia Ogólnego NZ.

PAP

Blokada portów w Holandii

Strajk załóg 
barek śródlądowych 
Ponad dwa tysiące holender­

skich barek frachtowych za­
blokowało wczoraj większość 
portów Holandii, łącznie z 
Rotterdamem i Amsterda­
mem. Blokada została spowo­
dowana projektowaną przez 
rząd ustawą o redukcji liczby 
rzecznych frachtowców holen­
derskich, ponieważ na wodach 
śródlądowych Holandii „panu­
je za duży tłok”. Właściciele i 
załogi śródlądowych statków 
handlowych protestują gwał­
townie przeciwko temu projek 
towi. Blokada sparaliżowała 
ruch na Renie i innych holen­
derskich wodach śródlądo­
wych, zamykając dostęp do 
Holandii barkom i frachtow- 
con?. z RFN, Francji i Szwaj­
carii. Najbardziej dotknięty 
blokadą jest Rotterdam.

Przedłużenie się blokady 
może bardzo poważnie zagro­
zić całej gospodarce kraju, 
mimo to, parlamentarna ko­
misja do spraw transportu i 
dróg wodnych zapowiedziała 
kontynuowanie dyskusji nad 
kontrowersyjną ustawą. (PAP)

Saksonii

Tragedia w Rzeszowski®

Cała rodzina 
porażona prądom 
r ■ • r ntcza «

W miejscowości Ł«lc tragienC 
rzeszowskim zdarzył S1%em e,ei! 
wypadek porażenia Pr$ §inier' 
tryczmym całej Talfsl
na miejscu ponieśli , 
jego żona Maria ora«_ ^yC)5 dś 
Stanisław. Dwoje .,letn* £d 
ci 17-letnia Jadwiga i 
ward w stanie cię^im 
się w szpitalu. fle

jak wykazał® wstęp & 
dzenie, Jan Talesz w yCn 
budowaniach gospodar -
dził hodowlę 
nie posiadając 
kacłi _ założył 
tryczną z pominięć 
czasie sprawdzań>a do
nia tej instalacji d 
gicznego wypadku.

Procesy hitlerowski 
zbrodniarzy w RFH 
„Frankfurter Allgemeine 

Zeitung” informuje, że w naj­
bliższym czasie rozpocznie się 
przed Sądem Krajowym w Ha 
nowerze sześć procesów zbrodr 
niarzy hitlerowskich. Prezes 
Sądu Krajowego Thoelke są­
dzi, że trzy spośród przygoto­
wywanych rozpraw trwać bę­
dą dwa do czterech lat, pozo­
stałe po kilka miesięcy.

4 września rozpocznie się 
proces 64-letniego Heinricha 
Wexlera, funkcjonariusza obo­
zowego filii Hannover-Ahlem 
obozu koncentracyjnego Ham- 
burg-Neuengamme. Oskarżo­
nemu zarzuca się, że od listo­
pada 1944 do kwietnia 1945 za­
mordował w okrutny sposob 
dziewięciu więźniów, m. 
dlatego, że wkładali pod obo­
zowe kitle gazety, żeby się 
chronić przed chłodem. Zgi­
nie z aktem oskarżenia, Wer 
ler, który twierdzi, że dziatai 
tylko na rozkaz, utopił jedne­
go więźnia w kadzi z wodą 
drugiego powiesił, trzeciego - 
zał zabić zastrzykami na 
dziale chorych.

W jednym z wielkich P1 
cesów przed Sądem Krajowy- 
w Hanowerze odpowiadać ? 
dzie 6 byłych członków - 
bezpieczeństwa i policji 
pieczeństwa oraz batalionu P 
licyjnego za deportacją • 
dów z okolic Lublina, a J 

• samym za ich śmierć w ko _ 
rach gazowych. Sąd ma P 
słuchać 73 świadków.

Obecnie w Dolnej
przygotowywane są 94 Pr 
sy, w których 293 °s°bX * • 
oskarżone o popełnienie i-1 
ni. (PAP)
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Po lekkoatletycznych ME juniorów

Poniżej oczekiwań
ao. 
rsj 
mi

* miniony niedzielę zakończyły się m Mistrzostwa Euro 
_y w lekkiej atletyce juniorów. Reprezentanci Polski zdoby 
U wprawdzie 3 złote medale, wszystkie w konkurencjach 
męskich, lecz przyznajmy, iż oczekiwaliśmy generalnie nie­
co lepszych rezultatów. Dotyczy to również 6-osobowej eki 
py Wielkopolan (reprezentacja liczyła ogółem 36 zawodniczek 
। ^wodników).
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Za głównego kandydata do 
mwalu, nawet i złotego uwa- 
Ły Pic>tra z§ard^ z SZS 
KZS Poznań. Nie zakwalifiko 
wa! się on jednak do finału w 
bie«nj na 2.000 m z przeszkoda 
mi Ewa Witkowska, koleżan 
ka klubowa Zgardy częściowo 
pełniła pokładane w niej na 
dzieje, zdobywając w sztafecie 
4X1ÓO m srebrny medal (jedy 
nt medal, jaki przywiozły ze 
stolicv Grech Dolskie juniorki).

200 m Witkowska była pią 
ta-
Natomiast brawa należa się 

Genowefie Nowaczyk z Orka 
nu. Ta ambitna biegaczka po 
bila na 400 m rekord Polski ju 
niorek wynikiem 53,32 (po­
przedni ustanowiła w ubr. pod 
c2as ME seniorów w Rzymie 
- 53.34). Wystarczyło to nie­
stety do zajęcia tylko piątego 
miejsca. Bez trofeów wracają 
lAten G. Kaczmarek (Orkan) 
_ HO m ppł (mimo że przed 
mistrzostwami uzyskał najlep 
szy czas w Europie 14.2) oraz 
Ewa Szklarek (Warta) — skok 
w dal i Małgorzata Bukowska 
iCalisia) — oszczep.

A oto zwycięzcy poszczegól 
nych konkurencji i miejsca na 
łzych reprezentantów. Chłop- 
cy: 100 m W. Bastians (RFN) 
10.52! 3. M. Woronin (Polska) 
10.55; 8. J. Fuirmaniewicz (P) 
1007; 200 m Bastians (RFN)

x dalekopisem
ine 
aj- 
się 
Ha

W niedzielę późnym wieczorem 
hokejowa reprezentacja Polski ro 
tegrała w Czerepowcu swój pier­
wszy mecz w tradycyjnym turnie 
w o nagrodę redakcji „Sowf&tskij 

_ Sport”. Polacy rozgromili repre- 
• Rotację Rumunii 9:0 (3:0,. 1:0, 5:8). 

-V Bogatym łupem bramkowym po­
lo- (dzielili się: Tadeusz Obłój 1 Le- 
)?■ nek Tokarz — po 2 oraz Andrzej 
50* lArzycki, Józef Batkiewicz, Wie- 

<aw Jobezyk 1 Walenty Ziętara.
jl, Dtiewiątego gola strzelił do włas- 

»tj bramki Rumun Pisaru.:ha
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Medale leżą n,a ulicy — s>tirawes4ował 
porzekadło o pieniądizach jeden z 

n^ich znajomych, zapalony kibic, którego 
^sprawność” fizyczną określają wy- 
wi: 15,9 w biegu na 100 metrów i 7,15 
1,1 w pchnięciu kulą o wadsze 7,5 kg. Za- 
Pytany o co chodzi w jego sentencji o me 
calach odparł, że gdyby chciał mógłby co 
^Ku zdobyć kilka srebrnych i brązowych 
bajtów. Wiem, że nie jestem Herkule­
sem — dodał — ale przecież na wielu za- 
v°dach jedynym warunkiem uzyskania 
Medalu jest uczestnictwo w tych zawo- 
ach. Niejednokrotnie wystarczy ukończyć 
°nkurencję (wynik nieważny), by za- 

Pewnić sobie krążek z jakiegoś kruszcu, 
’ w najgorszym razie punktowane miej -

Powiedziawszy to zaczął sypać przy- 
Jadami. Nie nastrajały one optymistycz- 

osądźcie sami.
ę^^t^ostwą Wielkopolski w lekkiej atlety- 

D° b1®511 na 400 metrów staje pięć zawod- 
wk. Ta, która przybiegnie do mety ostat- 

choćby uzyskała wynik w granicach 2 
piuUt P°z°stałe około 55 sekund), zajmie 
4 * miejsce. „Zarobi” dwa punkty, uzyska 
ikn.001. * będzie miała prawo powiedzieć: je- 

biegaczką Wielkopolski na dy- 
5 e 4ne m. Oczywiście, nie doda, żę gorsze- 
bPejsca zająć nie mogła.

Nybv n° byi°by kogoś winić za ten incydent, 
iMtot tyllęo 5 zawodniczek w naszym okręgu 
i dzi >lk° biegało 400 m (mimo dążeń trenerów 
'♦i 1? aCZy zwięk9zenia liczby specjalistek 
^imynl{^renc^’' Jednakże prawda jest inna. 
8Wjad wi7cej biegaczek na dystansie 400 m.

° tym fałtt> 4e na tych samych mi- 
1X1^ Wach — w biegu rozstawnym kobiet 
h " startowało 5 sztafet, a więc łącznie 

na 400 m mógł być za 
°bsadzony. Nie doszłoby do de- 

C_° .™ykło się rozumieć pod po- 
Hę ona”^te, punktowane miejsce”. Kojarzy 
i>iinac|0 bczecież z przebrnięciem przez eli- 
jłśli ni * wyprzedzeniem w biegu finałowym 
net, Cł)edtrZech ^walek to przynajmniej jed- 
Dtezy 0° jednak nie tylko o dewaluację im- 
•iny , randze najwyższej (mistrzostwa). Opi- 
’lkolenfySent koliduje również z regułami 
’Mny la’i W*adomo, że częste starty to nie- 
''■■rcbcja*en,ent edukacji sportowca, a kon- 

~~ 41,9 m kobiet rozgrywana jest sto- 
’ 0!tadi 5z?dko- Należało więc skorzystać 
hk nai stwarzały mistrzostwa i zgłosić 

^'ększą liczbę zawodniczek do biegu 

każę powiedzieć, że w 
„y<e zjawisko — ukończenie 

zapewnia medal lub punkty 
typuje raczej rzadko, w każdym

Medale leżą na ulicy
razie znacznie rzadziej niż w wielu in­

nych dyscyplinach. Dodajmy, że źródłem 
tego zjawiska w lekkiej atletyce, którą 
uprawia Kczny zastęp zawodników, bywa 
lekceważenie mistrzostw i niedocenianie 
startu w procesie wychowywania, nato­
miast w innych gałęziach sportu — ich 
niedostateczne upowszechnienie powodu­
je nieliczną obsadę zawodów. Niejedno­
krotnie obserwując je trudno o inne 
określenie niż „parodia mistrzostw”. Przy 
kład: zawody o miano najlepszych w 
okręgu w gimnastyce artystycznej- W kla­
sie mistrzowskiej startowały trzy zawod­
niczki (na dodatek z tego samego klubu), 
a więc z góry wiadomo było, iż każda 
z nich otrzyma medal. Osobliwa to sy- 
tuacja>, kiedy biorąc udział w zawodach 
wie się, że wystarczy kiepsko wykenać 
ćwiczenie, by uzyskać brąz i tytuł II 
wicemistrzyni okręgu.

Kopalnią o jeszcze bardziej bogatych (niż 
gimnastyka artystyczna) złożach medali jest 
wioślarstwo. Podczas mistrzostw okręgu w tej 
dyscyplinie start trzech osad w jednej kon­
kurencji nikogo nie mógł szokować. Ba, był 
chwalebny w zestawieniu z faktem, że w 13 
wyścigach startowały po dwie osady. Zwy­
cięstwo oznaczało więc zdobycie złotego meda­
lu, przegrana, nawet w najgorszym stylu, da­
wała srebro i tytuł wicemistrza okręgu. Czy 
może być więlcsza parodia? Okazuje się, że 
tak.

W Poznaniu odbyły się -mistrzostwa Polski 
w skokach na batucie. Na starcie w klasie mi­
strzowskiej stanęła jedna (!!!) zawodniczka. W 
perspektywie miała zatem jedynie złoto i ty­
tuł mistrzyni kraju. Wywalczyła też je... par­
don, otrzymała. Krążki z mniej szlachetnego 
kruszcu okazały się całkowicie zbędne.

Podobne zdarzenie nastąpiło w Kaliszu na 
torowych mistrzostwach okręgu. W wyścigu 
drużynowym seniorów na 4000 m startował 
bowiem jeden jedyny zespół. Nietrudno zatem 
się domyśleć, że pierwszy i zarazem ostatni 
minął linię mety.

Wracając tedy do wynurzeń mojego znajo­
mego, przedstawionych na wstępie tej publi­
kacji, trzeba powiedzieć, że może on zrealizo­
wać swoje plany i szybko zgromadzić pokaźną 
kolekcję medali. Nie żyezę mu wszakże tego, 
bo medal oznacza dla mnie trofeum, wywal­
czone dzięki dobremu przygotowaniu i wyso­
kim kwalifikacjom, takim, którymi nie mogą 
wykazać się pozostawieni w pobitym polu.

Tak wspomniałem zjawisko — byłeś 
ukończył konkurencję zostaniesz 

medalistą — w znacznej mierze wynika 
z faktu, że niektóre dyscypliny sportu 
uprawia niewielka liczba osób. Powodu­
je to nie tylko dewaluację mistrzostw, 
ale również hamuje rozwój owych dy­
scyplin, nie pozwala osiągnąć trwalszych 
sukcesów. Różne są przyczyny niedosta­
tecznego upowszechnienia sportu, po­
cząwszy od indolencji działaczy a skoń­
czywszy na niedostatecznej ilości sprzętu. 
Byłoby więc demagogią bezwzględnie wy 
magać zwiększenia liczby zawodników. Z 
drugiej strony nie można jednak tolero­
wać faktu, że medale i tytuły otrzymuje 
się za sam udział w zawodach niezależ­
nie o-d zaprezentowanego poziomu. Jest 
to bowiem antywychowawcze.

Póki powszechność uprawiania sportu 
nie zlikwidfije tej praktyki należałoby, 
tok zmodyfikować regulaminy, by komi­
sje sędziowskie miały prawo nde przy­
znawać medali i tytułów zawodnikom lub 
zespołom, które zaprezentowały poz;om 
rażąco niski. Przykładowo’. Na wioślar­
skich mistrzostwach okręgu w czwórkach 
juniorów starszych startowały dwie osa­
dy. Wygrali wioślarze KTW w czasie 
5.39 6. Druga osada uzyskała 6,20,5. Tak 
wielka różnica (na dystansie 1 500 m) 
upoważniałaby — w myśl zmodyfikowa 
nych przepisów — do nieprzyznania 
srebra i tytułów wicemistrzowskich dru­
giej na mecie osadzrie* Oczywiście, regu­
laminy powinny precyzyjnie określać 
jaki czas powinien zawodnik osiągnąć lub 
ile punktów uzyskać, by przy niewielkiej 
liczbie startujących (powiedzmy mniej 
niż czterech) zajęcie miejsc od 1—3 upraw 
niało do otrzymania medalu i tytułu. W 
warunkach kiedy rywale (bo ich nie ma) 
nie zmuszaną dp wysiłku owe limity cza­
sowe i punktowe zanobiegałybv zagar­
nianiu bez trudu medali i tytułów.

M. Ł.

P.S. Wszystkie zawody ó mistrzostwo, oma­
wiane w tej publikacji, odbyły się w tym re­
ku, w okresie od maja do lipca.

21.29; 6. Woronin (P) 21.65; 
400 m H. GaJant (Polska) 46.88^ 
4. E. Antczak (P) 47.44; 800 m 
O. Commandeur (Holandia) 
2.05,8; 1.500 A. Pounonen (Fin 
landia) 3.44,8; 7. J. Bąk (P) 
3.48,4: 3.000 m Naessens (Bel­
gia) 8.10,6; 5.000 m Czernuk 
(ZSRR) 14.1:8,0; 4. Kunicki (P) 
14.20,6; 110 m ppł. A. Puczków 
(ZSRR) 14.7: 400 m ppł. A. 
Munch (NRD) 51.26; 2.000 m 
z przeszk. M. Morris (W. Bry 
tama) 5.34,8; 4. M. Krzystek
(P) 5.38,2: wzwyż Wszoła
(Polska) 2.22: tyczka 1. Dołgow 
(ZSRR) 5.00; 4. M. Klimczyk 
(P) 4.80 8. Hołowina (P) 4.30; w 
dal L. Danecki (Polska) 7.98 
(rekord Europy); trójskok A. 
Moore (W. Brytania) 10.16: ku 
la W. Kisielew (ZSRR) 18.27; 
4. W. Dybalski (P) 17.24; dysk 
H. Klink (NRD) 55.48; 6. Juzy 

szyn (P) 50.40; młot Gerstenberg

W Śremie

„Sportowe wakacje 75"
Wakacje to nie tylko okres wyjazdów na wczasy, kolonie, obozy. 

Z myślą o tych, którzy spędzają lato w mieście śremscy działacze 
TKKF organizują imprezy sportowo-rekreacyjne pod hasłem „Sporto 
we Wakacje — 75”.
Największym zainteresowaniem 

cieszą się rozgrywane na stadionie 
POSTiW mecze ligi międzyzakłado 
wej w piłce nożnej. Po rozegra­
nych dotychczas 23 meczach I run 
dy prowadzą odlewnicy z HCP — 
13 pkt., przed PBRol — M pkt. i Za 
rządem Dróg i Ulic — 8 pkt.

Na nowym osiedlu Jeziorany 
spółdzielnia mieszkaniowa organi­
zuje dla najmłodszych piłkarskie 
turnieje „dzikich drużyn”.

W zawodach sportowych 
placówek kolonijnych z Dolska, 
Błażejewka, Kórnika i Śremu 
zwyciężyły dzieci spędzające 
kolonie w OSW PGR w Błażejew 
ku.

Gdy nie dopisuje pogoda starsi 
spotykają się na kręgielni ogniska 
statutowego TKKF. W ostatnio ro 
zegranym turnieju kreślarskim u- 
czestniczyło 10 drużyn miejscowych 
zakładów pracy. Zwyciężyła druży 

(NRD) 70.08; oszczep Gromow 
(ZSRR) 77.82; chód 10 km R. 
Wieser (NRD) 43.11,4; 10. Cieś 
lak (P) 49.27,6; 4X100 m Frań 
cja 40.07; 4. Polska 40.57; 4X400 
NRD 3.08,7; 3. Polska 3.09.7: 
dziesieciobój F,. Meller (RFN) 
7.706 pkt; 15. Gierdys (P) 6.115 
pkt.

D z i e w c z ę t a: 100 m P. 
Koopetsch (NRD) 11.34; 5. Z. 
Filip (P) 11.70; 200 m Koopetsch 
(NRD) 23.20; 5. E. Witkowska 
(P) 24.18; 400 m Brechmęr 
(NRD) 51.27; 5. G. Nowaczyk 
(P) 53.32: 800 m G. Gabrieli 
(Francja) 1.49,3; 1.500 A. Huse 
(NRD) 4.18,6; 100 m ppł. Le- 
beau (Francja) 13.76; wzwyż A. 
Fedorczuk (ZSRR) 1.88: 8. A. 
Pstuś (P) 1.73: w dal I. Gidowa 
(ZSRR) 6.36; 7. A. Pstuś (P) 
6.00, 1<2. E. Szklarek fP) 5.52: 
kula W. Weselinowa (Bułgaria) 
17.30; dysk K.
55.06; oszczep 
(ZSRB) 60.62;
ska (P) 50.42;

Wenzel (RFN)
L. Blodniste

9. M. Bukow-
4X100 m

44.05: 2. Polska 44.93: 
m NRD 3.33.7; uięciobój 
apiel (RFN) 4.450 piet.

NRD 
4X400 
Holz-

A. K.

na Sremskiego Przedsiębiorstwa 
Przemysłu Terenowego przed Spół 
dzlelnią Usług Wielobranżowych i 
WSS „Społem”. Indywidualnie naj 
leniej snisał się Henryk Frącko­
wiak Z SPPT.

Młodzież natomiast uczestniczy­
ła w turniejach i konkursach soor 
tow’ych organizowanych na sali 
POSTiW.

W analne popołudnia pracowni 
cy Odlewni Żeliwa wypoczywają, 
nad jeziorem Grzymysław, pracow 
nicy Spółdzielni Inwalidów „Malto” 
nad jeziorem .w B rzędni kpłp;. poi;- 
ska. a harcerze w Ostrowieeznie. 
Dobrze przygotowany jest też oś- 
rodeik POSTiW nad jeziorem Jaro 
sławki, gdzie podobnie jak na ką 
pielisku w Szymanowie, TKKF za 
trudnił instruktorów nauki pływa 
nia. Dotychczas przeszkolono kil 
kadziesiat osób, wielu zdobyło nor 
my na kartę pływacką, (fr)

W. Kałmykow 
zwycięzcą turnieju 

w Ostrowie
W Ostrowie odbył się wczoraj 

atrakcyjny turniej żużlowy z udzia 
łem zawodników radzieckich i poi 
slcich, w tym również finalistów 
mistrzostw świata, które odbędą 
się 5. IX na Wembley. Dość nieo­
czekiwanie zwyciężył Wiktor Kał 
mykow (ZSRR) zdobywając 13 
pkt. i puchar Wojewody Kaliskie 
go — Zbigniewa Chodyły. Warto 
dodać, że Kałmykow, który uzy­
skał także w biegu XIII najlepszy 
czas dnia 77,5 sek. nie zakwalifi­
kował się do finału na Wembley.

Zawody ostrowskie, które oglą­
dało około 13 #06 widzów były bar 
dzo zacięte, choć obeszło się bez 
poważniejszych upadków czy 
kraks. Dobrze wypadli zawodnicy 
radzieccy. Poza Kałmykowwn, Wit 
dimir Gordiejew (rezerwowy na 
Wembley) był drugi z 11'pkt. przed 
R. Fabiszewskim (Stal Gorzów) 
także 11 pkt., którego pokonał w 
barażowym pojedynku. Bardzo 
dobrze spisali się: Z. Kostka ze 
Sparty Wrocław, który miał na­
wet szanse na ostat»czne zwycię­
stwo oraz M. Okoniewski z 
Unii Leszno, który został wyklu­
czony w jednym z biegów za zer 
wanie taśmy. Zdecydowanie za­
wiedli renomowani żużlowcy Stali 
Gorzów (sprzęt i kondycja). Jan- 
carz był szósty, Piech — ósmy, a 
Nowak dopiero szesnasty! oraz H. 
Gluecklich z bydgoskiej Polonii 
(czternasty).

Miejsca od 4 do 17 zajęli: 4. 
M. Okoniewski (Unia) 10 pkt., 5. 
Z. Kostka (Sparta) 9; 6. Jancarz 
(Stal) 9; 7. Walery Gordiejew 
(ZSRR) 8; 8. Z. Piech (Un»a) 
9. J. Kowalski (Unia) 8; 10. J. 
Remba, (Unia) 7; 11. Z. Słowiń­
ski (Sparta) 7; 12. M. Korniew 
(ZSRR) 6; 13. K. Adamczak (U- 
nia) 4; 14. H. Glueckich (Polonia) 
3; 15. M. Woźniak (Stal) 3; 10 B. 
Nowak (Stal) 2; 17. M. Ćwikła 
(Stal) 1. Nie startował W. Trofi- 
mow (ZSRR) z powodu kontuzji.

Dzisiaj odbędą się zawody żużlo 
we w podobnej obsadzie o godz. 
18 na torze OHmnii w Poznaniu 
na Golęcinie. (ad)

Remis Hannover SV
Piłkarze Hannover-9€, z którymi 

spotka się 3 września w Krakowie 
w meczu sparringowym reprezen 
tac ja Polski, zremisowali w trze- 
ćie>;, rundzie mistrzostw ^.R^N ,w 
spotkaniu Wyjazdowym ż'Ft Kai- 
serslautern 2:2 (0:1). Najbliżsi 
sparringpartnerzy naszej reprezen 
tacji zajmują po trzech rundach 
w tabeli ekstraklasy RFN 14 miej 
sce _  2 pkt. Prowadzą zespoły 
Bayem Monachium i Fortuna 
Duesseldorf — po 5 pkt.

Obcy za płotem?
Na felieton pod powyżsiym tytułem, zamieszczony w „Gło­

sie” z 20 sierpnia br., wpłynęło kilkanaście listów. Fragmenty 
najciekawszych spośród nich publikujemy, dziękując jedno­
cześnie wszystkim autorom za nadesłane uwagi.

fYie miałbym nic przeciwko 
’ ’ grodzeniu działek letni­

skowych pod warunkiem jed­
nak, że nie broniono by tym 
samym ogólnodostępnych dojść 
do jezior czy innych wód albo 
lasów. Oczywiście, działkę kaź 
dy może nabyć w różnym 
miejscu także na własność, ale 
przecież jeziora czy rzeki sta­
nowią ogólne dobro. I każdy, 
nawet jeśli nie ma tam dział­
ki, powinien mieć niczym nie­
skrępowane prawo dostępu do 
tych publicznych dóbr. (2770)

WOJCIECH M.
Pornań

^o przeczytaniu artykułu 
' „Obcy za płotem” różne 

można snuć refleksje. Chyba 
nie jesteśmy jeszcze takim 
społeczeństwem, które umie 
uszanować i uznać, że jakiś te­
ren, plac zabaw, działka czy 
ogród może „stać otworem” 
bez parkanu. Czasem dla 
ochrony powinien być nie tyl­
ko płot, lecz ostry pies.

Prawdą jest, że niepotrzebne 
płoty mogą być usunięte. W 
Poznaniu wiele już tych 
„ozdób” poszło na złom. O ile 
przestrzenniej i wygodniej te­
raz chodzić szerszymi chodni­
kami. Było tak na ulicy Ma­
tejki i na wie'.u innych uli­
cach. (2738)

LUDGARDA SZAKOLA 
Possnań

M te czasy, nie ci ludzie, 
' Ł nie mówiąc już o młodzie­

ży. Przeglądając tereny dom- 
ków rodzinnych i starego bu­
downictwa, można zauważyć 
nie ogrodzone działki: to tak 
wygląda, jak człowiek bez 
odzienia. Nowe budownictwo 
powojenne jest opłotowane 
estetycznie. Nie wyobrażam so 
bie działek nie opłotowanych; 
nie chodzi o złodziei, ale o po­
rządki i. estetykę budynków. 
Autor artykułu winien przeje­
chać się po peryferiach, a zo­
baczy nieporządki na nie opło 
towanych działkach. (2733)

WŁ. NOWAK 
Pomań

JLutor ma rację — płot od- 
gradza, oddziela od sie­

bie ludzi, ogranicza współżycie 
sąsiadów. Niemniej są i obiek­
tywne powody powszechnego 
stawiania płotów. Powody te 
wynikają z przypadków zło­
dziejstwa, chuligaństwa oraz 
nieposzanowania dobra spo­
łecznego i osobistego. Ten wca 
le niewąski margines społecz­
ny kradnie i niszczy, co się da 
i gdzie się tylko da: owoce, 
kwiaty, narzędzia ogrodnicze, 
sprzęt sportowy itd. Słyszałem

Ciekawa wystawa 
w Klubie MPIK

Klub Międzynarodowej Pra 
sy i Książki w Pile je.7t najpo 
pularniejszym w tym mieś­
cie salonem wystaw plastycz 
nych. Obecnie, od 1 bm swoje 

.prace prezentuje tu Andrzej 
Tomaszewski, młody artysta- 
plastyk, absolwent PWSP w 
Poznaniu, który po ukończeniu 
studiów w 1972 roku w pracow 
ni prof. Stanisława Teisseyre, 
od dwóch lat mieszka i two­
rzy w Pile. Połączona ze sprze 
dążą wystawa jego dorobku 
artystycznego trwać będzie do 
końca sierpnia. Składają się 
na n:ą rysunki otrę prace wy 
konane techniką olejną i akry 
lem, z których kilka zostało 
już zakupionych przez prywat 
nych kolekcjonerów oraz miej 
scowe instytucje, (zr) 

nawet o wypadkach kradzieży 
nowych kajaków. Dlatego tru­
dno się dziwić, że właściciele 
swojego dobytku — sportowe­
go, turystycznego, domków 
campingowych i innych — od­
gradzają się jak mogą.

Niemniej społeczno-wycho­
wawczy problem nadużywania 
płotów istnieje. Ostatecznie wi 
działbym tu dwa aspekty 
sprawy: należy zachować 
umiar, a więc nie stawiać pło­
tów gdzie ich nie potrzeba. 
Dotyczy to zarówno osób pry­
watnych jak i resortu uspołecz 
nionego; jeśli już zachodzi 
obiektywna konieczność po- 
stawienia płotu — to powinien 
on być estetyczny. (2754)

TADEUSZ POPIEL, 
Pownsiń

“To prawda, że w Eoszkowic, 
gdzie nie trzyma się pro­

siąt w obejściu drewnianych 
campingów, płoty są niepo­
trzebne, ale podobnie powin­
no też być w innych wsiach. 
Przydałby się np. przepis, za­
braniający zasłaniania bliźnie­
mu słońca wysokimi plotami z 
desek.

Oto np. okno sąsiada Fran­
ka wychodziłoby na kwietny 
ogródek Wojtka, gdyby o krok 
za tym oknem nie stał wysoki 
płot z desek i nie zasłaniał do­
pływu śioidtła. Czego on strze­
że przed sąsiadem? Widoku na 
ogródek? Nie ma społecznej 
potrzeby ukrywania tego, co 
się dzieje w obejściu, więc i 
płoty są zbędne. (2755)

PFLAGIA PIECHOCKA 
Wioska koło Rakoniewic

Absolutnie nie zgadzam się 
z autorem felietonu. Cie­

kawa jestem, czy gdyby ten 
pan miał działkę owocowo- 
warzywną, oddaloną od miej­
sca zamieszkania, to by jej nie 
otoczył płotem? Drugi przy­
kład: czy gdyby ten pan miał 
sublokatorów w swym miesz­
kaniu, zostawiłby na czas wy­
jazdu na wczasy pootwierane 
drzwi do swych pokojów, a w 
nich również otwarte szafy? A 
to przecież nic innego, jak 
obejście bez ogrodzenia. Czy 
place i tereny, na których 
znajdują się materiały budow­
lane, lub inne, oraz magazyny 
też mają być terenami otwar­
tymi, na. które każdy może 
wejść? Dyrektor oczywiście 
ponosiłby odpowiedzialność za 
brak zabezpieczenia majątku 
społecznego.

Prywatny człowiek również 
czuje się bezpieczniej i pew­
niej w opłotowanym (estetycz­
nie!) swoim, ogródku ezy pod- 
zoórzu. Ploty poza tym stano­
wią zabezpieczenie dla dzieci, 
mieszkających przy ulicach i 
drogach, na których panuje 
duży ruch. Dlatego, by dziecko 
samo nie mogło wybiec na 
drogę, zamknięcia furtek 
umieszczone są na odpowied­
niej wysokości.

Tak więc, moim zdaniem, 
autorowi felietonu coś się z 
tymi płotami nie udało. (2768)

WIESŁAWA GOCH 
(adres znany redakcji)
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Przetargi
Poznańskie Zakłady Papiernicze Fabryka w Ra­
wiczu, Rawicz, ul. Wróblewskiego nr 19 — 
ogłaszają

DRUGI PRZETARG NIEOGRANICZONY 
na sprzedaż samochodu FSD Nysa - 501, 
nr rej. PW 50-35, rok produkcji 1968, nr 
silnika 274737. Cena wywoławcza 19.250 zł. 

Przetarg odbędzie się w dniu 17. IX. 1975 r. 
o godz. 11 przy ul. Wróblewskiego nr 19.

Samochód można oglądać w dni robocze w 
godz. od 8—12, na terenie zakładu (adres j. w.).

Do, przetargu mogą przystąpić osoby, które 
najpóźniej w przeddzień przetargu wpłacą do 
kasy przedsiębiorstwa wadium w wysokości 
10 proc, ceny wywoławczej.

Zastrzegamy sobie prawo unieważnienia 
przetargu bez podania przyczyn. 1840-K2
Handlowa Spółdzielnia nwalidów „Równość” 
w Poznaniu, ul. Walki Młodych 3 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż samochodu marki „Zuk” A-05, nr rej. 
01-55 PG, nr silnika 266120, nr podw. 53931 
— cena wywoławcza — 42.500 zł.

Przetarg odbędzie się w czternastym dniu, od 
chwili ukazania się ogłoszenia w „Głosie Wiel­
kopolskim” o godz. 10.

Samochód można oglądać w dniach robo­
czych od godz. 9 do 13, w Bazie Mag.-Transp., 
ul. Grunwaldzka 88 (barak E).

Przystępujący do przetargu winien wpłacić 
wadium w wysokości 10 proc, ceny wywoław­
czej, w kasie HSI „Równość” w Poznaniu, ulica 
Walki Młodych 3, w godz. od 7 do 15, najpóź­
niej w przeddzień przetargu.
Spółdzielnia zastrzega sobie prawo odstąpie­
nia od przetargu, bez podania przyczyn.
_____________________________________ 4896-K1 

: WZSP — Zakład Urządzeń Własnych w Po­
znaniu, ul. Czerwonej Armii 52/56 — ogłasza

PRZETARG NIEOGRANICZONY na sprze­
daż samochodu Zuk A-03, nr podwozia 
10554, nr silnika 20-276392, nr rejestr. MO- 
3334. Cena wywoławcza — 45.900,— zł.

Przetarg odbędzie się w 14 dni od ukazania 
się ogłoszenia w biurze Zakładu — pok. 509.

Wadium w wysokości 10 proc, ceny wywo­
ławczej należy wpłacić w kasie ZUW — najpóź­
niej w przeddzień przetargu.

W/w samochód można oglądać codziennie w 
Ośrodku Wypoczynkowym „Kaskada” w Krzy- 
żownikach, ul. Międzyzdrojska 2. 4893-K1
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POZNANI

„SPOŁEM” 
Wojewódzka Spółdzielnia Spożywców 

w Poznaniu

UPRZEJMIE ZAWIADAMIA
o aktualnych numerach centr. telef.
— przy ul. Składowej 4 — 575-91
— przy ul. Czerwonej Armii

40 (Alfa) — 644-51
— przy ul. Powstańców WIkp,

nr 2 a — 540-34
4840-K1

Pracownicy poszukiwani

Komenda Wojewódzka MO w Poznaniu — 
zatrudni:

— stolarzy,
— murarzy,
— instalatorów,
— kierowców’,
— elektryków,
— robotników,
— magazyniera,
— majstra,
— zaopatrzeniowca do branży elektrycznej,
— technologa drewna,
— inż. ogólnobudowlanego, inż. elektryka 

z uprawnieniami,
—- technik elektryk na stanowisko projek­

tanta,
— blacharzy - dekarzy.
Warunki pracy i płacy do uzgodnienia w 

Dziale Kadr Brygady Remontowo-Budowlanej 
Komendy Wojewódzkiej MO w Poznaniu, ulica 
Dąbrowskiego 17 a, pokój nr 5, tel. 41-29-04.

4888-K1

OKAZJA! OKAZJA!
PRZEDSIĘBIORSTWO 
HANDLU ODZIEŻĄ 

„OTEK" 
w Poznaniu 

ZAPRASZA NA

KIERMASZ 
artykułów po obniżonych cenach 

przy ul. Szkolnej I, 
w godzinach od 10,00 do 18,00 
w poniedziałki od 12,00 do 18,00 

POLECAMY — szeroki wybór artykułów 
dziewiarskich, konfekcyjnych 

i galanteryjnych.

ZAPRASZAMY I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW.
4954-K1

UWAGA — MIESZKAŃCY OSIEDLI 
KOSMONAUTÓW I WIELKIEGO PAŹDZIERNIKA 
oraz rejonu ulic Naramowickiej i Umóltowskiej !

POZNAŃSKIE
PRZEDSIĘBIORSTWO SUROWCÓW WTÓRNYCH 

w Poznaniu, ul. Przemysłowa 45, tel. 33-32-91
INFORMUJE, ŻE DLA WASZEJ WYGODY

PRZY UL. BOŻYMIRA NR 14
URUCHOMIONY ZOSTAŁ PUNKT SKUPU 
MAKULATURY, ZUŻYTEJ ODZIEŻY

I BIELIZNY ORAZ BUTELEK
Nowo uruchomiony punkt skupu czynny jest w godz. od 10—18

Prosimy — nie wyrzucajcie do kuchennych pojemników 
makulatury, tj. przeczytanych gazet i czasopism, 
zapisanych zeszytów, zbędnych książek, toreb 
po artykułach spożywczych, opakowań tektu­
rowych oraz zużytej odzieży i bielizny.

Nie niszczcie ich bo są to cenne surowce dla przemysłu.

ZBIERZCIE JE I SPRZEDAJCIE
W PUNKCIE SKUPU PRZY UL. BOŻYMIRA 14.

4736-K1

Praca © Nauka
Od września oddam pod 
opiekę kulturalnej pani 
1-rocznego synka. Telefon 
586-50. 18504g

Opiekunka do dzieci 2 i 3 
lata, potrzebna na 4—5 go 
dżin. Słowiańska 20 m. 83. 

21561g

Elektromonter przyjmie 
jakąkolwiek pracę, po go 
dżinie 14. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 18 dla 
21756g. 
------ j ..... ....

Uczniów oraz pomocnika 
w zawodzie elektroinsta- 
latora z zakwaterowa­
niem. Poznań, Mrowińska 
4 (Smochowice), telefon 
453-23. 2U39g

Potrzebna uczennica od 
lat 18, wynagrodzenie we 
dług umowy. „Foto AS”, 
Głogowska 73. 21828g

Pomoc domową, młodą — 
przyjmę. Adres wskaże — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20651g.
Małżeństwo bezdzietne — 
(technik ogrodnik), popro 
wadzi ogrodnictwo szklar 
niowe (kwiaty). Warunek 
mieszkanie. Tel. 67-54-69, 
W godz. 20—22. 20717g

Wojewódzki Zakład Szkolenia 
w Poznaniu
Spółdzielni Pracy „OŚWIATA”

ORGANIZUJE
— kursy mistrzowskie i czeladnicze w za­

wodach metalowych, elektrycznych 
i budowlanych — w tym kierowców — 
mechaników samochodowych,

— kursy spawania elektrycznego
i gazowego,

— kursy kwalifikacyjne (bhp) dla 
elektryków,

— kursy kreśleń technicznych — 
budowlanych,

— kursy dyspozytorów transportu 
samochodowego,

— kursy diagnostyki samochodowej,
— kursy badań i napraw układów wtrys­

kowych silników wysokoprężnych,
— kursy elektromechaników samochodo­

wych dla elektryków innych specjal­
ności,

■ — kursy palaczy centralnego ogrzewania, 
— kursy kosmetyki dla absolw. LO, 
— kursy kroju i szycia,
— kursy radio - telewizyjne.
Zgłoszenia przyjmuje Ośrodek Szkolenia 
w Poznaniu, ul. Klasztorna nr 2 — telefon 
542-26 — od godziny 8—18, w soboty do 15.

4124-K1
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Przyjmę uczniów do za­
wodu lakierniczego, La­
kiernia Samochodów Po­
znań, ul. Ostrowska 143.

207lOg

Piekarz, uczeń, sprzedaw 
czyni potrzebni. Poznań, 
Garbary 65 m. 1. 19896g

Przyjmę czeladnika i ucz 
niów w zawodzie elektro­
montera, na dobrych wa­
runkach. Tel. 41-85-75.

20725g
Oddam roczne dziecko 
pod opiekę na 8 godzin w 
dcm. Nad Wierzbakiem 
25 m. 2 (Sołacz), po 17.

20874g

OKRĄGLAK 

zaprasza na 

KIERMASZ 
SZKOLNY 

w dniu 31. 8. br. (niedziela) 
w godz. od 9,00—13,00 

NA RYNKU JEŻYCKIM 
Dom Towarowy poleca duży asortyment 

towarów po obniżonych cenach. 
4932-K1

SPECJALNOŚCI :
< TOKARZ
< MECHANIK MASZYN 

I URZĄDZEŃ PRZEM.

♦ SZLIFIERZ METALI

— chłopców

— chłopców i dziewczęta

ZESPÓŁ SZKÓŁ ZAWODOWYCH 
POZNAŃSKIEJ FABRYKI ŁOŻYSK TOCZNYCH 

w Poznaniu, ul. Krańcowa 9

— chłopców i dziewczęta

OBUWIE PROFILAKTYCZNE

posiadają sklepy

WOJEWÓDZKIEGO PRZEDSIĘBIORSTWA 
HANDLU OBUWIEM W POZNANIU

Sprzedam samochM 
szawa z przyczepi 
raź. Garbary W

PRZYJMUJE NA NOWY ROK SZKOLNY
doZasadniczejSzkołyZawodowej

do Liceum Zawodowego
SPECJALNOŚCI :
4 MECHANIK OBRÓBKI

SKRAWANIEM — chłopców i dziewczęta
— wyróżniających się w nauce.

Niezamożni uczniowie liceum otrzymują stypendium.

Uczniowie szkoły zawodowej otrzymują wynagrodzenie 
miesięczne w wysokości 300 — 1100,— zł.

Wszystkim absolwentom zapewnia się zatrudnienie w Po­
znańskiej Fabryce Łożysk Tocznych, a absolwentom ZSZ 
możliwość dalszej nauki w 3-letnim Technikum Mechanicz­
nym dla Pracujących, wchodzącym w skład zespołu szkół.

4717-K1

TYPU „JUNIORKI"
ZAPEWNIA PRAWIDŁOWY ROZWÓJ STÓP!

Pełen wybór „juniorek” 
w szerokiej gamie kolorystycznej 
w cenach od 63,— do 180,— zł

przy:
— ul. Grochowskiej - Świt 34/36,

— ul. Dzierżyńskiego 79,
— ul. Jaw’orowTej 9,

— ul. Grochowskiej 49,
— ul. Dąbrowskiego 52,

— ul. 23 Lutego 4/6,
— ul. Głogowskiej 123

— ul. Kraszewskiego 5
oraz na terenie województw: poznańskiego, pilskiego, 
leszczyńskiego, kaliskiego

w PDT „Centrum”, WSS „Społem”, WZGS, GS

ZAPRASZAMY
I ŻYCZYMY UDANYCH ZAKUPÓW!

4817-Kl

Zaopiekuję się dzieckiem. 
Tel. 701-59, godz. 9—11.

20731g
Angielskiego gruntownie, 
szybko wyuczam, indywi 
dualnie. Adres wskaże 
„Pra^a”, Grunwaldzka 19 
dla 21337g.

Kupno @ Sprzedaż

H
H
0

Kolekcjoner kupi przed­
wojenne monety polskie 
i niemieckie, nawet poje­
dyncze. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 19191g. 
Sprzedam tanio wózek głę 
boki (NRD). Tel. 586-50. 
_ ___________ 18503g 
Sprzedam spawarkę trans 
formatorową oraz szofer­
kę do Żuka w dobrym sta 
nie. Bogusław Adamski, 
Leszno, ul. Krzyckiego 21 
— Zatorze.___________1059p
Sprzedam betonowe skrzy 
nie inspektowe, dwuspa­
dowe z oknami. Wiśniew 
ski, Tarnowo Podgórne, 
tel. 19, ul. Rokietnicka 45. 
__________ 21817§ 
Sprzedam nowy piec ku­
chenny z wężownicą i gwa 
rancją oraz bojler 150 li­
trów. Ul. Gwiaździsta 16 
m. 3, po godz. 17 . 20652g
Sprzedam MZ 250, nowy 
typ. Kutzmann, Konarze- 
wo, Kościelna 40. 20669g
Sprzedam minikalkulato? 
Sharp. Rynek Jeżycki 1 
m- h___________ 20676g
Łuszczarkę do obłogów ~i 
okiem, 1,40 m, dwie gilo­
tyny ręczne, piłę tarczo- 
^4 — tanio sprzedam. 
Oferty Biuro Ogłoszeń, 
Zielona Góra, Niepodległo 
SCI 25 — dla 3483-G.

1997-K2

Sprzedam kurczaki 8—12- 
tygodniowe. Swarzędz, ul. 
Rabowicka 10 (za składni 
cą złomu). 20259g
Sprzedam części do silni­
ka Mercedes 22-OS i silnik 
kajakowy MAW, nowy. 
Tel. 67-53-65. 20638g
Sprzedam minikalkulator 
Serd z pamięcią, wielo- 
działaniowy. Cena 22.000 
zł. Oferty „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 2O692g.
Sprzedam tanio tapczan, 
kanapę, duży stół, szafę, 
obrazy religijne. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 2071<lg.

Wspaniałe wieńce, jelenie 
rogi i inne trofea łowiec­
kie — sprzedam. Obejrzeć 
w Pniewach, ul. Turow­
ska 1. 20716g
Sprzedam wózek w dob­
rym stanie, głęboki, ja­
sny. Umińskiego 24 m. 12, 
po godz. 15. 20729g
Zakład fryzjerski damski 
— sprzedam. Oferty „Pra 
sa”. Grunwaldzka 19 dla 
20748g.
Sprzedam maszynę dzie­
wiarską Veritas 360. Tel. 
67-41-35, w gcdz. 17—19.

2075Og

H Samochody
Sprzedam samochód mar­
ki Warszawa. 64-700 Czam 
ków, ul. Polna 2, tel. 566. 

1037p
Sprzedam Syrenę 105, rok 
1974, tel. 32-13-33, godz. 
18—20. 22331g
Sprzedam Syrenę starszy 
typ, stan dobry. Ul. Wi- 
no^rady 146 m, 2, po 16. 

28442g

0 Lokale

Studentkę na pokoj $ 
mę. Promienista 6”-^
Pokój z używalności^.* 
chni poszukuje 
stwo z dzieckiem- 
pankowo - Ofi
kie wynagrodzeń-aWl 
ty „Prasa”, wru" 
19 dla 21261g- 
Studentka I. r^u A^ 
szukuje PO^^ferty -f

19822g.
Mieszkanie 
1.5 pokoju, ^^cian1 
zienką, c. o„ - salr 
zamienię na po^J ofe,

dla 207CÓg. --- ---- "
Zamienię .ru^^^or/ 
w Głogowie na 1 

mość. St. Daniel 
Głogów 67-200- 
koju

SM, pos^^Yi-ici lu” ” 1 roku kawalerki. 
szkania

Wynajmę P0^, fieK

ryńskiegoj Sr
M-4 spółdzif ^na 
mie — %
ne lub a- GP
niu. Oferty 
waldz-ta 10 -

8



g ABSOLWENCI szkoły PODSTAWOWEJ!

pozhańsKie Przedsiębiorstwo Budowlane nr 2 
w Poznaniu

PRZYJMUJE jeszcze kandydatów
nauki w następujących zawodach:

MURARZ,
STOLARZ - CIEŚLA,
POSADZKARZ,
MONTER KONSTRUKCJI ŻELBETOWY
Nauka trwa dwa lata.

trakcie nauki uczniowie otrzymują:
_ bezpłatne ubranie szkolne (wyjściowe), odzież roboczą 

i ochronną, narzędzia, bezpłatny posiłek regeneracyjny; 
wynagrodzenie:
w zawodach: murarz, stolarz - cieśla, posadzkarz, mon­
ter konstrukcji żelbetowych —
I rok nauki do 16 lat 

powyżej 16 lat
II rok nauki

250,—
520,—
600,—

Zł 
zł 
zł

miesięcznie, 
miesięcznie, 
miesięcznie,

II
8

a a a

_ dla zamiejscowych bezpłatne zakwaterowanie w inter­
nacie przyszkolnym.
Absolwentów szkoły przyzakładowej nie obowiązuje 
staż pracy. Po zakończeniu nauki absolwent zatrud­
niony zostaje na dobrych warunkach płacowych.
Uczniów zdolnych i chętnych do dalszej nauki kieru­
jemy do Technikum Budowlanego dla Pracujących 
(3 lata).

Zgłoszenia przyjmuje Dział Osobowy i Szkolenia Zawodowego 
Poznańskiego Przedsiębiorstwa Budowlanego nr 2 — Poznań, 
ul. Strzelecka 2/6, III piętro, pokój 386, tel. 572-91, w. 320.

8 
8
I

4850-K1

ZLECENIA NA

NA POMIESZCZENIA BIUROWE

pracy)

22192ggmina Rzgów.
Towarowa 6/8.

Sprzedam działkę budow­
laną 2.420 m* Przeźmiero­
wo k. Poznania. Maria 
Kużaj, Ostrów Wikp., ul.

Wojewódzki Zakład 
Urządzeń Pożarniczych Zw. OSP 
Poznań, ul. Norwida 14, telefon 573-51

PRZYJMIE DO WYKONANIA 
JESZCZE W BIEŻĄCYM ROKU

MALOWANIE OGNIOOCH RONNE
wszelkiego rodzaju budynków oraz 

konstrukcji drewnianych — 
środkami ognioochronnymi. 

4767-K1

na terenie miasta Poznania 
(najchętniej w rejonie Junikowa) 

o po w. około 150 m’
Oferty prosimy kierować pod adresem: 

RSW „Prasa”, ul. Grunwaldzka 19 dla 
nr 4907-KL

Kupię własnościowe M-5 
(duże), względnie M-6 do 
II piętra. W rozliczeniu 
może być piętro domu 
bliźniaczego 66 ms, c. o., 
taras, telefon, garaż. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 2061®g.

Dom mieszkalny z nowy­
mi zabudowaniami gospo­
darczymi, 2 ha ziemi bu­
raczanej z sadem, na tra 
sie 16 km od Konina, pil­
nie sprzedam, Stanisław 
Kubacki, Rzgów 62-586,

H $ Lokale

8klientka poszukuje sa- 
I Celnego pokoju, moż 
I «ć lekcji angielskie-
8 ; Oferty „Prasa” Grun- 
3 ma 19 dla 20521®.
I

Pokój duży, kwaterunko­
wy, samodzielny, I ptr., 
centrum miasta z wygo­
dami, w Bydgoszczy — 
zamienię na pokój z ku­
chnią w Poznaniu. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20561g.

Zamienię mieszkanie M-4 
Gniezno na mieszkanie w 
Poznaniu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20677g.

Zamienię mieszkanie M-4 
Rataje na dwa mieszka­
nia. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 20576g.

' 2 siewy! Zamienię miesz-
niepokój z kuchnią — 

! i podobne w Poznaniu.
J W - „Prasa”, Grun- 
| Kika 19 dla 20530g.
| de siostry. wykształce- 
} {wyższe i półwyższe — 
j tuku ją pokoju jedno 

dwuosobowego. Ofer 
• ^rasa”, Grunwaldzka 
{Ja 20545g.

Wynajmę pokój, kuchnią, 
na parterze. Miejscowość 
Pleszew — Jarocin — O- 
strów — Kalisz, zapłacę 
do 5 lat z góry. Oferty 
kierować: 63-300 Pleszew, 
skrytka pocztowa 46.

20565g

Sprzedam M-4 nowe bu­
downictwo. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20628g.

Zamienię pokój, kuchnią, 
na podobne, dzielnica obo 
jętna. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 10 dla 20444g

Pracownica Uniwersytetu 
z wyższym wykształce­
niem poszukuje pokoju 
jednoosobowego, najchęt­
niej w śródmieściu. Tel. 
506-94, po godz. 17 lub o- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 20632g.

Sprzedam 2 działki po 
3.750 m! zadrzewione i ó- 
grodzone w Środzie Wikp. 
Adres wskaże „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20990g.

Komfortowy dom jedno­
rodzinny dobrą ziemią, do 
jazdem, ujęciem wody ku 
plę. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka 19 dla 21490g.

e Nieruchomości

Dwa pokoje, kuchnią, bal 
konem, I piętro z dozor- 
stwem zamienię na 3 po­
koje z kuchnią. Rynek Ła11'z dzieckiem, poszu- 

h pokoju, może być 
I Wny, najchętniej przy 
I fcej osobie. Oferty — i oiwu mcóuóicuic.
■ ftóa”, Grunwaldzka 19 ka, ul. Masztowa 20. 
« > !

I Dnia 
?nik,

21

Żonie

żarski la m. 4. 20589g
Przyjmę na pokój małżeń
stwo bezdzietne. Starołę-

20639g

sierpnia 1975 roku zmarł nasz pracow-

kierownk Bazy Transportu

MARIAN KRASICKI
— oraz Rodzinie Zmarłego wyrazy głębo- 

togo współczucia składają:
Dyrekcja — Rada Zakładowa

Za pokój zapłacę z góry, 
najchętniej w okolicy Ryn 
ku Wildeckiego. .Oferty — 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 20621g.

Spokojna studentka, po­
szukuje pokoju, najchęt­
niej Jeżyce lub śródmieś­
cie. Oferty „Prasa”, Grun 
waldzka Iffl dla 2O624g.

— pracownicy g 
wstwa ?.Miejskiego Przedsiębiorstwa 

Budownictwa Komunalnego w Poznaniu,
ul. Wilczak 16

935-K3

Sprzedam ziemię nadają­
cą się pod ogrodnictwo — 
1 ha 20 arów, Dopiewo k. 
Poznania. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 21562g.
Parcelę pod budowę dom- 
ku bliźniaczego 444 m! — 
Osiedle Plewiska sprze­
dam. Kompletna doku­
mentacja budowy. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 22441g.

Dnia 24 sierpnia 1975 r. zmarł, przeżywszy 
lat 77, nasz kochany mąż, ojciec, teść, dziadek, 
brat i wujek, śp.

JÓZEF KRZYŻANIAK
powstaniec wielkopolski

Msza św. i pogrzeb odbędą się dnia 27 bm. 
o godz. 10.30 w Buku.

, W smutku pogrążona

22506g

WOJEWÓDZKI ZAKŁAD 
DOSKONALENIA ZAWODOWEGO w POZNANIU 

uL T. Kościuszki nr 57, telefon 548-47 i 594-86

ORGANIZUJE

JESIENNY TURNUS KURSÓW |
czeladniczych i mistrzowskich,

ZEBRANIA INFORMACYJNE dla kandydatów na te kursy
odbędą się w następujących terminach: 

♦ kursy czeladnicze — w czwartek, 
— dla zawodów metalowych —
— dla pozostałych zawodów —

♦ kursy mistrzowskie — w czwartek,
•— dla zawodów metalowych —
— dla pozostałych zawodów —
Na zebraniach przyjmowane będą 
na kursy.

28 
o 
o

28 
o 
o

sierpnia br. 
godzinie 16 
godzinie 18 
sierpnia br. 
godzinie 17 
godzinie 19

dalsze zgłoszenia

ZAKŁAD ORGANIZUJE POZĄ TYM KURSY : 
spawaczy gazowych i elektrycznych, 
palaczy kotłowych i centralnego ogrzewania, 
kreśleń technicznych (budowlanych i mechanicznych), 
obsługi dźwigów towarowo - osobowych, suwnic 
i elektrowciągów, 
operatorów wózków akumulatorowych i spalinowych, 
wyrobu sztucznych kwiatów, 
gotowania i wypieku ciast, 
bezpieczeństwa i higieny pracy (na zlecenie zakładów

i inne.
INFORMACJI O KURSACH udziela i zapisy przyjmuje 

sekretariat Ośrodka Szkolenia Zawodowego WZDZ 
61-891 Poznań, ul. Kościuszki 57 — w godz. od 8—20. 

4555-K1

Iń72p

Kupię 1—2 ha dobrej zie­
mi do 15 km od Poznania. 
Szczegółowe oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20468g.

Przewóz towarów róż­
nych. Poznań - Dębiec, ul. 
Świerkowa 12a m. 2.

20432g

Kupię piętro willi w roz­
liczeniu 2-pokojowe, kom 
fortowe mieszkanie. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 20343g.

Sprzedam dom mieszkal­
ny i gospodarczy z ogro­
dem 0,25 ara. Tel. Dopie­
wo 60, dzwonić od godz.
29—22. 20515g

Taksometry — instalacja, 
naprawy — gwarancyjne 
w krótkich terminach. Po 
znań, Rybaki 13. 205S5g

S 
I 
I
I 
I 
s

J?la sierpnia 1975 r. zmarła nieodżałowanej 
ra°ja najdroższa żona, matka, teściowa, 

B C1®! Prababcia, siostra, bratowa, kuzynka, 
asierka i ciocia, przeżywszy lat 72

MARIANNA KIZIOREK
z domu Nowotna

°dbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
8 z. 12.30 na cmentarzu junikowskim.

W ciężkim bólu pogrążony 
mąż z rodziną

C| Cześnikowska 12 m. 3. 22476gpr.

limu li IlIgłSMMB—HMKaKaai

Dnia 24 sierpnia 1975 r. zmarł nasz długoleni, 
ofiarny, ceniony pracownik i serdeczny kolega

EDMUND CZARNECKI
inspicjent

Rodzinie Zmarłego składamy wyrazy szczere­
go współczucia.

>9!

sierPnia 1975 roku zmarła po długiej 
ibabcia chorobie> najukochańsza żona, matka,

W 
:ej-

'S0- 
!«• 
ib

Kazimiera noskiewicz
dyplomowana drogistka

odb<?dzie się w dniu 27 bm. o godz. 
11 cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążony
mąż z dziećmi

22507g

1975 r. o godz. 14
Dyrekcja —

Państwowej

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 sierpnia 
'' na cmentarzu na Górczynie.

Rada Zakładowa ZZPKiS 
oraz zespół

Opery im. St. Moniuszki

942-K3

Dnia 24 sierpnia 1975 r. zmarła

ŁUCJA MACIEJEWSKA 
były długoletni, ceniony pracownik spółdziel­
czości pracy.

Cześć Jej pamięci!
Rodzinie Zmarłej wyrazy współczucia składają

Rada Zakładowa — współpracownicy — Zarząd 
Koło Emerytów i Rencistów 

Wojewódzkiego Związku Spółdzielni Pracy

i?' 

dH

U-

24tot)^ na„SlerPnia 19,75 r- zmarła po ciężkiej cho- 
za długoletnia i ceniona pracownica

KAZIMIERA BANDURSKA
v O?py,

’8o<iz ,, °dbędzie się dnia 27 sierpnia 1975 r.
■ u na Junikowie.
s^ad^ją3^^ ’wyrazV serdecznego współ-

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 sierpnia 1975 r. 
o godz. 10.25 na cmentarzu junikowskim.

940-K3

keja — pop _ Rada zakładowa
9osPodar<:t wsPółpracownicy

Samochodowego Poznańskiego
''Jbiorstwa Surowców Wtórnych

939-K3

Dnia 22 sierpnia 1975 r. zmarł

I*

«
fi

Sprzedam działkę zadrze­
wioną o powierzchni 3.000 
ms lub 1.500 m‘ z dom- 
kiem parterowym, w Na­
ramowicach. Poważne o- 
ferty składać „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20635g.

Z powodu wyjazdu za gra 
nicę sprzedam pilnie do­
chodową 
działkę

zadrzewioną 
powierzchni

Działkę budowlano-ogrod- 
niczą w Przeźmierowie o 
powierzchni 0,28 ha, przy 
przystanku MPK z pra­
wem budowy domu jedno 
rodzinnego sprzedam. Po 
ważne oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20407g.

Szczepankowo! Sprzedam 
działkę 5.300 m‘, dobrym 

. punkcie, opłotowaną. O- 
ferty „Prasa”, Grunwaldz 
ka 19 dla 2O439g.

Kupię w Poznaniu parce­
lę pod zabudowę domu 
jednorodzinnego. wolno­
stojącego, przy dobrej ko 
munikacji miejskiej. W 
rozliczeniu może być włas 
nościowa kawalerka w 
śródmieściu. Oferty „Pra­
sa”, Grunwaldzka 19 dla 
20541g.
Szamotuły! Sprzedam dom 
jednorodzinny z ogrodem. 
Adres ws-każe „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20597g.

Matrymonialne

3.750 m! nadającą się pod 
budowę, położoną Gniez­
no - Skiereszewo. Oferty 
z ceną „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 19570g.

Sprzedam działkę 0,5 ha 
z prawem zabudowy (o- 
grodniczą) pod Pozna­
niem, cena do uzgodnie­
nia. Oferty: tel. 41-83-00;

© Różne

Pana z wyższym wykształ 
cenie m, wiek emerytalny, 
pozna kulturalna, nieza­
leżna pani. Cel matrymo^ 
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 1054p.
Nauczycielka, panna, lat 
29, wzrost 163 cm, zgrab­
na, niebrzydka, gospodar­
na, domatorka, dobrze sy 
tuowana, bez nałogów po 
zna kulturalnego pana o 
prawym charakterze w ce 
lu matrymonialnym. Ofer 
ty „Prasa”, Grunwaldzka 
19 dla 1052p.

po godz. 1)6. 20460g

W dniu 20 czerwca 1975 r. 
o godz. 10.50 w Poznaniu 
na ulicy Głogowskiej sa­
mochód osobowy marki 
,,Volkswagen” 58-54 PV

+ W dniu 24 sierpnia 1975 r. zmarła po cięż­
kiej chorobie i pracowitym, ofiarnym życiu

MARIA SALWOWA 
z domu Rajewicz

B uderzył w drzewo. Lekar 
fi kę, która udzieliła pierw- 
| szej pomocy proszę o 
1 przybycie pod adresem: 
J Poznań, Wyżyny 10 a.

22200g

Atrakcyjna pani lat 35, 
pozna samotnego, inteli­
gentnego pana do lat 50. 
Cel matrymonialny. Ofer­
ty „Prasa”, Grunwaldzka , 
19 dla 20505g.

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 9.15 
na cmentarzu junikowskim,

o czym w głębokim smutku zawiadamia

córką i rodziną
22584g

+ Dnia 25 sierpnia 1975 r. zmarła opatrzona Sa­
kramentami św., po długoletniej, ciężkiej 

chorobie, moja najukochańsza żona, nasza ma­
ma, teściowa, babcia i prababcia, przeżywszy 
lat 80, śp.

MARIA DUDZIAK
z domu Molik

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 11.55 
na cmentarzu junikowskim.

W głębokim smutku pogrążona

Ul. Kanałowa 12 m. 9. 22528g

tW dniu 24 sierpnia 1975 r., w wieku 73 lat, 
zakończył w Bogu swoje prweowłte żyefe, 
nasz najdroższy ojciec, teść i dziadek

FRANCISZEK CZAJKA
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w środę, dnia 27 bm. 
o godz. 11.30 na cmentarzu górczyńskim.

W smutku pogrążeni 
synowie, synowe i wnnki

Ul. Dzierżyńskiego 28 m. 18. 22583g

Wypożyczalnia najmod­
niejszej garderoby ślub­
nej, wiczorowej, welonów 
i nakryć do chrztu. Mic-

Rozwiedziony, lat 45, do­
brego charakteru i pre­
zencji pragnie poznać pa 
nią o podobnych walo­
rach. Cel matrymonialny. 
Oferty — „Prasa”, Grun­
waldzka 19 dla 20518g.

kiewicza 20. 21003g
Dogodne usługi chemicz­
nego czyszczenia dywa­
nów, mebli wyściełanych 
na miejscu u klienta. Zgło 
szenia telefoniczne 454-69, 
rano, wieczorem. 19485g
Szybka, fachowa napra­
wa telewizorów. Telefon 
552-59, Kopański. 20579g

Pani po 40, brunetka, po­
zna odpowiedniego pana 
do lat 50. Cel matrymo­
nialny. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 19 dla 20520g.
Wdowa lat 47 z synem, 
pozna w celu matrymo­
nialnym pana uczciwego, 
wyznania rzymsko-katolic 
kiego, do lat 60, z miesz­
kaniem. Oferty „Prasa”, 
Grunwaldzka 19 dla 20557g.

fletni WALENTY REICH 
pracownik przedsiębiorstwa 

Samochodowej 
at 1 Osobowy w Poznaniu.

w? zwte^dm żalem, łączymy wyrazy 
»yr PÓłczucia Rodzinie.
^'Łr.^a Zakładowa — POP 

"°tnię,za oraz współpracownicy 
Oddzia^ds'ębiorstwa PKS

* I OSOhnąiw Tar DnTtl a Tl i 11

Z żalem zawiadamiamy, że w dniu 24 sierpnia 
1975 roku zmarł

JÓZEF KNAPSKI
* rencista,

były długoletni pracownik Zarządu Przedsię­
biorstwa PPBP-1, zacny kolega i ceniony pra­
cownik.

Pogrzeb odbędzie się dnia 27 sierpnia 1975 r. 
o godz. 13.40 na cmentarzu na Junikowie.

Rodzinie Zmarłego wyrazy serdecznego współ­
czucia składają:

Dyrekcja — Samorząd Robotniczy 
i współpracownicy 

Poznańskiego Przedsiębiorstwa 
Budownictwa Przemysłowego nr 1 w Poznaniu, 

ul. Ratajczaka 46

tW dnłu 25 sierpnia 1975 r. zmarł, opatrzony 
Sakramentami św., przeżywszy 86 lat, śp.

JAN JUSTKOWIAK
powstaniec wielkopolski, odznaczony Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Wielkopolskim Krzyżem Powstańczym, 

Złotym Krzyżem Zasługi.
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 15.30 

na cmentarzu w Opalenicy.
W głębokim smutku pogrążona 

żona z rodziną
Opalenica, ul. Wyzwolenia 62. 22487g

tDnia 24 sierpnia 1975 r. zmarła po długiej 
chorobie nasza najdroższa żona, siostra, 

bratowa, szwagierka, kuzynka i ciocia

. Dnia 25 sierpnia 1975 r. zmarła w 88 roku 
T życia nasza kochana ciocia, śp.

HALINA KULECZKOWA
z domu Krzyżankiewicz

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 10.30 
na cmentarzu górczyńskim.

JÓZEFA TORZ
z d. Szpotańska

937-K3

Pogr,^ * 1 Osobowy w Poznaniu 
się dnia 26 bm. o godzinie 13 rzu na Miłostowie. Ul. Zielona L

Bratanek z rodziną
22585g

Pogrzeb odbędzie się dnia 23 bm. o godz. 14 
na cmentarzu na Miłostowie.

Pogrążona w głębokim smutku 
mąż z rodziną

Sikorskiego 6 a.
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 224?8g

Poznań, Rycerska 22 m. 13. 22462g

22453g

Niech pamięć i żal pozostaną w nas.

Żona z rodziną
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 22531g

ANTONI REIMANN

W dniu 24 sierpnia 1975 r. zmarł nasz drogi 
ojciec i teść, w wieku 73 lat, śp.

+ Dnia 25 sierpnia 1975 r. zmarł po długiej, 
ciężkiej chorobie, w 81 roku życia, mój naj­

ukochańszy mąż, nasz kochany ojciec, teść, 
dziadek i pradziadek

emeryt PKP

Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 9.50 
na Junikowie.

TEODOR WITKOWSKI
Pogrzeb odbędzie się dnia 28 bm. o godz. 14.15 

na cmentarzu junikowskim.
W smutku pogrążona

żona z rodziną

tDnia 24 sierpnia 1975 r. odeszła po wielu la­
tach cierpień, pełna dobroci, żyjąc lat 75

ELWIRA KLIMENTOWSKA
Pogrzeb Odbędzie się dnia 27 bm. o godz. 10.50 

na cmentarzu górczyńskim,
o czym z żalem zawiadamiają 
mąż, syn, synowa i wnuczek

22463g

tDnia 24 sierpnia 1975 r. zmarł nagle, namasz­
czony Olejami św., nasz ukochany mąż, 

ojciec, teść, zięć, brat, szwagier i wujek, prze­
żywszy lat 49, śp.

WAWRZYNIEC DEKA
odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Odro­
dzenia Polski, Śląskim Krzyżem Powstańczym.

Pogrzeb odbędzie się w dniu 28 bm. o godz. 
12.30 na cmentarzu junikowskim,

o czym zawiadamiają
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Środa

Józefa
Kalasantego

Słońce: 4.42—18.40,

TEATRY J
POZNAŃ

MUZYCZNY — g. 19 „Nie kłam 
kochanie”.

KINA

CHODZIE2 Noteć: „No i eo dok 
torku”.

CZARNKÓW: „Strach na wró­
ble”.

GNIEZNO Lech: „Generał śpi 
na stojąco”; Polonia: „Nie oglą­
daj się teraz”.

GÓRA: „1 
Łukę”.

GOSTYŃ:
JAROCIN:

, Dzielny szeryf Łucky

Heca”.
.Pociąg pancerny”.

KĄLISZ Oaza: „Lady Caroline 
Lamb”; Stylowe: „Zeznania ko­
misarza policji przed Prokurato­
rem Republiki”.

KĘPNO: „Sybiraczka”.
KOŁO: „Zachłanne miasto”.
KONIN Górnik: „Rajdowa sym 

patia” i „Mania wielkości”; Cen 
trum: „Pojedynek na wietrze” i 
„Wielki Gatsby”.

KOŚCIAN: „Niespokojne mo-

KROTOSZYN: „Dzieje grzechu”.
LESZNO: „Legenda o Paulu i 

Pauli”.
NOWY TOMYŚL: „Kabaret”.
OBORNIKI: „Włoch szuka żo­

ny”.
OSTROW Roma: ..Zew krwi”; 

Słońce: „40 karatów”.
OSTRZESZÓW: „Wybawieniem 

będzie śmierć” i „Bariera wspom­
nień”.

PILA Iskra: „Peppino podbija 
Amerykę”; Sokół: .Wążżżż”.

PLESZEW: „Cezar i Rozalia”.
RAWICZ: „Jego Wysokość To­

warzysz Książę”.
ŚREM Klubowe: „Iwan Wasilje 

wicz zmienia zawód”; Słonko: 
„Dzieje grzechu”.

SŁUPCA: „Los generała”.
ŚRODA: „Spragniona miłości”.
SYCÓW: „Ostatni wojownik”.
SZAMOTUŁY; 

nerała”.
TRZCIANKA:

Rok szkolny dla autobusów
Podobnie Jak w latach ubiegłych i w nowym roku szkol­

nym tysiące młodzieży z Wielkopolski będzie dojeżdżało do 
szkół niebieskimi autobusami.
Uczniowie stzikół różnych ty- 

.pów stanowią 25 procent wszy 
Stkich pasażerów PKS-u. Z au 
totusów korzysta młodzież, 
która nie ma dogodnych połą­
czeń kolejowych, oraz ucznio­
wie prawie 300 szkół gmin­
nych na terenie obiętym dzia 
łalnością poznańskiego Żarz-' 
du PKS, a więc w wojewódz­
twach: kaliskim, konińskim, 
leszczyńskim, poznańskim i 
częściowo pilskim. Średnia od 
ległość miejsca zamieszkania 
ucznia od sztoły, do której do­
jeżdża autobusem, wynosi 
12 km.

Telefoniczne połączenia
automatyczne

Z Kalisza można uzyskać 
automatyczne połączenie tele 
foniczne tylko z Poznaniem.

Z biletów miesięcznych ko- 
nz.ys.ta prawie 50 000 uczniów 
szkół wielkopolskich, dojeżdża 
jąc do nich autobusami regu­
larnej komunikacji. Specjalnie 
dla młodizieży szkolnej uru­
chomiono 430 kursów dziennie, 
tak ustawionych w ro-zkła.dzie 
jazdy, aby zapewnić uczniom 
regularny dojazd do miejsca 
nauka w godzinach rannych 
oraz dogodny powrót po po-, 
łudniu do domu.

Oprócz tego PKS realizuje 
wszystkie umowy zawarte z 
resortem oświaty na przewozy 
zamknięte dtzieci do szkół gmin 
nych. Na ten cel przeznaczo­
no 150 autobusów, z których 
każdy przejeżdża dziennie po­
nad 260 km.

Wysiłki wszystkich oddzia­
łów poznańskiego PKS-u kon­
centrują się obecnie na tym, 
żeby dowożenie dtzieci i mło-

W najbliższym czasie miasto
uzyska 11 dalszych połączeń

dzieży do szkół przebiegało 
maksymalną sprawnością.

(gra)

z

aratomatycznych z różnymi
ośrodkami w całym kraju. Z 
inicjatywy Oddiziału Wojewódz 
kiego NOT, zwłaszcza człon­
ków Stowarzyszenia Inżynie­
rów Mechaników Polskich wy
konywanych jest w Zakładach

!Elektryfikacji Rolnictwa ZMER 
w Kaliszu 5 kons-truikicji w&por

dla pielęgniarek
Trwają prace adaptacyjne 

mizy i budynku, w którym
re­
do

„Pułapka na ge-

„Czyste ręce”.
TUREK: „Ballada o Kowpaku”. 
WIERUSZÓW: „Szczęśliwy czło­

wiek”.
WSCHOWA: 

son”.
WYRZYSK: 

klęta”.

,Jeremiah John-

,Haiti — wyspa prze

WĄGROWIEC: „Y-17”.
WRZEŚNIA: „Dni miłości”.
ZŁOTÓW: „Dzieje grzechu”.

nych anten. Zostaną one. usta 
wionę na trasie z Kalisza do 
Poznania. Umo-żliwi to kalis­
kiej telefonii połączenie z poz 
nańską i korzystanie z 11 do­
datkowych łączy telefonicz­
nych bezprzewodowych. Reali 
zacja tego zamierzenia była 
możliwa dizięki pomocy udzie­
lonej kaliskim inżynierom 
przez Stacje Radiowe i Telewi 
zyjne z Poznania. Być może 
już we wrześniu, kaliszanie 
będą mogli korzystać z no­
wych automatycznych połą­
czeń telefonicznych, (map)

niedawna mieścił się Urząd Mias­
ta i Gminy w Wyrzysku, woj. 
pilskie. Wkrótce zlokalizowana tu 
będzie przychodnia lekarska oraz 
biura ZOZ. Na piętrze budynku 
zajmowanego dotąd przez przy­
chodnię powstaną cztery mieszka­
nia dla pracowników służby zdro 
wia, zaś w pomieszczeniach zwoi 
nionych przez administrację 
ZOZ-u otwarty zostanie hotel dla 
pielęgniarek, (zr)

RA9IO
Spółdzielcy

W ośrodku ZMS w Rudnie

Szkoleniowo - wypoczynkowe lato
młodzieży robotniczej

Co roku, od początku czerwca do połowy września, ośro­
dek szkoleniowo-wypoczynkowy ZMS w Rudnie (woj. zie­
lonogórskie) przyjmuje 7 turnusów młodzieży. Od 2-15 sier­
pnia br. w ośrodku tym, należącym do Zarządu Wojewódz­
kiego ZMS w Poznaniu, przebywała młodzież robotnicza — 
490 osób z różnych przedsiębiorstw znajdujących się na te-
renie dawnego województwa
Zakładowe organizacje ZMS 

typują na obóz swoich naj­
lepszych członków. 25 proc, 
kosztów pokrywają uczestnicy, 
resztę dopłaca organizacja. Cel 
obozu określony jest jasno: 
wypoczynkowo - szkoleniowy. 
Na miejscu przebywa lektor, 
z którym spotyka się młodzież, 
dyskutując na aktualne tema­
ty, dotyczące naszego kraju 
oraz spraw międzynarodo­
wych. Spotkania te pogłębiają 
wiedzę młodych, ich znajo­
mość problemów współczesne 
go świata. Większość czasu 
przeznaczona jest do dyspozy­
cji samych uczestników. A spę 
dizać wolny czas jesit gdzie. 
Gdy dopisuje pogoda, wszyscy 
udają się nad wodę. Wielu ko 
rzysta ze sprzętu wodnego, 
którego jest pod dostatkiem.

Ważnym elementem obozo­
wego życia są rozgrywki spor 
to we. Wszyscy uczestnicy po­
dzieleni są na 9 podobozów, 
które toczą ze sobą zaciętą ry 
wałizację. Największą popular 
nością cieszy się siatkówka. 
Niewiele ustępuje jej piłka 
nośna. Pod koniec obozu zwy_

Wygodniejsze drogi

PRO<?£AM I: 7.40 Takty i mi­
nuty; 8.10 Melodie naszych przy­
jaciół — Bułgaria, NRD; 8.25 „Wie 
czór w Bizancjum” — fragm. 26; 
8.35 H. Debich zaprasza; 9.05 Dla 
kl. I I II (wych. muzyczne): „Żeg 
naj lato”; 9.30 Moskwa z melo­
dią i piosenką; 9.45 Gra ork. 
Love Unlimited; 9.55 Refleksy; 
10 Lato z Radiem (w przerwach 
transmisja z Mistrzostw Świata 
w kolarstwie torowym i szoso­
wym z Łiege); 11.50 Nie tylko dla 
kierowców; 12 Transm. z zakoń­
czenia Mistrzostw Świata w ko-
larstwie torowym szosowym;
13 Śpiewa Państwowy Zespół : 
Pieśni i Tańca „Śląsk”: 13.15 O 
zdrowiu dla zdrowia: 13.30 Kata­
log wydawniczy; 13.35 Z antologii 
polskiego .jazzu; 14 Sport to zdro­
wie: 14.05 Nowe nagrania nol- 
skich zespołów regionalnych; 14.35 
Śniewamy i tańczymy — magazvn 
PWM: 15.05 Listr z Polski: 15.10 
Włoskie płyty; 15.35 Gneretka, jej 
ttvórcy i wykonawcy: 16.00 U nrzy 
jaeiół; 16.11 Propozycje do Listy 
Przebojów: 16.30 Aktualności kul­
turalne; 16.35 Z płyt braci Win­
terów: 17 Utwory polskich kom­
pozytorów współczesnych; 18 Mu 
zyka i Aktualności; 18.25 Nie tyl 
ko dla kierowców: 18.30 Przeboie 
non stop: 19.15 Gwiazdy jazzowych 
estrad: 20.05 Naukowcy rolnikom* 
20.35 Koncert życzeń: 21.18 Gra 1 
śpiewa zespół ..Anawa”; 21.22 Kon 
cert chopinowski — Alosis Weis- 
senberir — gra wszystkie nnktur- 
nv; 22.20 Śpiewa Stan Borys; 
22.30 Fala 75; 22,40 Przeboje z
Opola; 23.05 Korespondencja z 
zagranicv; 23.10 Ballady na inst.ru 
mentv; 23.29 Z wokalistyka na ty.

WIADOMOŚCI: 0.01. 1. 2, 3, 4, 
5. 6. 7. 8, 9, 12.20, 15, 16, 19, 20, 
21 22 23.

PROGRAM U: 7.45 Muzyczny 
dialog; 8.35 My 75: 8.45 Muzyka
spod strzechy — Górale Beskidu 
Śląskiego; 9 H. Berlioz — Symfo 
nia; 9.40 Krajobrazy historyczne — 
Muzeum i zamek w Sosko koło 
Gliwic; 10 Magazyn Hteracko-mn- 
zyczny: „Imitacje”: 11 „Od via 
Appia do autostrady” — fragm. 
książki; 11.20 Pieśni Stanisława 
Moniuszki; 11.40 „To warto prze­
czytać”; 11.50 Od Tatr do Bał­
tyku — melodie krakowskie; 12.05 
Słuchacze piszą — mv odpowiada­
my; 12.15 Polskie piosenki; 12.30 
Czas dobrych gospodarzy; 12.50 Po 
gadanka „Agrochemu”; 13 Dla kl. 
I i II: ,.Zabawa w podróż” — słu 
chowisko; 13.20 Becthoven: Fz- 
mont — Uwertura op. 84; 13.35
Odpowiednie dać rzeczy słowo; 
13.55 Mini przegląd folklorystycz­
ny; 14 Więcej, lepiej, taniej; 14.15 
Reportaż pt.: „Mamulka”; 14.35 
J. C. Bach: Sinfonia concertante 
C-dur na flet. obój, skrzypce i 
wiolonczelę; 15 Program dla dziew 
eząt i chłopców; 15.40 Polskie ka­
pele regionalne; 16 „W trosee o 
słowo i treść” — kultura języka 
w nauczaniu szkolnym: 17.25 Aud. 
społ.-ekonom.; 17.55 Muzyka po 
pracy; 18,40 „Świat i my” — ma 
gazyn handlu zagranicznego; 19

budują chodniki
Spółdzielcy ze wsi Przystanki 
(gmina Pniewy), wchodzący w 
skład Rolniczego Kombinatu 
Spółdzielczego Buszewko, za­
biegają nie tylko o wysokie 
wyniki produkcji rolnej, ale 
również o estetydzny wygląd 
wsi. Po remoncie kapitalnym 
domów mieszkalnych, kolej 
przyszła na uporządkowanie 
ulicy. Obecnie układają pły­
ty na chodnik długości 600 
metrów. Na zdjęciu: fragment 

robót (za)

Każdego roku w woj. po­
znańskim zwiększają sią kilo­
metry dróg o utwardzonej na­
wierzchni. Obecnie np. dywa- 
,nik bitumiczny kładziony jest 
na 5,2 km odcinku koło Mu- 
rzynówka Leśnego. Roboty te 
.wykonuje Rejon Dróg i Ulic. 
Natomiast z funduszu gminne 
go buduje się drogę z Młodzi- 
kowa do Sulęcina (1,2 km). W

Jubilaci
I Drugie półwiecze pożycia mał- 
i żeńskiego rozpoczęły ostatnio dwie 
i pary mieszkańców Piły: Józefa i 
, Edward Lenieccy oraz Marianna 

i Michał Lewandowscy. Otrzyma 
li oni nadane przez Radę Państwa 
medale „Za długoletnie pożycie 
małżeńskie”. Jeszcze piękniejszy 
jubileusz — diamentowe gody ob­
chodzili Józefa i Dominik Pilars-
cy, którzy swym 60-letnim

j związku wychowali liczną gromad 
kę dzieci oraz doczekali się kił- 

■ kunaściorga wnucząt i prawnu- 
cząt. (bop)

tych pracach pomagają społe-
W przyszłym roku projek­

tuje się poprawić warunki ja­
zdy na drodze z Solca do Bo­
rowa (3 km).

W całej gminie drogi łączące 
wsie sołeckie wynoszą około 
24 km; większość — 15 km po 
siada dobrą nawierzchnię, po­
zostałe W najbliższym okresie 
również otrzymają m. in. dy­
wanik bitumiczny.

W gminie Dominowo w tym 
roku poświęcono wiele uwagi 
uzupełnieniu oświetlenia na 
ulicach. Liczbę lamp zwiększo 
no we wsiach — Mieczysławo- 
wo i Rusiborz. W Gablinie 
główna ulica także doczeka się 
oświetlenia w tym roku. Na­
tomiast mieszkańcy Murzyno- 
wa Kościelnego społecznie ulo 
żyli chodnik na jednej z ulic, 

j uzupełniono także oświetlenie 
we wsi. (a)

poznańskiego.
ciężcy poszczególnych konku­
rencji honorowani są nagro­
dami. Komu nie odpowiada 
sport, może skorzystać z bi­
blioteki zasobnej zarówno w 
pozycje z literatury społeczno 
-politycznej, jak i beletrystyki.

Wieczorami w Rudnie nikt 
się nie nudzi. Najchętniej mło 
dzież przybywa na dyskotekę, 
lecz dużą frekwencją cieszą 
się także seanse filmowe, og­
niska czy auizy. Na turnusie, 
który odpędziłem, młodzież 
miała jeszcze dodatkową a.tr?k 
cję. Na obozie przebywała Ur 
szula Sipińska z zespołem 
Ergo. Właśnie w Rudnie przy 
gotowywała swój program na 
Międzynarodowy Festiwal Pio 
serniki w Sopocie. Młodzi ro­
botnicy oprócz sposobności pod 
patrzenia codziennej pracy mu 
zyków mieli okazje wysłucha­
nia koncertu popularnej pio­
senkarki.

Wypoczynek wypoczynkiem, 
lecz gdy sytuacja tego wyma­
ga „zetemesowcy” potrafią z 
niego zrezygnować. Przeko­
nali mnie o tym dwukrotnie. 
Po raz pierwszy, gdy z prośbą 
o pomoc w usunięciu szkód 
wynikłych z pożaru zwróciło 
się do młodzieży kierownic­
two spalonej szkoły podstawo 
wej w Wolsztynie. Ochotni­
ków znalazło się tylu, że za­
szła konieczność dokonania 
wyboru. Drugi przykład jest 
jeszcze wymowniejszy. W so­
botę, 9 bm„ poobiedni odpo­
czynek przerwało przeciągłe 
wycie syren. Z ośrodka widać 
było wznoszące się kłęby czar 
nego dymu. Pożar w lesde! —

lotem błyskawicy roznir. 
się po wszystkich obozaSfu 
d»zi pośpieszyli na miejsce! 
żaru.. Dzięki natychmiast 
pomocy ogień zlokalizo^ 
nim zdołał on wyrządzić w" 
sze szkody.

Kiedy w 1962 roku za^ 
ośrodek, składał się on 
chni i 2 podobozów, 
jest ich 9, jest także stolfo 
ka, świetlica, sala telewizją 
przystań, mały amfiteatr, 2 
lometrowy asfaltowy 
drogi od szosy głównej j 
ośrodka. Większość tych m 
członkowie ZMS wykonali 
czynie społecznym. Nadal jt 
nak trzeba czynić wysiłki, b 
Rudno jeszcze lepiej mógj 
siłiuźyć młodzieży. Koniec® 
jest wybudowanie sali sportu 
wej>, niezbędna jest też nu 
dernizacja boiska piłkarski?, 
go, które w obecnym siara 
bardziej przypomina past^ 
siko niż teren zdatny do 
grywek sportowych. Warto b 
też pomyśleć o wymianie doi 
ków, w których warunki nj 
są najlepsze.

Atmosferę na. obozie 
jedmak ludzie. Po raz pierw, 
szy w Rudnie komendanta! 
była kobieta. Barbara Palus, 
kiewicz, sprawująca na ti 
dfeień funkcję kierownika, iw 
polu do spraw socjalno-byta. 
wych młodzieży w Zarządzi? 
Wojewódzkim ZMS w Pożi» 
niu, raidziła sobie barta 
dobrze.

Dwa tygodnie pobytu i 
Ruidnie, to blisko 2/3 urlop 
większości uczestników. Mt 
siała się więc spodobać ta!« 
ma wypoczynku, skoro wias 
osób przy wyjeżdzie obiecy. 
wato sobie: my tu jeszcze po 
wrócimy.

WIESŁAW ŁUCZAK
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Krytycznym okiem

Fot. — H. Kamza

nictwo

Przed rozpoczęciem tegorocz­
nych żniw w Kombinacie PGR 
Kórnik zainicjowano współzawod-

Ostatnio ogłoszono jego wyniki. 
Pierwsze miejsce na Bizonie-su- 
per zdobył Jan Matuszewski, któ­
ry skosił 162,8 ha. W grupie ob­
sługi Bizonów na czoło wysunął 
się Stefan Dzielski (151.5 ha), a 
na Vistuli — Edward Doba (51,1

Wszystkim kombajnistom oraz 
służbie technicznej za sprawne 
przeprowadzenie żniw podzięko­
wał dyrektor Kombinatu — Jan 
Górski, (sn)

Claude Debussy — sześć epigrafów 
antycznych na fortepian na czte­
ry ręce; 19.15 Język angielski; 
19.30 Teatr PR: „Śnieg nad Lim 
bą” wg sztuki Ivana Bucovcana; 
20.30 „Opera w przekroju”; 21.55 
„Obrazy rodzinne”; 22.05 Polskie 
Trio Renesansowe na I Festiwa­
lu Muzyki Dawnej w Starym Są­
czu; 22.30 „Zielnik polski” — 
„Ziele kojące”; 22.40 Antonio Vi-

Powtórka ż rozrywki; 13.45 Czy­
tamy pamiętniki — J. Jurand ot: 
„Dzieje śmiechu”; 14 Lato w Fil 
harmonii: F. Schubert: VI Sym­
fonia C-dur; 14.35 „Zew morza” 
w rejsie przez oceany — gaw.;

valdi Koncert e-moll; 22.50
Wiersze poetów słowackich w tłu
maczeniu Piotrowskiego; 23
Twarze jazzu; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 D. Milhaud: Muzyka
baletowa „Stworzenie 

WIADOMOŚCI: 4.30,
7.30, 8.30, 11.30, 13.30,
23.30. 

Uwaga! Program

świata”.
5.30, 6.30, 

18.30, 21.30,

własny na

14.45 
lera; 
j^cy 
cha; 
rze;

Standardy śpiewa Budka Suf
15.10 Na estradzie swingu- 

nowy big band Buddy Ri- 
15.30 Herbatka przy samowa 
15.59 Nowe wcielenie Toma

Scotta; 16.10 Piosenki z listów;
16.45 Nasz rok 75 17.05 „Jezioro
rusałek” — ode. 6; 17.15 Kiermasz 
płyt; 17.40 Pisarz miesiąca — T. 
Różewicz; 18 Muzykobranie; 18.30 
Polityka dla wszystkich: 18.45 
Aktualności muzyczne z Paryża; 
19 Pow. w wyd. dźw.: „Kobieta 
w bieli” — ode. 14; 19.35 Muzycz 
na poczta UKF; 20 Życie za go-

UKF 69,74 MHZ: 16.15 Program ste łębie — gaw.; 20.10 Wielki pianis
reofoniczny.

PROGRAM III: 
zegarynka; 8.05 
8.30 Co kto lubi;

7.05 Muzyczna 
Kiermasz płyt;
9 „Jezioro rusa

łek” — ode. 5; 9.10 Gra i śpiewa 
zespół „Anawa”; 9.30 Nasz rok 75; 
9.45 Dyskoteka pod gruszą; 10.35 
Folklor żywy — od Pirenejów po 
Wogezy (I); 10.50 „Śmierć w sta­
rych dekoracjach” — ode. 12: 11 
Dyskoteka pod gruszą; 11.20 Ży-

ta; 20.58 Teatrzyk Zielone Oko: 
„Eckapada” — słuch.; 21.15 Rytmy 
naszych czasów; 21.50 Opera ty­
godnia — G. Rossini: „Wilhelm 
Tell”; 22.08 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Novj Singers; 22.15 Trzy
kwadranse jazzu problemy

cie rodzinne magazyn; 11.50
Folklor żywy — od Pirenejów po 
Wogezy (II); 12.10 Mini recital
Alibabek; 12.25 Za kierownicą; 13

magazyn; 23 Nowe tomiki poetyc­
kie — K. Szemioth: 23.05 Festiwal 
Pieśni Chóralnej w Międzyzdro­
jach (I); 23.30 Bossa nora Herbie 
Manna; 23.50 Na dobranoc śpiewa 
Partita.

WIADOMOŚCI: 5. 6, 7, 8, 10.30, 
12,05, 15, 17. 19.30, 22. ' '

Wyróżnienia 
dla kombajnistów

wśród kombajnistów.

E
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TELEWIZJA J
PROGRAM I: 10 — „Huśtawka” 

— radź, film fab.; 16.15 — Dzień 
nik (kol.); 16.25 — „Obiektyw”;
16.45 ,Na każdym kilometrze”)
ode. II (ostatni) bułg. filmu fab.;
18.20 — Patrol .Melduję, samo
lot gotów do lotu”; 18.40 — Teatr 
TV na Swiecie — Oldrich Danek: 
„Sova”. Spektakl Tv czechosło­
wackiej; 19.20 — Dobranoc i Dzień
nik (kol.); 20.20 .Zbrodnia w
klubie tenisowym” — film fab. 
prod. włosko-jugosł. (18 1., kol.); 
21.45 — „Interstudio” (kol.); 22.30 
— Dziennik (kol.); 22.45 — Wiado 
mości sportowe, w tym kronika 
Mistrzostw Świata w Kolarstwie; 
23.05 — „Informacje — Towary — 
Propozycje”.

PROGRAM II: 17.30 — „Wyrok”, 
ode. II; „Porwanie” — film ser. 
prod. TV CSRS; 18.15 — „Dwie 
strony medalu”; 19 — Film krót- 
kometrażowy; 19.20 — Dobranoc 
i Dziennik (kol.); 20.20 — Środa
Melomana — Sonaty fortepianowe 
Mozarta, Divertimenta na flet i 
gitarę i koncerty skrzypcowe Ba­
cha; 21.10 — „Morskie ogniwa” — 
program publicystyczny; 21.40 — 
„24 godziny” (kol.); 21.50 — Teatr 
TV — E. Radziński: „Goiziny mi 
łości”. Reż. — Konstanty Cicisz- 
wili, - " '
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Niezły interes...
C obota, 9 sierpnia. Pomost kąpieliska w Dolsku (woj. 

poznańskie). Niebo bez chmurki. Teraz tylko wypo­
życzenie kajaku i jazda gdzie woda poniesie.

Po dwóch i pół godzinach pływania po rozległym jezio­
rze wróciłem do przystani. Na pomoście ratownicy fjrflli 
w karty. Pula była wysoka więc nie zwracali uwagi w 
kąpiących się.

— Ile płacę za dwie i pół godziny?
—■ Dwadzieścia pięć złotych.
Pieniądze szybko zniknęły w czeluści kieszeni teksa­

sów. Ponieważ stałem chwilę patrząc na młodego czło­
wieka, powiedział grzecznie „dziękuję” i powrócił do 
w karty.

Tego dnia korzystający z trzech kajaków i dwóch rowe­
rów wodnych nie otrzymali pokwitowania za wpłacone 
pieniądze. Historia powtórzyła się dnia następnego. Wyh' 
czyłem, że w ciągu 8-godzinnego korzystania z dwóch ro­
werów wodnych (15 zł za godzinę) i trzech kajaków (l^ 
za godzinę) w kieszeni powinno się znaleźć 480 zł.Zawodowa ciekawość nie dawała mi spokoju przez kilkę 
kolejnych dni. Zastanawiałem się, w jaki sposób pieniąc^ 
trafią do właściciela sprzętu — Urzędu Miasta i GmM 
w Dolsku? Sekretarz Urzędu — Maria Walczak stwierdzi­
ła, że ratownicy nie są ich pracownikami. Zaangcż°wa1l\ 
są przez Przedsiębiorstwo Gospodarki Komunalni 
i Mieszkaniowej w Poznaniu, oddział w Śremie i przez ° 
przedsiębiorstwo powinni być kontrolowani. Sprzęt na ° 
miast jest własnością Urzędu, a ratownicy powinni 0°.^ 
pożyczać ludziom za opłatą. 6 lipca odebrali specpn 
kwitariusz K—3, i co 10 dni obowiązani są przekazy^ 
pieniądze do Urzędu. Mimo trzykrotnych wezwań nie ro- 
licżyli się. Nie przychodzą, bo uważają się za pracown 
ków innego przedsiębiorstwa.

Inżynier Eugeniusz Wysocki ze śremskiego Pt^.^ 
biorstwa potwierdza, że obaj ratownicy w Dolsku $4 1 
pracownikami. Kontroli żadnej nie było, nikt nie syg^ . 
zował takiej potrzeby. Zresztą tego rodzaju us S 
w Przedsiębiorstwie Gospodarki Komunalnej i ^esZ.o. 
niowej są chyba nieporozumieniem. Kto inny jest 
dawcą, kto inny gospodarzem, a jeszcze inny ma kon 
lować.^

Miasta i Gminu J 18 sierpnia naczelnikmował nas żp °^zu — Bronisław Tomczak poM0.' 
z Pobranych 1^,. + °ntono ratowników, do rozliczenia^ 
ło 400^^ °kazało ™ obrali niewiele 
nosił utarg z kwity z pamięci. To tyle, ile
dze przez 42 rini w- medzieli> a przecież kasowali P1^.

™interesoJ^
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„GŁOS WIELKOPOLSKI" - przedstawiciele w .*oieW®|, 20^ 
KALISZ: Marek Przybylski, Aleja Wolności łe|f cen^0'1 
LESZNO: Tomasz Tatarczyk, ul. Grunwald ' »
52-20, wewn. 10-70. , „ łe|. Z4 ’’
PIŁA: Zygmunt Rola, u*. Marchlewskiego >
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